
Na cześć Święta 22 Lipca

„Opracowujemy dokumentacje 
laboratoryjne i technologiczne 

bez braków“
Wezwanie pracowników Instytutu 

Barwników i Półproduktów w Warszawie
(f) Pracownicy naukowo- 

techniczni Instytutu Barwników 
i Półproduktów w Warszawie 
podjęli szereg zobowiązań ma
jących na celu przyśpieszenie 
opracowania dokumentacji dla 
produkcji wielu barwników, 
środków ochrony roślin itp.

M. in. inż. Drozdewicz i mgr. 
Czerniak zobowiązali się przy
śpieszyć opracowanie półtech- 
niezne dwóch podstawowych 
surowców chemicznych — jed
nego o 2 miesiące, drugiego o 
3 miesiące. Inż. Moszczyński 
i technik Solska skrócą o 3 
miesiące opracowanie półtech- 
niczne i wykonają dokumenta
cję techniczną ważnego środka 
chemicznego, nie produkowane
go dotąd w kraju. Pracownicy 
zakładu analitycznego przygo
tują do druku do 30 wrze
śnia br. 12 metod analitycz
nych dla stosowania ich w za
kładach przemysłu barwników 
i półproduktów.

Pracownicy Instytutu we
zwali wszystkie instytuty i za
kłady naukowo-badawcze w ca
łym kraju do włączenia się do 
Czynu Lipcowego pod hasłem: 
„Opracowujemy dokumentacje 
laboratoryjne i technologiczne 
bez braków“ , realizując w ten 
sposób hasło Wiktora Saja w 
pracy naukowo - badawczej.

Na zebraniu w „Metrobudo- 
wie“ , zwołanym w odpowiedzi 
na apel budowniczych huty im. 
Bolesława Bieruta, podjęto m. 
in. zobowiązanie skrócenia ter
minu ukończenia w stanie su
rowym hali dla zakładów me
chanicznych o 23 dni. Robotni
cy zatrudnieni przy budowie 
szybu nr 7-b postanowili przy
spieszyć o 1 dzień montaż wie
ży wyciągowej. Wiele zobowią
zań podjęły także brygady pra
cujące na innych szybach.

16 pionów bezbrakowych 
w Z P W  im. Łukasińskiego

W ZPW im. Łukasińskiego 
w Łodzi „tró jka“  obsługująca 
samoprząśnice Bronisława Ma
zur, Irena Niedziela i Ignacy 
Wendei zorganizowała pierw
szy w tych zakładach pion bez- 
brakowy.

Inicjatywa przodującej „tró j
ki“  stała się hasłem do utwo
rzenia w przędzalni dalszych 
15 takich pionów.

Prządki wyprodukują w III 
kwartale dodatkowo 8.375 kg 
przędzy oraz zmniejszą ilość 
odpadków o 0,75 proc. Praco
wnice tkalni, po gruntownym 
przeanalizowaniu swych mo
żliwości, postanowiły w tym 
samym okresie przysporzyć go
spodarce. narodowej 42 tys. po
nadplanowych metrów tkanin.

(PAP)

Faszystowska prowokacja w B e rlin ie  f 
to także zamach na granicę na Odrze i  Nysie 

na nasze Ziemie Zachodnie
Polskie masy pracujące ostro potępiają na wiecach protestacyjnych 

knowania najmitów podżegaczy wojennych przeciwko NRD

W basenie portowym Gdańska

(f)  Polskie masy pracujące na wiecach protestacyjnych 
z oburzeniem potępiają berlińską prowokację reakcyjnej kliki 
podżegaczy wojennych, która stara się storpedować pokojowe 
dążenia narodów i nie dopuścić do odprężenia międzynarodo
wego.

Na wieść o zwołaniu zebra
nia w związku z prowokacjami, 
jakich dopuścili się ostatnio 
podżegacze wojenni i ich fa
szystowscy słudzy w Niemczech 
— tysiące robotników ze 
wszystkich wydziałów wielkich 
zakładów „Ursus“  zgromadzi- rezolucji“ , 
ly się w hali mechanicznej. Z 

i głęboką uwagą wysłuchali oni

kół Socjalistycznej Partii Jed
ności Niemiec i Rządu NRD — 
opanowali sytuację i zdemasko
wali w oczach opinii całego 
świata niecne, faszystowskie 
próby prowokacji — stwierdza
ją robotnicy „Ursusa“  w swej

Próbny rozruch urządzeń wielkiego 
pieca huty im. Bolesława Bieruta

(f) Załoga budowniczych 
pierwszego wielkiego pieca w 
hucie im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie oddaje kolejno do 
próbnego rozruchu dalsze wiel
kie urządzenia produkcyjne. Po 
pomyślnym przeprowadzeniu 
prób urządzeń wspaniałej ra
dzieckiej automatyki i urządzeń 
służących do załadunku mate
riałów wsadowych do wielkie
go pieca, 25 bm. odbyła się 
próba i przekazanie "załodze, 
produkcyjnej huty nagrzewnic 
pierwszego wielkiego pieca.

Zakończono także montaż po
tężnych turbodmuchaw, dostar
czonych przez Związek Ra
dziecki.

25 bm.,, po przeprowadzeniu 
prób technicznych oddany zo
stał załodze produkcyjnej ze
spół urządzeń maszynowni 
wielkiego pieca. Wszystkie 
urządzenia maszynowni dostar
czone zostały również przez 
Związek Radziecki.

Równocżeśnie załoga produk
cyjna huty przyjęła po próbach, 
maszynę rozlewniczą. (PAP)

słów sekretarza WKW PZPR -  
Prymy, który omówił berlińską 
prowokację obcych najmitów.

Występując w dyskusji, maj
ster z wydziału narzędziowego 
—- Roman Pietrzak — stwier
dził: „Ta prowokacja niemiec
kich faszystów — najmitów ą- 
merykańskich — to nie tylko 
próba dywersji w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, to 
także prowokacja przeciwko 
nam, przeciwko granicy na O- 
drze i Nysie, przeciwko pokojo
wi. Podżegacze wojenni uru
chamiają wszystkie faszystow
skie niedobitki, zbrodniarzy wo
jennych, szpiegów, prowokato
rów — przeznaczają na dywer
sję grube dolary, aby przeszko
dzić ofensywie pokojowej. Ale 
klasa robotnicza Niemiec moc
no odpowiedziała podżegaczom 
wojennym. My odpowiadamy 
im podobnie: będziemy nieu
stannie umacniać siły naszej 
Ojczyzny i obozu pokoju. 
„Precz! z faszystowskimi prowo
kacjami!“  — woła Pietrzak i' 
okrzyk ten podchwytują tysiące 
zgromadzonych“̂

Zabierają głos I inni praco
wnicy „Ursusa“ . Młoda robot-

*
Z oburzeniem potępiła kno

wania reakcyjnych wrogów po
koju załoga Zakładów im. Dy
mitrowa w Warszawie. Zgro
madzeni 26 bm. na zebraniu 
w sprawie zobowiązań lipco
wych robotnicy, majstrowie, 
technicy i inżynierowie tych 
zakładów jednomyślnie powzię
li specjalną uchwałę, w której 
czytamy m. in.:

„Stanowczo potępiamy pro-

adenauerowskich dywersantów 
i amerykańskich najmitów, dla
tego wyrażamy naszą solidar
ność z młodzieżą niemiecką w 
jej słusznej walce o pokojowe 
i zjednoczone Niemcy“ .

„Nasze potępienie berlińskich 
prowokacji wyrazimy drogą 
podjęcia nowych zobowiązań, 
ku czci 9 rocznicy wyzwolenia 
naszej ojczyzny z hitlerowskiej 
okupacji, drogą przedtermino
wego wykonania podjętych zo
bowiązań — dla dobra naszej 
Ojczyzny“ .

Oklaskami i okrzykami „Po
kój, pokój“  cała sala wyraziła 
swoją solidarność z mówcą.

Po wystąpieniach zgromadze
ni uchwalili rezolucję, w któ
rej solidaryzują się z walką 
niemieckiej klasy robotniczej 
przeciw silom hitleryzmu i woj
ny. (mp)

*
W dziesiątkach kopalń, hut i

wokacje podżegaczy wojennych ( zakładów przemysłowych Ślą
ska odbyły się wiece, na któ
rych masy pracujące wyraziły 
swe oburzenie z powodu per- 

koju i,czynią wszystko, aby niejfidnych knowań wrogów poko-

w demokratycznym sektorze 
Berlina. Ci wrogowie ludzkości 
boją się pokoju; nie chcą po-

dopuścić do osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Z radością witamy rozbicie 
tej niecnej prowokacji, pokrzy
żowanie zbrodniczych planów 
agresorów, zwycięstwo słusznej 
sprawy. Klęska tej prowokacji 
jest również klęską śmiertel
nych wrogów Polski, nawołują
cych do odwetu, szczających 
przeciwko Polsce Ludowej i jej 
granicom na Odrze i Nysie“ .

*
(Obsł. w ł.). Zgromadzeni ro

botnicy WSK w Warszawie o- 
stro potępili faszystowską pro-

Częśc Traktu  Starej W arszawy  
będzie gotowa 16 lipca

WARSZAW'A (Obsł. w ł.).
W dniu wczorajszym na Rynku 
Starego Miasta wśród kamie
niczek pokrytych różnokoloro
wymi” tynkami i ozdobami w i
docznymi spoza rusztowań ze
brała się załoga Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 3 
(KAM), która mozolną pracą 
dźwiga tę najpiękniejszą i naj
bardziej zniszczoną część mia
sta z gruzów i ruin.

Dzięki systematycznie podej
mowanym zobowiązaniom pro
dukcyjnym załoga Starego M ia
sta skróciła już wydatnie ter
min oddania pierwszej części 
Traktu obejmującej Rynek oraz 
ulice Piwną i Zapiecek.

Na wczorajszej masówce za
łogi poszczególnych budów 
podjęły dalsze zobowiązania. 
Dla uczczenia dziewiątej rocz
nicy wyzwolenia 1147 pracow-

Marjuarze 
Ludowej Marynarki 

Wojennej odwiedzają 
ludność Wybrzeża

(i) Serdeczne więzi przyjaź
ni łączą mieszkańców Wybrze
ża i całego woj. gdańskiego z 
marynarzami Ludowej Mary
narki Wojennej. Na każdym 
kroku nasi marynarze spotyka
ją się z wyrazami miłości i 
przywiązania całego społeczeń
stwa.

Są oni częstymi gośćmi w 
zakładach produkcyjnych, we 
wsiach kaszubskich, państwo
wych gospodarstwach- rolnych 
i szkołach.

M. in. marynarzą zorganizo
wali ostatnio atrakcyjną wy
cieczkę do Gdyni dla dzieci 
mieszkańców gromady Borowy 
Las w pow. kartuskim.

Ekipy marynarzy Ludowej 
Marynarki Wojennej odwiedza
ją często spółdzielnie produk
cyjne, państwowe gospodarstwa 
rolne i gromady. Ostatnio pod
chorążowie Marynarki Wojen
nej odwiedzili PGR Rzucewo w 
pow. wejherowskiin. Przyjazd 
marynarzy stał się radosnym 
wydarzeniem dla robotników 
rolnych i mieszkańców okolicz
nych wsi.

Gorąco oklaskiwano występy 
zespołu artystycznego maryna
rzy, które zakończyły serdeczne 
»potkanie. ' ' (PAP)

ników załogi podjęło zobowią
zania.

M. in. załoga budowy Je
zuicka 8 zobowiązała się oddać 
budynek w dniu 5 lipca tj. na 
dwa dni przed ustalonym po
przednio zobowiązaniem, a 5 
dni wcześniej niż opiewa har
monogram. Załoga budowy 
Krzywe Koio 2/4 wykona stan 
surowy budynku na 5 dni przed 
terminem, czyli na 30 bm.

Załoga Starego Miasta przez 
podjęcie zobowiązań, przyśpie
szy termin oddania pierwszej 
części Traktu Starej Warszawy 
o jeden dzień, czyli na 16 lip
ca br. ( i)

nica^ wydziału ^ mechanicznego j wokącję w Berlinie. Przewód
niczjcy zarządu Zakładowego 
ZMP, Fryderyk Ślusarski przy
pomniał zgromadzonym robot
nikom, że przed dwoma laty, 
był na I II  Zlocie Młodzieży w 
Berlinie. „Widzieliśmy — po- 
wiada Ślusarski — i czuliśmy 
ich przyjaźń do nas, do Polski. 
Dlatego potępiamy prowokacje

— Kazimiera Szubińska — o- 
świadcza, że w odpowiedzi na 
prowokacje przeciwko pokojowi 
będzie pracować jeszcze lepiej 
niż dotychczas i zobowiązuje 
się wykonywać co najmniej 2Ó0 
proc. nowoustalonej normy. 1 
„Pozdrawiamy robotników nie

mieckich, którzy skupieni wo

lego świata potrafi jrzeszkodzić i 
zamachom na pokój.

Podobny przebie; miały wie- j 
ce w kopalniach „Valenty-Wa- j 
wel“ , „Bobrek“ , „Sośnica“ , j 
„Zabrze-Wschód“ i wielu in- ; 
nych.

Wielotysięczne manifestacje 
odbyły się także v hutach woj. 
stalinogrodzkiegc Szczególnie 
gorąco protestova!a przeciwko 
nikczemnym awiiturom neohit- 
lerowskich spisbwców załoga 
potężnej huty „Kościuszko“ .

:
Masowo proestowali prze

ciwko podslępiym zamachom 
na pokój budwniczowie wiel
kiego socialistcznego miasta 
Nowe Tychy. Zgromadzeni na 
wiecu robotnic, technicy, in
żynierowie rmnifestowali głę
boką solidarrość z demokraty
cznymi silatri narodu niemiec
kiego i cala walczącą o pokój 
postępową lidzkością.

ju, starających się nie dopuścić 
do odprężenia w sytuacji mię
dzynarodowej.

Wielotysięczna załoga kopal
ni „Stalinogród“ w jednomyśl
nie uchwalonej rezolucji stwier
dza m. in.: „Oburzenie budzi w 
nas fakt, że wrogowie pokoju 
i postępu szukają nowych dróg 
do stworzenia zarzewia pożogi 
wojennej. Jesteśmy z Wami, to
warzysze z NRD, w Waszej 
walce o zbudowanie lepszej, 
szczęśliwej przyszłości Wa-I j | a 
szej Ojczyzny i o utrwalenie 1 
pokoju między narodami na ca
łym świecie“ .

Na masówce w kopalni „Sie
mianowice“ , członek brygady 
ratowniczej, Węsołek, stwier
dził: „Jesteśmy dumni z posta
wy ogromnej większości robot
ników NRD, którzy dali godną 
odprawę podżegaczom i prowo
katorom. Niech wiedzą najmici 
amerykańscy, że lud pracy ca-

*
Robotnicy Stoczni Szczeciń

skiej ostro potępili wykonaw
ców i insfiratorów berlińskiej 
prowokacji, wymierzonej prze
ciwko wafce mas pracujących 
NRD o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec.

Burzą oklasków przyjęli 
stoczniowcy zgromadzeni w ha
li mechanicznej projekt rezolu
cji zgłoszonej przez robotnicę 
Zofię Biech.

Stoczniowcy szczecińscy wy
stali list do swych towarzyszy 
ze stoczni w Rostocku, w któ-

Z portów w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie wyruszają statki Pol
skiej M arynarki Handlowej w dalekie rejsy. Na zdjęciu; fra
gment basenu portowego tv Gdańsku. Na pierwszym planie 
„B a łtyk “  w głąbi „Stalowa Wola" i potężne sylwetki kranów 

ładujących na nią towary
Foto A. Nowosielski

Spotkanie Wandy Wasilewskiej 
ze słuchaczami Akademii 

Wojskowo-Politycznej
(f) 26 bm. w Akademii Woj-1 wspomnieniami z okresu kiedy 

skowo-Pol ¡tycznej im. Feliksa j w Związku Radzieckim rodziła 
| Dzierżyńskiego odbyło się spot-j się 1 Armia Wojska Polskiego, 
jkanie słuchaczy Akademii zI która u boku Armii Radzieckiej 
¡wybitną działaczką społeczną i I przeszła pełen chwały szlak bo

jowy od Lenino do Berlina. Wyj 
bitna pisarka

. . . . .pisarką Wandą Wasilewską
rym, przesyłając pozdrowienia, i która bawi w Warszawie w . bitna pisarka opowiedziała o 
zapewniają stoczniowców ; drodze powrotnej z posiedzenia roli i działalności Związku Pa- 
o swym całkowitym poparciu | Światowej Rady Pokoju w B u-. triotów Polskich, którv po ha 
dla walki prowadzonej J - i - ■ ’ J K
NRD i wszv
nych Niemców o zjednoczenie j Narodowej" szef‘ Głównego 
pokojowych i demokratycznych I rządu p0i j tvcznego WP

mowanzonej przez ! dapeszcje. Na spotkaniu obec- niebnej zdradzie Andersa pod- 
zystkic  ̂ patrtotycz-1 ny by) wiceminister Obrony ¡ ją ł inicjatywę utworzenia ludo-

Za-, wych regularnych wojskowych 
gene-1 jednostek polskich.Niemiec- 

Również robotnicy huty 
„Szczecin“  ostro potępili awan
tury wzniecone przez faszystow
skich najmitów oraz wyrazili 
głęboką solidarność z klasą ro
botniczą NRD w jej walce o po
kój i zjednoczenie Niemiec.

(PAP)

W przededniu swego święta załogi przemysłu okrętowego 
wykonały plan półroczny przed terminem

(f) 26 bm., tj. na 4.dni przed 
terminem, przemysł okrętowy — 
którego załogi obchodzić będą 
w niedzielę swoje święto, 
„Dzień Stoczniowca“  — zamel
dował o wykonaniu planu pro
dukcji za i półrocze br. W prze
myśle tym przodują załogi 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni i Stoczni Gdańskiej.

Przemysł stoczniowy w pier
wszej połowie br., wybudował 
3,4 raza więcej jednostek mor

skich niż w analogicznym okre
sie roku ub.

P K P  wykonały  
przed terminem plan 

przewozów za I  półrocze br.
(Obsł. wł.) Polskie* Koleje 

Państwowe zameldowały o wy
konaniu planowych zadań prze
wozowych na I półrocze 1953 r. 
w zakresie załadunku wagonów 
towarowych w dniu 23.6 oraz 
w zakresie przewozu masy to
warowej w dniu 26.6.

W I półroczu br. w stosunku 
do I półrocza ub. r. obrót wa
gonu towarowego skrócono o
1.3 procenta, średni ciężar pocią
gu towarowego zwiększono o
1.4 procenta, a w następstwie 
i zużycie węgla na 1000 wyko
nanych brutto-tono-km zmniej
szono o 5 procent. (W.)

*
Po górnikach Rudzkiego Zjed

noczenia Przemysłu Węglowe
go, którzy pierwsi zwycięsko

wykonali półroczne plany pro
dukcyjne, podobny sukces od
niosły w dniach 25 i 26 bm. za
łogi kopalń Jaworznicko - Mi- 
kotpwskiego i Rybnickiego Zjed
noczeń PW. Górnicy kopalń ja 
worznicko - mikołowskich da
dzą jeszcze do końca bież. mie
siąca 130 tys. ton węgla, zaś 
załogi kopalń rybnickich wydo
być mają około 100 tys. ton po
nad plan półroczny.

(PAP)

rat brygady Kazimierz W ita-1 Przemówienie Wandy Wasi- 
szewski. | lewskiej przyjęli słuchacze

Wanda Wasilewska podzieli- j Akademii gorącymi oklaskami, 
ła się ze słuchaczami Akademii I (PAP),

Dotychczasowy ambasador ZSRR 
w Polsce A. A. Sobolew 

opuścił Warszawę
(f) 26 bm. opuścił Warszawę j z Charge d'affaires radcą Dmi- 

dotychczasowy Ambasador | trijem i. Zaikinem na czele. • 
Nadzwyczajny i Pełnomocny ! Odjeżdżającego Ambasadora 
Związku Socjalistycznych Re- j Sobolewa żegnali również z-ca 
publik Radzieckich w Polsce ! członka Biura Politycznego KG 
Arkadij A. Sobolew, żegnany i PZPR Władysław Dworakow- 
na Dworcu Głównym przez dy- ! ski oraz szefowie szeregu 
rektora Protokółu Dyplomatycz- , przedstawicielstw dyplomatycz
nego MSZ Edwarda Bartola nych, akredytowani w Polsce, 
oraz członków Ambasady ZSRR j (PAP)

Władze bońskie zacierają ślady 
hitlerowskich zbrodni w Dachau
(f) BERLIN (PAP). Jak do- giś zbrodnie. Kierownikowi wy

nosi z Dachau agencja ADN, stawy zakazano oprowadzania 
władze bawarskie kazały 5 publiczności po terenie b. obo- 
usunąć z terenu b. obozu kon-jzu i kolportowania broszur o 
centracyjnego stalą wystawę, ] zbrodniach hitlerowskich, 
obrazującą popełnione tam on- W ten sposób — podkreśla a-

gencja ADN, — postarano się

Ś w i ę t o  m o r z a
Gospodarka morska zajmuje coraz ważniejsze

miejsce w życiu naszego kraju. Mamy szeroki 
dostęp do morza. Gdańsk, Gdynia, Szczecin 
i mniejsze porty zwiększają swoją moc przeła
dunkową. Nasza flota handlowa wypłynęła na 
szerokie wody, dociera do odległych portów 
Związku Radzieckiego, odbywa regularnie dale
kie rejsy do Chin Ludowych, do Indii. Jej tonaż 
w porównaniu z okresem sprzed 1938 r. wzrost 
3,5-krotnie, 8,5 razy wzrosły w porównaniu z ro
kiem 1946 przewozy. Przemysł okrętowy co rok 
więcej buduje okrętów. Rozwija się rybołówstwo 
i przemysł z nim związany. W coraz większym 
stopniu staje się Polska nie tylko krajem wiel
kiego przemysłu, ale również krajem morskim.

Jednocześnie zagospodarowuje się Wybrzeże. 
Odbudowujemy zabytki starego Gdańska, bu
dynki mieszkalne Szczecina, powstają nowe 
dzielnice mieszkaniowe w Gdańsku i Wrzesz
czu. Rośnie na Wybrzeżu liczba wyższych uczel
ni. Umacnia się zaplecze przemysłowe i rol
nicze.

Dziś gdy cały naród polski obchodzi dorocz
ne „Dni Morza“  z dumą myślimy o naszej flo
cie handlowej i naszych marynarzach, którzy 
dobrze reprezentują biało-czerwoną banderę na 
dalekich morzach i w obcych portach. Zacieś
niają oni braterską więź między naszym naro
dem, a wielkim narodem chińskim i narodami 
krajów kolonialnych, z dokerami w portach ka
pitalistycznych. Ojczyzna oczekuje od oficerów 
i marynarzy, że godnie reprezentując polską 
flotę handlową, nieustannie podnosić będą swoje 
kwalifikacje fachowe i swój poziom polityczny.

Morze jest ważną arterią handlu zagranicz
nego. Polskie porty i polska flota handlowa

ry i towary naszych sąsiadów, jesteśmy w tej 
ważnej dziedzinie uniezależnieni od krajów ka
pitalistycznych, możemy skutecznie przeciwdzia
łać dyskryminacji gospodarczej, stosowanej wo
bec obozu pokoju przez Stany Zjednoczone.

Marynarze dobrze zdają sobie sprawę ze zna
czenia floty handlowej w naszej gospodarce. Za
łogi przodujących statków Polskich Linii Ocea
nicznych: m/s „Czech“ , „Prezydent Gottwald“ , 
„Karpaty“ , „Jarosław Dąbrowski“ , „P iast“ , 
„Mickiewicz“ , „Gen. Walter“ i innych z powodze
niem walczą o realizację planu, rozwijają współ
zawodnictwo o oszczędność smarów i paliwa, o 
socjalistyczną opiekę nad maszynami, przeprowa 
dzanie remontów we własnym zakresie, o skra
canie cyklów podróży tak, aby mieć możność 
zrobienia rejsów dodatkowych. Współzawodnic
two to daje coraz lepsze wyniki. Zadanie pole-
ga na tym. abv doświadczenia załóg przodują- na coraz większą skalę nie tylko jednostki ma-
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Przeładunek drobnicy jest jednak najtrudniej
szy, najbardziej pracochłonny. Załogi portów 
muszą więc rozwijać walkę o dalszą komplek
sową mechanizację prac przeładunkowych, o peł
ne opanowanie i wykorzystanie mechanizmów. 
Niezmiernie ważnym zagadnieniem jest jak naj
lepsze wykorzystanie powierzchni magazyno
wej ¡placowej, usprawnienie za przykładem 
przodujących radzieckich portów organizacji 
pracy, dalsze szkolenie załogi, tak, aby doświad
czenia przodowników pracy stały się własno
ścią ogółu.

Szereg jednostek polskiej floty handlowej 
i rybackiej to statki i kutry wyprodukowane 
w polskich stoczniach. Jest bardzo wymownym 
dowodem wielkich przemian, jakie zachodzą u 
nas w kraju — fakt, że Polska, która nigdy nie 
posiadała przemysłu okrętpwego, produkuje dziś

cych statków upowszechnić we wszystkich po 
zostały eh jednostkach.

Wyniki pracy floty handlowej zależą w duże; 
mierze od sprawności usług portowych. Gdańsk. 
— Gdynia i Szczecin cieszą się dobrą opinią za- 
tóg naszych i obcych statków. Poważne osią
gnięcia mają robotnicy portowi w zakresie szyb
kościowej obsługi statków, co pozwala na zwięk
szenie ilości przeładowywanych w ciągu doby 
jon i na znacznie szybszą odprawę statków. 
Stale wzrasta stopień mechanizacji w portach. 
Znane są w kraju nazwiska przodujących dźwi
gowych: "Filipiaka z Gdyni i Oseta z Gdańsk,

łe, ale również statki o wyporności 5 tys. ton, 
a już wkrótce i 10 tys. ton.

Polscy stoczniowcy witają swoje święto du
żymi osiągnięciami. Po raz pierwszy od dłuż
szego czasu przemysł okrętowy (poza Stocznią 
Szczecińską) wykonuje w bieżącym roku zada
nia planu państwowego- 

Przemysł okrętowy ma jednak wiele jeszcze 
braków, jwważne stoją przed nim zadania. Naj
ważniejsze z nich to przejście na seryjną pro
dukcję statków. Aby tego dokonać konieczne 
jest przede wszystkim dalsze, _ daleko idące 

sprawnienie organizacji pracy, ścisłe przest.rze-

W alk i m7 Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz

two naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej w komunikacie ogło
szonym w Phenjanie w dniu 
26 bm. donosi, iż w ciągu dnia 
ubiegłego wojska ludowe toczy
ły walki o znaczeniu lokalnym. 
Silne oddziały nieprzyjaciela 
podejmowały wielokrotne ataki.

na doświadczeniach których’ u c z y l i  m b d z ie l [| i bardziej konsekwentna walka o postęp tech-
Zadania portów rosną nie tylko pod wzglę- | niczny i podnoszenie kwalifikacji robotników 

dem ilościowym, zmienia się również struktura ! oraz personelu inżynieryjno-technicznego.
( przeładunków. Coraz większy jest wśród nich | Ważne miejsce w naszej gospodarce morskiej 

umożliwiają rozszerzenie wymiany gospodar- j udział drobnicy. Znajduje tu odbicie postępujące : zajmuje rybołówstwo. Ma ono istotne znaczenie 
czej nie tylko nam, ale i innym krajom demo- j uprzemysłowienie kraju, fakt, że w naszym eks- dla dalszej poprawy zaopatrzenia ludności ca- 
kracji ludowej, które nie mając dostępu do mo- ! porcie i imporcie bardzo znaczny procent sta- i lego kraju. Szereg przodujących załóg kutrów 
rza. korzystają z naszych usług. Dzięki temu, | nowią obecnie urządzenia inwestycyjne i ma- > i trawlerów jak: „Gdy 22“ z szyprem Zygfry- 
in. in., że polskie statki przewożą polskie towa-1 szynyu J  dem Struckim, „Gdy 160“ ż szyprem Pawiem

i zadość uczynić żądaniom za
chodnio - niemieckich kól fa- 

[ szystowskich, które od dłuż-
I szego' czasu domagają się za- 
I tarcia wszelkich wspomnień o 
; masowych zbrodniach reżimu 

Konkolem i Inne wykonują i przekraczają plany ; hitlerowskiego.
połowów. Jako całość rybołówstwo nie realizu- I -----------
je jednak obecnie zadań państwowych.

Nie potrafili bowiem dotąd nasi rybacy prze
zwyciężyć szeregu słabości, które od dłuższego 
czasu występują w ich pracy. Ciągle jeszcze nie 
są wykorzystane możliwości jakie dają połowy 
zespołowe, szwankuje dyscyplina wyjazdów 
w morze, konserwacja maszyn i urządzeń na 
kutrach i trawlerach, — przeciągają się remon
ty w stoczniach rybackich. Nadal w niedosta
tecznym stopniu korzystają nasi rybacy z cen
nych doświadczeń rybaków radzieckich.

Poiskie rybołówstwo morskie ma wszelkie ; Oddziały armii ludowej odpar 
dane ku temu, aby pokonać te słabości i w peł- I ly wszystkie ataki nieprzyjacie- 
ni wywiązywać się ze swych zadań, coraz licz- j la. W nocy na 26 bm. samoloty 
niejsza jest bowiem i coraz wyższe kwalifikacje j amerykańskie dokonały ponow

i ł a  nasza kadra rybacka, w coraz lepszy wypo- i nego barbarzyńskiego nalotu 
' sażona jest sprzęt. ' i na wsie Korei. W dniu 26 bm.

'Szerokim frontem Wybrzeża, daleką drogą j oddziały strzelców-niszczycieii 
rejsów, rosnącą siłą stoczni zdobywa sobie Pol- ! samolotów zestrzeliły 2 i u- 
ska Ludowa ooraz mocniejszą pozycję na mo- | szkodziły 2 samoloty nieprzy- 
rzacli. Ciężar gatunkowy naszej gospodarki ! jaciela. 
morskiej jest coraz większy, coraz więcej zna
czy w gospodarce ogólnonarodowej.
_ Na straży tych zdobyczy, na zaszczytnej war

cie u morskich granic naszej Ojczyzny stoi z a -: 
hartowana i czujna, szkolona na radzieckich 
wzorach, wierna Ojczyźnie i sprawie socjaliz
mu — Polska Marynarka Wojenna.

W dniach, w których polscy marynarze, stocz
niowcy, robotnicy portowi i rybacy obchodzą ! 
swoje święto, w dniach, w których sumują osią
gnięcia i wytyczają następny odcinek twórczej I 
pracy — cały naród polski.— górniczy Śląsk 
i tkacka Łódź, energetycy Jaworzna i budowni- I 
czowie Nowej Huty, chłopi i młodzież — są 
z nimi. W dniach tych cały naród polski jeszcze j 
lepiej uświadamia sobie jak wielkie znaczenie ! 
ma dla naszej Ojczyzny fakt, że wróciliśmy na 
stare piastowskie ziemie, że posiadamy szeroki,
500-kilometrowy dostęp do morza,

u  z  I  S W N U M E R Z E :
Z . K .:  „P a trząc  na W arsza

w ę w ierzym y, że odbuduje
m y  P hen jan".

C E L IN A  K U L IK :  B y  statki 
szybciej w yszły  w  m orze  

B R A K I I  N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  
W  „ D N IU  G O TO W O Ś C I“ 
N A L E Ż Y  J A K  N A J S Z Y B 
C IE J  U S U N Ą Ć

J. R .: O pełne w ykorzystan ie  
wczasów przez robo tn ików

R O M A N  JURYS: S praw y wsi 
w program ie Polskiego Ra
dia

K . D Ł U G O S Z E W S K I: P ię k 
nieje z każd ym  rokiem  
M ińsk — stolica radzieckiej 
Białorusi

JASZCZ: Spotkanie z „M ło dą
polską“ (T e a tr)

IR E N A  M E R Z : pochwała p ra 
cy (F ilm )
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Kobie!y bryty jskie  
żądają pokoju w  Korei

'(f) LONDYN (PAP). Prze
szło 200 kobiet, których mężo
wie i synowie znajdują się w 
Korei, przybyło w dniu 25 
czerwca do Londynu.

Większość kobiet przybyła z 
dalekich zakątków Anglii, aby 
w trzecią rocznicę rozpoczęcia 
wojny koreańskiej ponowić żą
danie zawarcia rozejmu w Ko
rei i zapewnienia pokoju na ca
łym świecie. W śródmieściu 
stolicy Anglii odbył się krótki 
wiec, na którym zabrała głos 
laureatka Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej „Za utrwa
lanie pokoju między narodami“ 
— Monika Felton.

Po wiecu, kobiety wybrały 
dwie delegacje: jedna z nich 
udała się do parlamentu, druga 
do rezydencji premiera Chur
chilla.

I Delegacja, która udała się do 
: premiera Churchilla pozostawi- 
! la list w jego rezydencji. List 
| ten stwierdza m. in.:

Wzywamy Pana, jako pre- 
j miera ponoszącego odpowie
dzialność za Anglię, do osobi
stej interwencji, w celu zapew- 

| nienia wykonania podpisanego 
| już porozumienia w Korei oraz 
wcielenia w życie jak najszyb
ciej warunków rozejmu, by nasi 
bliscy mogli wrócić d.o domu.

Delegacja, która udała się do 
Izby Gmin, zwróciła się z proś- 

I bą przyjęcia jej przez deputo- 
] wanych. Jednakże tylko bardzo 
niewielu członków parlamentu 

j uwzględniło prośbę delegacji i 
obiecało popierać jej postulaty. | 

i Niektórzy z nich potępili Li 
Syn-mana, który udaremnia ro- 

| kowania o rozejm.

Pietro Nenni złożył wniosek 
o unieważnienie reakcyjnej ordynacji 

wyborczej
Otwarcie sesji parlamentu włoskiego —  Palm iro To- 
glia tti przewodniczącym frakcji komunistycznej Izby  

Deputowanych

(f) RZYM (PAP). 25 czerw
ca odbyło się posiedzenie Izby 
Deputowanych i senatu. Było 
to pierwsze po wyborach posie
dzenie nowego parlamentu wło
skiego.

Przewodniczącym Izby Depu
towanych został wybrany czło
nek partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznej Giovanni Gronchi, 
który otrzymał 273 głosy na 
504. Na socjalistę Targetti pa
dło 177 głosów, a na monar
chistę Civelli — 29 głosów.

Przewodniczącym senatu zo
stał Cesare Merzagora (nieza
leżny). Został on obrany 132 
głosami na 229. Niezależny 
M o le . otrzymał 79 głosów', a 
niezależny De Nicola — 10 gło
sów.

Wiceprzewodniczącymi Izby 
Deputowanych wybrani zostali: 
komunista D'Onofrio, socjalista 
Targetti, chrześcijański demo
krata Leone i liberał Martino.

Wiceprzewodniczącymi senatu 
zostali: komunista Scoccimarro, 
chrześcijańscy demokraci Di 
Pietro i Bo oraz niezależny 
Mole.

Posiedzenia Izby Posłów i 
senatu poprzedzone były nara
dami grup parlamentarnych 
wszystkich partii. Przemawia
jąc na naradzie parlamentarnej 
grupy komunistycznej, Palmiro 
Togliatti oświadczył, że zwycię
stwo, odniesione w wyborach 
7 czerwca jest zwycięstwem nie 
tylko partii komunistycznej, lecz 
przede wszystkim zwycięstwem 
demokracji i ludu. Jeżeli potra
fimy we właściwy sposób wy
korzystać zwycięstwo, odnie
sione 7 czerwca — podkreślił 
Togliatti — to sprawa demo
kracji jeszcze bardziej posunie

się naprzód. Wyborcy posłali 
nas do parlamentu po to, aby 
we Włoszech coś uległo zmia
nie, aby zmienić warunki życia 
narodu, aby obronić sprawę po- j 
koju i niezawisłości narodowej, j 
Obowiązek nasz spełnimy.

Następnie Togliatti powitał | 
deputowanego Gorreri, który j 
przez 5 lat przebywał w wię- j 
zieniu pod absurdalnym, o- j 
szczerczym zarzutem. Frakcja ! 
komunistyczna w Izbie Deputo- j 
wanyrfr wybrała przewodniczą- j 
cym swej grupy Palmiro To- j 
gliatti, zaś wiceprzewodniczą
cym — Fausto Gullo.

Przewodniczącym komuni
stycznej grupy w senacie został 
wybrany Mauro Scoccimarro, 
zaś sekretarzem — O. Pastore.

Przewodniczącym frakcji so
cjalistycznej w Izbie Deputo
wanych został Piętro Nenni, a ' 
przewodniczącym socjalistycz
nej grupy w senacie — Rudolfo
Morandi.

Dnia 25 bm. sekretarz gene
ralny Włoskiej Partii Socjali
stycznej Pietro Nenni złożył w 
parlamencie projekt ustawy w 
sprawie unieważnienia „refor- 

j my“  ordynacji wyborczej, na- j 
rzuconej poprzedniemu parla
mentowi przez chrześcijańskich 
demokratów, oraz w sprawie 
przywrócenia ordynacji wybor- 

| czej z 1948 r.
Sekretarz generalny włoskiej 

I Powszechnej Konfederacji Pra- j 
cy Di Vittorio oraz inni deputo- 

' wani komunistyczni i socjali- i 
| styczni złożyli w parlamencie j 
| wniosek, domagający sięcofnię- j 
I cia rządowych sankcji dyscy- i 
i plinarnych wobec urzędników 
państwowych, którzy brali u- 

i  dział w strajkach.

Sukcesy wyborcze CGT
W  komitecie robotniczym zakładów „Renault“ CGT  

otrzymała wszystkie mandaty

(f) PARY2 (PAP). Wybory 
delegatów do komitetów związ
kowych, które odbywają się o- 
becnie we Francji, świadczą o 
znacznym wzroście wpływów 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy (CGT) wśród mas pracują-, 
cych Francji.

Tak np. w filii amerykańskich 
zakładów samochodowych For
da \V Passy kandydaci CGT o-! 
trzymali 71 proc. głosów', tj. o 
33 proc. więcej niż w poprzed
nich wyborach. CGT zdobyło 
dzięki temu 11 mandatów' w ko
mitecie na ogólną liczbę 13.

W zakładach samochodowych

„Citroen“ na kandydatów CGT 
padło 73,5 proc. głosów. W 
skład komitetu związkowego w 
tych zakładach wchodzi obec
nie 15 przedstawicieli CGT, 1 
przedstawiciel chrześcijańskich 
zw. żaw. oraz 1 przedstawiciel 
FO. W komitecie robotniczym 
zakładów samochodowych „Re
nault“ wszystkie mandaty przy
padły przedstawicielom CGT. 
Rówmież w komitecie urzędni
czym i personelu technicznego 
CGT wzmocniła swą pozycję, 
otrzymując 30,3 proc. głosów, 
tj. o 10,1 proc. więcej niż w 
poprzednich wyborach.

W ciągu 2 i pół miesiąca kolonizatorzy 
irancuscv w Wietnamie stracili

4.800
(f) PEKIN (PAP) Wietnam

ska Agencja Prasowa donosi, 
że w ciągu dwóch i pół miesią
ca oddziały francuskiego kor
pusu ekspedycyjnego okupują
ce lewy brzeg Rzeki Czerwonej 
straciły około 4.800 żołnierzy i 
oficerów w zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli.

ludzi
i Wietnamska Armia Ludowa
j zdobyła 497 karabinów maszy
nowych, 1.300 karabinów i re
wolwerów, 22 granatniki i rusz
nice przeciwpancerne oraz 
znaczną ilość amunicji. Znisz
czono 454 samochody nieprzy
jacielskie.

Wręczenie świadectw maturalnych 
absolwentom Liceum Polskiego 

w  Paryżu
(f) PARY2 (PAP). W am

basadzie Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej w Paryżu odbyta 
się uroczystość wręczenia świa
dectw maturalnych 24 absol
wentom Liceum Polskiego w 
Paryżu. Znaczna większość ma
turzystów' — to synowie górni
ków polskich we Francji. Na 
uroczystości obecny byt m in i
ster pełnomocny PRL Przemy
sław Ogrodziński, członkowie 
ambasady oraz uczestnicy Mię-

dzynaródowego Konkursu Mu
zycznego im. Margueritte Long 
i Jacques Thlbaud.

Najlepszy uczeń Liceum Ja
nik stwierdził, że po powrocie 
do Polski maturzyści poświęcą 
wszystkie swe siły pracy nad 
budową socjalistycznej Ojczy
zny, nad realizacją Planu Sze
ścioletniego oraz walce o przy
jaźń między narodami i o po
kój.

Masy pracujące B e rlina  wyrażają swe zaufanie 
dla rządu NRD, rządu pracy i  poko ju

W ie lka  demonstracja ludu berlińskiego
(f BERLIN (PAP). Agen

cja 7DN donosi: W piątek wie
czorem odbyła się w Berlinie 
potężia demonstracja mas pra- 
cująejch, dających wyraz uczu
ciom mufania do rządu Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej, iządu ludu pracującego 
i pokojt. Była to zarazem — 
jak podlreśla agencja ADN — 
godna oipowiedź wrogom po
koju i luju pracującego, orga
nizatorom prowokacji faszysto
wskich ro:pętanych 17 czerwca 
w demotratycznym sektorze 
Berlina i w' niektórych mias
tach NRD, a zakończonych cał
kowitym fhskiem.

Przed Łomem Ministerstw 
stała spowria w czerwień try
buna, nad którą rozwieszono 
transparent z hasłem: „Ufamy 
rządowi Nienieckiej Republiki 
Demokralycziej, rządowi pracy 
i pokoju“ .

Uczestnicy demonstracji — 
mężczyźni, kebiety i młodzież
— powitali owacyjnie premiera 
NRD i przewodniczącego KC 
SED Grotewoha, wicepremiera 
i sekretarza generalnego KC 
SED — Ulbricita oraz członka 
Biura Polityczrego 1 ministra 
bezpieczeństwa państwowego
— Zaissera. Wzioszono okrzyki 
na cześć rządu NRD, KC, SED 
i prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka.

Gdy na trybulę wszedł pre
mier Otto Grotevohl, by wy
głosić przemówieiie, zgroma
dzeni powitali g) potężnym 
„hurra!“  Gdy utiszyly się o- 
wacje, premier s<harakteryzo- 
wał kulisy prowokacji faszy
stowskiej z dnia 7 czerwca. 

^Stwierdzi! on, że •‘źródła tej 
prowokacji tkwią v działalno
ści wrogów porozumienia mię
dzy Niemcami wsclodnimi a 
zachodnimi, w rmchinacjach 
bońskich podżegac/y wojen
nych. Rozpętana prfez nich a- 
wantura poniosła fiisko. Mu
simy obecnie — zakończy! pre
mier Grotewohl — skupić się 
jeszcze bardziej wokńt sztan
daru woiności, sztanlaru roz
kwitu naszego narodu. Obec
ni wznieśli entuzjastyczny o- 
krzyk na cześć prezydenta NRD

Piecka, na cześć Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

W Alei Stalina i na innych 
ulicach, którymi szły pochody, 
mieszkańcy otwierali okna i 
serdecznie pozdrawiali uczest
ników demonstracji.

Wiec zakończy! się odśpiewa
niem Międzynarodówki.

W demonstracjach uczestni
czyło 70.000 osób.

Masowe zebrania 
robotników w  N R D

(f) BERLIN (PAP). We
wszystkich większych zakładach 
przemysłowych Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej odby
wają się masowe zebrania ro
botników i pracowników, na 
których omawiane są ostatnie 
wydarzenia i posunięcia rządu 
NRD, zmierzające do polepsze
nia warunków życia mas pracu
jących. Robotnicy na zebraniach 
tych wyrażają rządowi ludowe
mu i partii klasy robotniczej 
swe poparcie i całkowite zaufa
nie. .

W fabryce budowy maszyn 
ciężkich w Wildau przemawiał 
na zebraniu załogi wicepremier 
NRD Heinrich Ran, który odpo
wiedział szczegółowo na wszy
stkie pytania stawiane przez ro
botników.

Członek Biura Politycznego 
KC SED Fred Oelssner przepro
wadzi! dyskusję z robotnikami 
fabryki maszyn w Halle.

Posiedzenie
Rady M inistrów  N R D
(f) BERLIN (PAP). Dnia 25 

bm. odbyto się w Berlinie po
siedzenie Rady M inistrów Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej. Rada AŁinistrów wyda
la szereg dalszych zarządzeń, 
zmierzających do podniesienia 
stopy życiowej ludności Repub
liki.

Minister bezpieczeństwa pań
stwowego Zaisser ziożyt spra
wozdanie na temat prowokacji 

j i incydentów zainscenizowa- 
| nych i dokonanych przez agen- 
j tów faszystowskich i ich po- 
j mocników. Minister Zaisser po- 
I informował również Rade M i

nistrów o ofiarach, jakie incy
denty te spowodowały.

Rada Ministrów podkreśliła 
doskonalą postawę moralną o- 
raz wzorowe zachowanie się po
licji ludowej w czasie prowoka
cyjnych incydentów oraz zade
klarowała gotowość udzielenia 
pomocy rodzinom osób, które 
zginęły w czasie prowokacji.

Fiasko prób dyw ersji 
prowokatorów  
faszystowskich

(f) BERLIN (PAP). Prowo
katorzy faszystowscy, nie znaj
dując żadnego oparcia w lud
ności Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, usiłują w wie
lu miejscowościach przejść do 
działalności dywersyjnej.

Tak np. na jednym z obiek
tów przemysłowych w okręgu 
Gera wrogie elementy podrzu
ciły paczkę z materiałami wy
buchowymi; w innym miejscu 
usiłowano wywieźć z budowy 
transformator i urządzenia 
sortownicze. W obu wypadkach 
próba dywersji nie powiodła 
się. Dzięki czujności robotni
ków nie udaia się również dy
wersja w wytwórni filmów ,,De- 
fa“ .

Próby wrogiej agentury przej
ścia do działalności podziem
nej, aby stąd organizować dy- j 
wersję i prowokacje, napotyka- j 
ją na opór ze strony ludności, 
która aktywnie pomaga wła
dzom ludowym w likwidowa
niu wroga.

Robolniry moskiewscy solidaryzują się 
7. proletariatem Berlina

(f) MOSKWA (PAP). 25 
czerwca odbyiy się w fabrykach 
moskiewskich wiece i zebrania, 
na których masy pracujące sto
licy radzieckiej daiy wyraz swe
mu oburzeniu z powodu zbrod
niczych knowań wrogów pokoju 
— kó! reakcyjnych, które boją 
się pokoju, nie chcą pokoju i 
czynią wszystko, aby nie dopu
ścić do osłabienia napięcia mię
dzynarodowego.

Przemawiając na wiecu ro
botników zakładów budowy ma
szyn elektrycznych im. W. 
Lenina, tokarz Aleksander Smir- 
now. oświadczył:

My, robotnicy moskiewscy, 
wyrażamy całkowitą solidar
ność z proletariuszami Berlina, 
którzy popierają Niemiecką So
cjalistyczną Partię Jedności i 
rząd NRD. Na ulicach Berlina 
starły się sity pokoju i siły woj
ny. Zwyciężyły siły pokoju. Tak 
będzie i w przyszłości, albo
wiem słuszna sprawa zawsze 
zwycięża. My, robotnicy ra
dzieccy, wiemy o tym z własne
go doświadczenia. Z doświad
czeń naszego życia wiemy, że 
sita robotników leży w ich jed
ności z partią.

Zatoga zakładów im. Lenina 
jednomyślnie uchwaliła odezwę 
do robotników zakładów budo

wy maszyn elektrycznych 
„Bergman - Borsig“  w NRD.

W Zakładach Samochodo
wych im. Józefa Stalina odbyt 
się wiec, którego uczestnicy 
uchwalili odezwę do robotni
ków niemieckich:

Dowiadujemy się z radością 
— stwierdzają robotnicy mo
skiewscy — że robotnicy Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej, mimo knowań obcych 
najmitów, popierają w całej 
pełni akcję swego rządu i Nie
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, zmierzającą do uda
remnienia awantur wywoływa
nych przez wroga. Miliony 
Niemców rozumieją, że po
sunięcia te ułatwią w znacz
nym stopniu rozwiązanie za
sadniczego problemu stojącego 
przed narodem niemieckim — 
zjednoczenia Niemiec na poko
jowych i demokratycznych za
sadach.

Robotnicy niemieccy! Może
cie być pewni gorącego popar
cia całego obozu demokratycz
nego. Zespalajcie się jeszcze 
ściślej wokói rządu Niemieckiej 
Re publiki Demokratycznej, wo
kół Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności!

Niech żyje przyjaźń i współ
praca narodu niemieckiego i 
narodów radzieckich!

Nowy premier Francji Laniel zapowiedział 
kontynuowanie starej polityki

(f) PARYŻ (PAP). V  pią
tek po południu odbyto się 
w Zgromadzeniu Narodowym 
glosowanie nad sprawą udzie
lenia inwestytury (upoważnie
nia do utworzenia r?.ądu) 
ósmemu z kolei kandydatowi 
na premiera — Lanielowi. Po 
przemówieniu programowym 
Laniela i po krótkiej dyskusji 
zarządzono głosowanie. Laniel 
uzyskał 398 głosów przeciwko 
206, czyli o 84 głosy więcej niż 
wymagane minimum konstytu
cyjne. Przeciwko niemu głoso
wali deputowani komunistyczni 
i socjalistyczni.

Takvyięc Laniel będzie mógł 
przystąpić do tworzenia rządu 
po pięciotygodniowym, rekordo
wo długim kryzysie gabineto
wym.

Na wstępie piątkowego po
siedzenia Zgromadzenia Naro
dowego Laniel przedstawi}

swój program, który stanowi 
zapowiedź kontynuowania do
tychczasowej polityki kół rzą
dzących Francji. Zapewniał on. 
że w przeddzień konferencji 
trzech mocarstw zachodnich na 
Bermudach politykę rządu
francuskiego cechuje nadal
„wierność sojuszowi atlantyc
kiemu“ .

Z kolei Lanie! poruszył spra
wę Indochin, oświadczając, że 
jego rząd będzie kontynuował 

¡wojnę, ale równocześnie „będzie 
| się starał wyzyskać możliwości 
zakończenia wojny w Indochi- 
nach podczas rokowań, jakie 
nastąpią'po ewentualnym pod
pisaniu rozejmu w Korei, lub w 
drodze innych rokowań prowa
dzonych w porozumieniu z rzą
dami państw stowarzyszonych“ .

Mówiąc o polityce wewnętrz
nej Laniel, podobnie jak i inni 
kandydaci na premiera, oświad

czy), że będzie się domagał spe
cjalnych pełnomocnictw dla 
przeprowadzenia „oszczędno- 

| ści“ . Wspomniał również o 
planowanej „reformie admi
nistracji“ , o „rew izji kre
dytów inwestycyjnych“ i o 
wprowadzeniu obowiązkowego 
arbitrażu w sporach między 
przedsiębiorcami a robotnikami, 
co sprowadziłoby się do ograni
czenia prawa strajku.

Dyskusja nad przemówieniem 
Laniela trwała zaledwie 45 m i
nut. Kandydat na premiera nie 

' replikował. Następnie odbyło się 
głosowanie, którego wynik po
wyżej podajemy.

Joseph Laniel, tzw. „niezależ
ny“ , deputowany, właściciel fa
bryki włókienniczej, jeden z 
najbogatszych ludzi Francji, po
zostaje w ścisłym kontakcie z 
gaullistami i z Pinay‘em.

«_________________

Dziennik „L ‘Humanite“  pod
kreśla, że uzyskanie inwestytu
ry przez Laniela nie oznacza 
bynajmniej istotnego rozwiąza
nia kryzysu, który od lat ciąży 
nad Francją. Utrzyma się na
dal rozdźwięk między wolą na
rodu a polityką antynarodową, 
jaką chcą mu narzucić kolejne 
rządy reakcyjne. Dziennik zaz
nacza, że jakkolwiek Laniel 
jest osobistością mato znaną, 
to jednak wiadomo dobrze, że 
jego karierze politycznej przy
świecała zawsze jedna myśl 
przewodnia: uniemożliwić po
litykę demokratyczną. Podobnie 
jak Reynaud czy Pinny—Laniel 
jest skrajnym reakcjonistą.

Niektóre dzienniki francuskie 
określają ewentualny rząd La
niela jako „gabinet wakacyj
ny“ , który pozostać- ma u wła
dzy jedynie w okresie ferii par
lamentarnych.

„PATRZĄC NA WARSZAWĘ, WIERZYMY 
ŻE ODRUDUJEMY PHENJAN“

Członkowie Zespołu Koreańskiej Armii Ludowej mówią o swej twórczości
„Kierowałem 35-osobową e- 

kipą artystyczną, która miaia 
występować na lin ii frontu, 'v 

i okopach — mówi kierownik 
męskiej grupy wokalnej bawią
cego u nas w kraju Zespołu 
Pieśni i Tańca Koreańskiej Ar
mii Ludowej—Li Chom-nim —- 
Byt marzec 1952 roku, chłód, 
śnieg i walka. Boje sziy wtedy 
w okolicach słynnego wzgórza 
121!. Występowaliśmy w oko
pach, wieczorem — w dzień by
ło to niemożliwe z powodu sil
nego obstrzału artyleryjskiego. 
Przed wschodem słońca wyru
szyliśmy by występować przed 
żołnierzami w innym miejscu. 
I oto po drodze spotkaliśmy 
liczący okoto 20 osób oddział 

I szturmowy. Dowódcą jego był 
| obecny bohater Koreańskiej 
| Republiki Ludowej Li Gu-cha.
! Mimo zmęczenia i niebezpie- 
i czeństwa, żołnierze zatrzymali 
się, powitali nas radośnie i pro
sili, żebyśmy im zaśpiewali. 
Przyzwyczajeni jesteśmy _ wy
stępować w najtrudniejszych 
warunkach, więc prośbę towa
rzyszy spełniliśmy z radością. 
Występ był krótki — oni mu
sieli iść wykonać bojowe zada
nie, my — musieliśmy zdążyć 
na czas na wyznaczone miej
sce. W drodze powrotnej spot
kaliśmy znowu ten sam od
dział.

— Wiecie — powiedział Li 
Gu-cha — wasza sztuka doda
ła nam ducha, pomogia wal- 

I czyć. Dzięku jemy.
Oddział zniszczył wtedy dwa 

i czołgi, rozhil sztab nieprzyja
ciela i wziąt 70 jeńców...“

Ekipy artystyczne Zespołu 
Pieśni i Tańca są częstym goś
ciem na froncie. Na zrytej po

ciskami ziemi, na pierwszej 
lin ii frontu, nieraz w odle
głości 50 metrów od pozycji 
nieprzyjaciela, w okopach i ro
wach rozlegają się pieśni te 
same, których niedawno słu
chaliśmy w Warszawie, rozle
gaj? się dźwięki prastarych in
strumentów ludowych. Dla wie
lu członków zespołu występ na 
froncie był ostatnim występem 
—■ i razem z pieśnią, którą 
śpiewali zamilkło ich serce. 
Zginęły dwie wybitne tancerki 
Chan Sun-sa i młodziutka 22- 
letnia Dzong Gum-za, zginął 
w czasie ofensywy na Fusan 
członek orkiestry symfonicznej 
O Din-sek i wielu innych mło
dych i utalentowanych ludzi, 
którzy ze sztuki swej, ze swego 
talentu stworzyli potężny oręż 
walki.

Zespól ma już wiele lat pra
cy Zs sobą, ma już wielkie do- 
świadczenia. Powstał w lutym 
1948 roku, w dzień Koreań
skiej Armii Ludowej. Personel 
artystyczny rekrutowa! się z 
najlepszych artystów z kotek 
artystycznych przy jedno
stkach wojskowych. Początko
wo zespól liczy! 80 osób, roz
rastał się jednak z roku na 
rok. Cq roku odbywają się eli
minacje kółek twórczości sa
morodnej, które istnieją przy 
każdym niemal pułku. Zwy
cięzcy \v tych eliminacjach 
przechodzą do zespołu, który 
obecnie |jczy już ponad 300 o- 
sób.

Rozszerza się i pogłębia re
pertuar, nierozerwalnie związa
ny z koreańską twórczością lu
dową- 2espó! ma swoich kom
pozytorów, choreografów, poe
tów. Cii w czasach pokojowych

wędrowali po wsiach, fabry
kach, jednostkach wojskowych, 
poznawali sztukę ludową, po
znawali problemy danego śro
dowiska i stąd brali tematy do 
swej twórczości. W czasie woj
ny artyści czerpią tematy z 
frontu, z życia żołnierzy, z któ
rymi są razem w czasie wystę
pów na lin ii frontu.

Dużo nowych numerów wcho
dzi do repertuaru podczas co
rocznych eliminacji. Dużą też 
pomoc okazują związki twór
cze.

Tańce; i pieśni, które widzie
liśmy w Warszawie to jedynie 
mala cząstka przebogatego re
pertuaru zespoiu. Wystarczy 
nadmienić, że kierowniczka 
grupy baletowej i solistka — 
Ra Suk-chi —■' ta, która tańczy 
„Taniec z mieczami“ , pracując 
w zespole ulożyia w przeciągu 
kilku lat około 30 tańców. Ra 
Suk-chi za swoją pracę otrzy
mała wysokie odznaczenia woj
skowe.

Podziwialiśmy oryginalne in
strumenty ludowe — adzan (in
strument smyczkowy) i kaja- 
gum — szarpany przypominają
cy ksztaitem cytrę. Zespół przy
wiózł kilkanaście tych instru
mentów, ale posiada ich prze
szło 70, przy tym są wśród nich 
takie, których tradycje liczą 
dwa tysiące lat.

•— Będziemy teraz występo
wać w Nowej Hucie, w Staii- 
nogrodzie i innych waszych 
miastach — mówi kierownik 
artystyczny zespołu podpułkow
nik Li En-cho.—Z krótkiego na
szego pobytu w Warszawie wy
nieśliśmy niezatarte wrażenia. 
Widząc jak pięknie buduje się 
wasza zburzona stolica, ogląda
jąc wspaniały Pałac Kultury,

wasze nowe domy i dzielnice my
ślimy o naszym Phenjanie. 1 j 
wierzymy głęboko, że Phenjan 
będzie się tak samo pięknie od
budowywał jak Warszawa.

Widzieliśmy tu dzieci, sieroty 
po bohaterach Koreańskiej Ar
mii Ludowej, widzieliśmy, jak 
pod opieką Polski Ludowej ro
sną i rozwijają się. Spotkaliśmy 
wśród nich krewnych, dzieci 
naszycli przyjaciół.

Przyjemnie nam i radośnie, 
że naród polski przyjmuje nas 
tak serdecznie. I dumni jeste-1 
śmy, że mogliśmy naszą sztu-| 
kę pokazać przewodniczącemu 
KC i Biuru Politycznemu Pol-1 
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej. Z. K.
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Gorąco dziękujemy bratnie
mu narodowi polskiemu, za to, j 
że tak serdecznie nas przyjm u-

Niech żyje nierozerwalna 
przyjaźń miedzy narodami pol
skim i koreańskim!

Warszawa 26 czerwca 795.5 r. j 
ppłk. L I  EN-CHO i

Ludność Warszawy serdecznie 
przyjmowała Zespół Pieśni i Tańca 

Koreańskiej Armii Ludowej
(f) 25 bm. na kortach Cen

tralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego cdbyl się występ 
Zespołu Pieśni i Tańca Koreań
skiej Arm ii Ludowej. Trybunę 
wypełniła po brzegi publicz
ność, która gorącą owacją po
witała pojawienie się na estra
dzie 170-osobowego zespołu.

W imieniu Warszawskiej Ra
dy Związków Zawodowych i 
mas pracujących stolicy powi
ta) serdecznie artystów koreań
skich przewodniczący WRZZ 
St. Woźniak. Za gorące i ser
deczne przyjęcie podziękował 
kierownik zespołu generał Kim 
Gan. Wyrażając radość, że ze
spól koreański ma możność wy
stępowania wobec ludu pracu
jącego bohaterskiej stolicy Pol
ski Ludowej, gen. Kim Gan 
przekazał na ręce przedstawi
ciela WRZZ dwa sztandary, dar 
żołnierzy koreańskich dia spo
łeczeństwa polskiego, które 
okazało wielką serdeczność i 
pełną solidarność z narodem

koreańskim w jego walce z na
jeźdźcą imperialistycznym. Na 
sztandarach widnieją pięknie 
wyhaftowane portrety przywód
ców narodu polskiego i koreań
skiego Bolesława Bieruta i Kim 
Ir-sena. Piękne albumy i inne 
upominki uzupełniły dar.

Artystom koreańskim wśród 
burzliwych oklasków rozentu
zjazmowanej publiczności wrę
czono wiązanki kwiatów.

Po występach w Warszawie 
zespól koreański udaje się na 
tournee po Polsce.

Przyjęcie w  sali
Urzędu Rady M inistrów
(f) 26 bm. odbyło się w sa

li Urzędu Rady Ministrów 
przyjęcie wydane przez Komi
tet Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą z okazji pobytu w 
Warszawie Zespoiu Artystycz
nego Koreańskiej Arm ii Ludo
wej.

(PAP)

W ieczór autorski pisarzy 
litewskich w K rakow ie

(f) W Krakowie bawili w 
ciągu 2 dni pisarze Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra
dzieckiej: Antanas Venclova po
eta, laureat Nagrody Stalinow
skiej oraz Juozas Baltuszis, 
autor granej w całej Polsce 
sztuki „Pieją koguty“ . Pisarze 
litewscy zwiedzili zabytki Kra
kowa i Nową Hutę.

Na wieczorze autorskim zor
ganizowanym w klubie TPPR, 
Antanas Yencloya i Juozas Bal

tuszis nawiązali kontakt z kra
kowskimi literatami i aktorami.

Pisarze litewscy zwiedzili 
również Saliny Wielickie, O- 
święcim oraz Muzeum Lenina 
w Poroninie, po czym udali się 
do Zakopanego, gdzie wezmą 
udział w uroczystej ekshumacji 
i przewiezieniu do Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra
dzieckiej — zwłok zmarłego w 
Zakopanem w 1907 r. — po
stępowego pisarza litewskiego 
Jonasa Biliunasa.

Kontrola przygotowania do żniw  
i omłotów w „dniu gotowości44
(f) 25 bm. był „dniem goto

wości“  do sprawnego przepro
wadzenia zbliżającej się kam
panii żniwno-omłotowej. W 
dniu tym, zgodnie z uchwałą 
Prezydium Rządu, komisje rol
nictwa i leśnictwa gminnych 
rad narodowych przy współ
udziale aktywu gospodarczego 
i politycznego, przeprowadziły 
dokładną kontrolę stanu przy
gotowań do tej najważniejszej 
kampanii w rolnictwie. Kontro
le przygotowano w spółdziel
niach produkcyjnych, państwo
wych i gminnych ośrodkach 
maszynowych, PGR-ach, war
sztatach remontowych Tech
nicznej Obsługi Rolnictwa oraz 
w gminnych spółdzielniach i 
PZGS-acli.

*
Jak wykazała kontrola, sta

rannie przygotowano się do 
żniw i omiotów w gminie Wola 
Rębkowska, pow. Garwolin. 
Gminny Ośrodek Maszynowy 
wyremontował już wszystkie 
posiadane żniwiarki i mlocar- 
nie, z których korzystać będą 
w okresie kampanii mało i śred
niorolni chłopi.

Stosunkowo dobrze przygo
towana jest Gminna Spółdziel
nia w Wildze, której sklepy za
opatrzone są w dostateczną 
ilość takich artykułów przemy
słowych, jak: kosy, osełki, bab
ki i młotki. W ostatnim czasie 
rolnicy tej gminy zakupili ok. 
250 kos i 200 osełek.

„Dzień gotowości“  w pow. 
płockim wykazał, że POM-y le

go powiatu są prawie całkowi
cie przygotowane do kampanii 
żniwno-omiotowej.

Złe natomiast przygotowały 
się do kampanii gminne ośrod
ki maszynowe tego powiatu, 
które mają duże zaległości w 
remontach maszyn żniwno- 
omiotowych. Winę za to, jak 
stwierdziła komisja, ponoszą 
POM-y, które nie udzieliły o- 
środkom gminnym dostatecznej 
pomocy w pracach remonto
wych.

*Kontrole w „dniu gotowości“  
wykazały, że PGR-y woj. łódz
kiego wyremontowały już nie
mal wszystkie snopowiązaiki i 
żniwiarki. Słabiej natomiast 
przebiega tam remont mtocar- 
ni, iokomobil i ciągników. Np. 
w warsztatach zespołu PGR- 
Blonie w pow. kutnowskim, 
gdzie nie postarano się na czas 
o odpowiednie części zamienne, 
w naprawie znajdują się jesz
cze 3 traktory, 4 silniki omio- 
towe, 6 młocarni i 14 lokomo- 
bil.

Kontrola przeprowadzona w 
POM-acli woj. łódzkiego wy
kazała, że w niektórych z nich 
wiele do życzenia pozostawia 
jakość wyremontowanych ma
szyn. ,M. in.. w POM-ach Da
szyna w pow. łaskim i .Lipicze 
w pow. sieradzkim komisje 
stwierdziły, że ok. 60 procent 
wyremontowanych snopowiąza- 
tek posiada uszkodzenia w a- 
paratach do wiązania snopów.

(PAP)

Nowy numer pisma 
„0 irwały pokój, o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W  B u - I 
kareszcie ukazał się k o le jn y  26 (242) j 
num er czasopisma „O trw a ły  po- i 
k ó j, o dem okrację  ludow ą!“ . W  nu- I 
m erze zna jd u jem y: a rty k u ł w stęp
ny pt. „Fiasko a w antury  wrogów  
pokoju w  B e rlin ie “ , uchw ały  sesji 
Ś w iatow ej Rady P okoju , a rty k u ł 
sekretarza KC Z w ią zku  M łodzieży  
Pracu jącej Rum uńskiej R epublik i 
Ludow ej V . M usata pt. ..Przed Ś w ia
tow ym  Festiw alem  M łodzieży i S tu
dentów “ . skrót re fe ra tu  sekretarza  
Francuskie j P artii K om unistycznej 
Jacques Duclos na plenum  K C  FP K .

Oświadczenie K om ite tu  C en tra lne
go SED o sytuacji i najb liższych za
daniach p a rtii, a rty k u ł O. B row na  
pt. „P row okacje  k lik i L i Syn-m ana  
w K orei po łudn iow ej“ , in form acje  
pod ogólrlym ty tu łem  „C ała  postę
powa ludzkość p iętn u je  m ord doko
nany na m ałżonkach Rosenber
gach“ , recenzję Johna Gibbonsa o 
książce znanego dzienn ikarza an
gielskiego D ereka  K artu n a  pt. 
„U S A  w 1953 r .“ , ru b rykę  „Na w i
downi po lityczne j“ pióra Jana M a r
ka oraz różne in fo rm acje .

Wiadomości sportowe
W oj. stalinogrodzkie 

zwycięża
w  I  Spartakiadzie Szkolnej

W R O C ŁA W . We W roc ław iu  za
kończyła się I  Spartakiada Szkół 
Ogólnokształcących. Pierwsze m ie j
sce w  konkurenc ji zespołowej i na
grodę Wiceprezesa Rady M in is trów  
J. C yrankiew icza zdobyło w o j. sta
linogrodzkie  — 2341 pkt. D rugie
m iejsce i nagrodę M in is tra  Spraw  ! 
Zagranicznych — St. Skrzeszewskie- i 
go zdobyła W arszawa -  m iasto — 
2300 pkt. 3) W rocław  — 2272 pkt., 4) 
Bydgoszcz — 2094 pkt., 5) Poznań — 
1998 pk t., 6) Gdańsk — 1990 pkt.

W lekkoatle tyce zarówno chłop
ców ja k  i dziew cząt zw yc ięży ł W r o 
c ła w ,  w  p ływ an iu  chłopców — Sta- 
linogród. w  p ływ an iu  dziew cząt - -  
Łódź-m iasto. W ogólnej punktac ji 
konkurenc je  p ływ ack ie  w ygrała  
Łódź-m iasto przed szczecinem  i 
Stallnogrodem .

W siatkówce dziew cząt zw ycięży
ła  W arszawa w o j., w  siatkówce  
chłopców — W arszaw a-m iasto, w 
koszykówce dziew cząt — W rocław, 
w  koszykówce chłopców — Poznań, 
a w  piłce nożnej — Stalinogród.

W  zawodach gim nastycznych  
chłopców zw yciężył K om arn ick i 
(W arszawa-m iasto), a wśród dziew 
cząt Lew iska (K raków ). D rużynow o  
w konkurencjach gim nastycznych  
w ygrała  W arszawa-m iasto.

Ostatnie konkurencje  lekkoa tle 
tyczne przyniosły k ilk a  dobrych w y 
n ików . W skoku w  dal s e rk iz  (Z ie 
lona Góra) uzyskała 5,27, a w /t„ ° "  
ku w zw yż chłopców ■— B ary ła  (W ro
cław) — 1,78. W rzucie  dyskiem  
P iątkow ski (Łódź) uzyskał 50,94. 
Sztafetę 4x100 rn dziewcząt w ygrała  
W arszawa — 53,6, a sztafetę chłop
ców — Bydgoszcz — 45,0. D obry w y 
n ik  uzyskała sztafeta o lim pijska  
W rocław ia — 3:26,2.

W p ły w a n iu  najlepszy w y n ik  uzy
skał K ossow sk i (Szczecin), k tó ry  
100 m st. grzbiet, p rzep łyną ł w  
1:16.8.

W  godzinach popołudniowych na 
stadionie G w ardii zw ycięzcy po- 

i szczególnych konkurencji udekoro- 
| w an i zostali szarfam i m istrzów  i  
| S partakiady Szkolnej, po czym m ło- 
I dzież przem aszerowała do H a li L u - 
I dowej, gdzie odbyła się uroczystość 

zakończenia S partakiady.
Na zakończenie uroczystości u- 

czestnicy S partakiady w ysła li list 
do w ielkiego przy jac ie la  i op iekuna  
m łodzieży, Prezesa R ady M in is tró w  
Bolesława B ieru ta.

Zwycięstwo koszykarzy 
radzieckich w  Belgii

B R U K S E L A . P rzebyw ająca w B el
gii drużyna koszykarzy radzieckich, 
m istrz E uropy  1953 roku, rozegrała  
w B ru kse li p ierwszy mecz z repre
zentacją B elg ii. Spotkanie zakoń
czyło sie zwycięstw em  drużyny  
ZSR R  73:50.

D r WŁADYSŁAW GORCZYŃSKI
Prof. zwycz. U n iw ersytetu  M . K opern ika  w  Toru n iu , członek ho
norowy Pol. Tow . Meteorologicznego i Hydrologicznego, czł. Żarz. 
Gł. i przewodniczący Oddziału Toruńskiego tego Tow arzystw a, 
niestrudzony badacz prom ieniow ania  słonecznego i k lim atów  świata, 

zm arł w  Poznaniu dnia 25 czerwca br.
Cześć Jego pam ięci!

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  P O LS K IE G O  T -W A  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  i H Y D R O L O G IC Z N E G O
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Plenum hC KP F

W dniach 17 i 18 czerwca odbyło się Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Francji, na którym po raz pierwszy od czasu swej choroby uazestniczył Maurice Thorez. 

Na zdjęciu, w  prezydium od lewej: towarzysze Thorez, Duclos i Lecoeur

Czemu zawdzięcza załoga Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego Xr 3 dobre wyniki 

w realizacji nowych norm"
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z POZNANIA)

W dniu 15 czerwca br. wpro
wadzono w Poznańskiej Wy
twórni Sprzętu Mechanicznego 
nr 3, zgodnie z żądaniem wysu
niętym uprzednio przez, robot
ników, nowe uporządkowane 
normy.

Dwa tygodnie, które minęły 
od tego czasu, w całej pełni po
twierdziły słuszność i celowość 
przeprowadzonej reformy.

W pierwszych dniach drugiej 
połowy . czerwca było jeszcze 
kilku robotników nie mogących 
„uporać się“ z nowymi norma
mi. Obecnie jednak nie ma już. 
ani jednego, który by ich me 
wykonywał z nadwyżką.

Poważne osiągnięcia w wal-

orgnnizacja partyjna i rada za-j 
kładowa było stworzenie zało-j 
dze jak najlepszych warunków 
dla realizowania nowych riorm.

Zatroszczono się przede! 
wszystkim o to, by każdy ro 
botnik otrzymywał na czas nie
zbędne materiały. Do niedaw
na sprawa ta nie przedstawia
ła się dobrze. Obecnie bryga-; 
dy transportowe znając dokła-. 
dnie potrzeby materiałowej 
wszystkich zmian, pracują kuj 
zadowoleniu całej załogi.

Wiele do życzenia pozosta- 
w iał#do niedawna gospodarka 
narzędziami. W okresie przy
gotowawczym przed przej
ściem na nowe normy przy-

wowych procesów produkcyj
nych, wykonywanych w zakła
dzie. Do niedawna jeszcze ro
botnicy posługiwali się w pra
cy jedynie rysunkami technicz
nymi, ostatnio większość z nich 
otrzymała ponadto dokładne o- 
pisy powierzonych im do wyko
nania operacji. Opisy te u- 
względniają m. in. takie ele
menty, jak szybkość skrawania, 
szerokość posuwu, grubość wió
ra itp. W najbliższym czasie o- 
pisy wywieszone zostaną na 
wszystkich stanowiskach.

Dużo uwagi poświęcono spra
wie dokładnego zapoznania za
łogi z jej zadaniami produkcyj
nymi. Na wszystkich już nie
mal stanowiskach wywieszono

ce o maksymalne pizeki o c z e n i e , stąpiono^ d o ^ o n*?aI } uż dziś tablice na których wypisuje się
ostrzy ona większość narzędzi

Wiec sprawozdawczy 
we Wrocławiu 

o przebiegu Kongresu 
Kobiet w Kopenhadze
(f) W całym kraju odbywa

ją się wiece, na których dele
gatki polskie na Światowy Kon
gres Kobiet w Kopenhadze 
składają sprawozdania z prze
biegu obrad.

Wiec sprawozdawczy odbyt 
się m. in. ostatnio we Wrocła
wiu. W wiecu obok przodownic 
pracy wrocławskich zakładów 
przemysłowych, gospodyń do
mowych oraz chłopek z podwro- 
cławskich gromad i spółdzielń 
produkcyjnych, uczestniczyła 
serdecznie witana delegacja ko
biet australijskich bawiąca o- 
becnie w Polsce. Sprawozdanie 
z obrad w Kopenhadze złożyła 
delegatka kobiet polskich na 
Kongres, przewodnicząca Za
rządu Wojewódzkiego LK w 
Staiinogrodzie — Cieśłikowa.

Przemówienie uczestniczki 
Kongresu zebrani przyjęli okla
skami i okrzykami na cześć po 
koju, na cześć jedności kobiet 
caiego świata w walce o pokój 
Równie gorąco przyjęli zebrani 
przemówienie przewodniczącej 
delegacji kobiet australijskich 
Ellen Cartel, która mówiła m. 
in. o walce kobiet Swego -kraju 
— o peitie równouprawnienie.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, w której w pełni so
lidaryzują się z uchwałami 
Światowego Kongresu Kobiet 
w Kopenhadze. (PAP)

Nony kierunek 
studiów

na Uniwersytecie 
W roełan skini

(f) Na Uniwersytecie Wro
cławskim im. Bolesława Bie
ruta na wydziale fiłologi- 
czno - historycznym utworzony 
będzie w przyszłym roku aka
demickim nowy kierunek stu
diów historii kultury material
nej.

Studia na historii kultury 
materialnej trwać będą cztery 
lata i dawać będą stopień ma
gistra. - (PAP)

By statki szybciej wyszły w morze

nowych norm uzyskali frezerzy
Etzel — 250 proc., Potocki — . .

Władysław Poniża — ! używanych w dziale mechanscz-230 proc.,
160 proc., tokarz Czypicki oko,-1 nym 
ło 300 proc. oraz wielu innych 
pracowników.

Jednvm z głównych zadań, ja

Ważne znaczenie miało rów- 
szczegóiowe opracowanie 

} przez personel inżynieryjno*
kie postawiła sobie dyrekcja, i techniczny technologii podsta-

ilość i rodzaj operacji, jaką 
zgodnie z planem powinien wy
konać dany robotnik w ciągu 
dnia pracy, oraz wysokość za
robku. jaki otrzyma za wyko
nanie tych operacji.

W. MILCZKOWSK!

Technika rolnicze czekają na młodzież
tak ważne miejsce w rolnictwie, 

■ Tech-
Skutec.zna walka o postęp na

wsi, walka o wzrost produkcji j przygotowują mtodziez 
rolniczej wysuwa problem j nika Weterynaryjne,

' " kadr' specjał iprzygotowań 
stów z różnych dziedzin rolni 
ctwa. Podstawowymi szkołami 
na poziomie średnim, które 
przygotowują fachowe kadry 
dla potrzeb rolnictwa, są 
chnika Rolnicze.

Nauka w Technikach Rolni
czych trwa 4 lata (w techni
kach dla dorosłych 2 lata). U- 
kończenie Technikum Rolnicze-

Fachowców - ogrodników 
przygotowują Technika Ogrod
nicze o specjalizacji, warzywni* 
czo - kwiaciarskiej i sądowni
czo - szkółkarskiej. W obydwu 

Te- i typach techników uczniowie za- 
| poznają się ze wszystkimi ga
łęziami produkcji ogrodniczej.

Do zawodu księgowego bilan- 
sisty - technika przygotowują 
młodzież Technika Rachunko- 

W czasie naukigo daje prawo do otrzymania j wości Rolnej, 
świadectwa dojrzałości z ty tu -i uczniowie opanowują gruntów
tein technika i prawo wstępu 
na wyższe uczelnie.

Technika Rolnicze szkolą fa
chowców w następujących za
wodach: agrotechnika, zootech-

me zawód pozwalający speł
niać im odpowiedzialną rolę w 
socjalistycznych przedsiębior-* 
stwach rolnych.

W Technikach Budownictwa
nika, mechanika rolna, wodne j Wiejskiego młodzież zdobywa
melioracje, weterynaria, ogrod
nictwo, rachunkowość rolna 
budownictwo wiejskie. Na ab

wszechstronne przygotowań ie 
i : do wykonywania przyszłego za

wodu w zakresie budowy i jej
solwentów Techników Rolni-|organizacji, jak również w za- 
czych czeka praca w POM-ach. j kresie służby admimstracyjno- 
PGR-ach, w aparacie służby j budowlanej, 
rolnej rad narodowych, czekają 
spółdzielnie produkcyjne.

Najwięcej w kraju mamy 
szkól agrotechnicznych, w któ
rych młodzież zdobywa wiedzę

Technika Rolnicze wyposażo
ne są w odpowiednie pomoce 
szkolne, biblioteki i warsztaty. 
Przy każdym technikum znaj
duje się gospodarstwo szkolne

i przyswaja sobie praktykę roi- w którym młodzież zdobywa
u J • ... i__: ,, 1 n rn k łu ryn p  nm ip ip tn n ^ri 7 7f\-

się naukowych metod "ho- j neJ Pomoc/  państwa Ludowe* 
. * . t 3 go w postaci stypendiów, m-

/n zwierząt. _ | ¿ernatów, stołówek i opieki le-

niczą z zakresu racjonalnej u- 
prawy i nawożenia gleby, orga
nizacji pracy itp.

W technikach hodowlanych 
szkołą się fachowcy, którzy u 
czą 
dowl

Nowoczesne maszyny, któ
rych dawniej wieś polska nie 
posiadała wymagają kwalifiko
wanych pracowników technicz
nych. Tych pracowników, pio
nierów postępu i zespołowej 
gospodarki na wsi, przygotowu
ją Technika Mechaniki Rolnej

Technika wodno-melioracyjne 
kształcą ludzi, którzy po skoń
czeniu nauki i opanowaniu za
wodu wydatnie przyczynią się 
do podniesienia urodzajności 
naszych pól i łąk.

Każdy rolnik wie najlepiej, 
co to znaczy szybka pomoc we
terynarza/wie jak bardzo po
móc rnogą jego rady i wskaza
nia. Do zawodu, który zajmuje

praktyczne umiejętności z za
kresu obranego zawodu.

Nauka w Technikach Rolni
czych jest bezpłatna i młodzież 
ucząca się korzysta z bezpłat- 

Państwa Ludowe

karskiej.
W 150 Technikach Rolniczych 

wszystkich typów i specjalno
ści kształci się przeszło 21 ty
sięcy młodzieży, podczas gdy 
w ostatnich latach przed wojną, 
w szkolnictwie rolniczym na 
poziomie średnim kształciło się 
zaledwie 1.700 młodzieży w. 7 
liceach i 10 gimnazjach, rolni
czych.

Na przestrzeni lat 1950 — 
1953 Technika Rolnicze przy
gotowały dla rolnictwa prze
szło 13 tysięcy fachowców róż
nych specjalności.

W jednym tylko roku bieżą
cym, do egzaminów dojrzało

ści stanęło około 5 tys. mło- j 
dzieży. j

Obecnie odbywają się egza
miny wstępne do Techników 
Rolniczych wszystkich typów i 
specjalizacji.

Młodzież, która ukończyła 7 
klas, a nie przekroczyła 16 ro
ku życia i chce się poświęcić 
pięknej pracy w. rolnictwie, 
może jeszcze obecnie zgłosić 
się w Technikum z odpowied
nimi zaświadczeniami. Dokład
ne instrukcje otrzyma każdy w 
swojej szkole podstawowej.

Staranny dobór do 1 klas 9 
tysięcy młodzieży, odznaczają
cej się zamiłowaniem do pracy 
w rolnictwie i dobrze przygo
towanej pod względem ogól
nym, pozwoli na dostarczenie 
w określonym terminie kwalifi
kowanych kadr naszemu rol
nictwu.

Całością akcji werbunkowej 
kierują Oddziały Szkolnictwa 
Rolniczego Prezydiów Woje
wódzkich Rad Narodowych. 
Bezpośrednio rekrutację prowa
dzą zaś Szkolne Komisje Re
krutacyjne przy poszczególnych 
Technikach Rolniczych.

Sprawa rekrutacji młodzieży 
do Techników Rolniczych nie 
powiąna ujść uwadze woje
wódzkich i powiatowych komi
tetów partii, a w szczególności 
wojewódzkich i powiatowych 
zarządów ZMP. Kierownictwa 
szkół bowiem, często jeszcze 
tracą ostrość i czujność w kry
teriach właściwego klasowo do
boru. W ub. roku miały miej
sce w województwach rzeszow
skim, kieleckim, lubelskim i po
znańskim, wypadki zbyt duże
go procentu odrzuconych podań 
o przyjęcie synów i córek ma
łorolnych chłopów. Trzeba za
troszczyć się w br. o to, aby 
młodzież przejawiająca zamiło
wanie do pracy w rolnictwie, 
a przede wszystkim synowie i 
córki członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracowników 
POM-ów, PGR-ów, synowie i 
córki chłopów mało i średnio
rolnych znalazła się w Tech
nikach Rolniczych.

(P)

Sieci nowego fypu 
zwiększają połów ryb

(f) Pracownik Spółdzielni 
„Jedność Rybacka“  w Gdyni 
— Fryderyk Lost opracował 
nową konstrukcję włoka, tj. 
sieci rybackiej do połowu ryb, 
a przede wszystkim dorszy. 
Poprzez zastosowanie specjal
nych klinów przy budowie tej 
sieci osiągnięto znaczne powię
kszenie wlotu do sieci, co zwię
ksza poiów ryb średnio o 20 
proc. (PAP)

Olbrzymie dźwigi, jak wielkie 
ptaki fruwają nad ładowniami 
statków. Raz po raz opuszczają 
się po żer potężne szyje wy
sięgnic, raz po raz unoszą^go 
w górę, by ostrożnie opuścić w 
gardziel ładowni.

Białawe mgły zacierają linię 
horyzontu, gdzieś stapia się po
wietrze z wodą. I już nie pa
miętasz w tym lesie portowych 
mechanizmów, że przed tobą 
niedaleko jest olbrzymia prze
strzeń otwartego morza. Za na
mi rozszczepiają się taśmy szyn 
kolejowych i nikną gdzieś na l i 
nii horyzontu. Posyłają w głąb 
kraju cenne towary, które tu z 
dali przypłynęły, przesyłają w 
dal nasze bogactwa. I trwa ten 
ciągły ruch: wagon — maga
zyn, magazyn — burta, burta 
—magazyn, magazyn 
gon.

By mechanizm tego ruchu nie

te czasy odległe tylko wspomi
nać.

— A przed wojną... tu nastą
pił wymowny ruch ręką, jakby 
nie chciał już o tym, mówić.

— Chociaż nie, trzeba pamię
tać i ludziom opowiadać, by nie

¡w roku 1953 — ¡59. Inaczej z 
j wykorzystaniem tych mechaniz- 
! mów.

Nie od razu udało nam się

i cja robót portowych to nie tył* 
ko zmniejszenie wysiłku fizycz- 

jnego robotnika, to równocześnie 
I zmniejszenie obsady brygad ro-

zapomnieli.

--- wa-
\

Taka pamięć uczy 
nienawiści do faszyzmu, taka 
pamięć uczy miłości do Ludo
wej Ojczyzny.

Wagi gdańskiego zegara o- 
puszczają się wolno w dół. 
Trwa opowieść o wyzysku ro
botników portowych, o ich wal
ce, o kolejnych strajkach.

Pamięta tow. Bigus noce spę
dzone w porcie w wyczekiwaniu 
na robotę, pamięta krwawiące 
plecy od noszenia worków ze 
zmarzłym cukrem.

Ile to ton dźwiga! na grzbie
cie robotnik. Pomnóżmy wagę

■* , ,, 1100 kg (tyle ważył worek) przez
zawodził, by szybciej wyszea^ ^  ] godziny pracy, dni, miesiące,

| przełamać ludzkie opory wobe 
nowej techniki — mówi tow. Jó- j 

jzef Mokosa, kierownik rejonu 
■ portowego w Gdańsku, do nie- : 
| dawna zwykły robotnik porto- ; 
wy.

Za wskaźnikami okreśłający- 
I mi wzrost tego wykorzystania 
kryje się wiele żmudnej pracy 
organizacji partyjnej i agitato
rów — wiele godzin szkolenia, 
dużo indywidualnych rozmów i 
tego codziennego, twórczego 
kontaktu z ludźmi.

Ale wyniki tej pracy są. Są w 
osiągnięciach, zarówno czoło
wych przodowników pracy, jak 
i w skróceniu średniego czasu 
za i wyładunku, w zmniej
szeniu kosztów przeładunko
wych. Przyjrzyjmy się chociaż-

i .  i boczych (w sztauerce blach
ładowniach statku obsady ęm?t- 
iały np. z 7—9 na 3 ro W ^ i-  
ków). Tyle dają m ecban i.T^ -  
to fakt. ale... I to ..ale“ &  
toby się bardzo podkreś

„Czołg pokoju“
Zwyciężyliśmy w pierwszym 

etapie walki o mechanizację. 
Nauczyli się nasi robotnicy por
towi i korzystać z maszyn i czę
sto przejawiać inicjatywę. Nie 
nauczyliśmy się jednak szybko 
i szeroko podchwytywać dobrej 
inicjatywy, rozpowszechniać ją. 
Zbyt długo jeszcze szereg cen
nych pomysłów racjonalizator
skich czeka na realizację. Zbyt 
wolno są one przyswajane.

Czyżby naprawdę nasze biu-

morze „Gottwaid“ , bv krócej 
stał w porcie „Mickiewicz“ , by 
szybciej dostał rudę Śląsk lub 
bratnia Czechosłowacja, czy 
maszyny Bułgaria, by kapitan 
holenderskiego statku „Phron- 
tis“  mógł na piśmie dziękować 
„za trudy jakie ponieśliście w 
celu zapewnienia naszemu stat
kowi szybkiej odprawy“  — po 
to wszystko coraz sprawniej 
pracować musi załoga naszych 
portów.

Kapitan radzieckiego statku 
m/s „Profesor Popow“ zwrócił 
się, po zawinięciu do portu 
gdańskiego, do dyspozytora re
jonu z prośbą o przyspieszenie 
załadunku, by umożliwić stat
kowi planowe wykonanie rejsu.

Dzięki ofiarnej pracy brygad 
przeładunkowych oraz kierowni
ctwa wydziału 1 — ukończono 
ładowanie statku na 28 godzin j 
przed terminem. Kapitan ser
decznie podziękował portow
com.

Bv fakty podobne mogły się 
mnożyć — coraz sprawniej pra
cować musi załoga naszych por
tów.

Tow. Bigus opowiada...

— Zaczęliśmy po wojnie w 
portach od powijaków.

Tak rozpoczął swoją opowieść 
tow. Antoni Bigus, poseł na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, wiceprzewodn iczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, a przed wojną ro
botnik portowy walczący jak 
wielu jego towarzyszy o taki 
dzień, w którym będzie można

lata.,
Tow. Bigus opowiada... Obra- I 

zy jak żywe trwają ieszc,A> | 
przed oczami, gdy wędrujemy j 
nabrzeżami portów.

Oto nadjeżdża na wózku au
tomatycznym Anna Potras, 
matka czworga dzieci (3 w 
przedszkolu, jedno w szkole), 
zatrzymujemy na chwilę rozmo
wy roześmianą „fruwającą na
wózku“ — Wandę Odziemczyk. | ca

szyny
Poważnie, w skupieniu pra

cuje przodujący dźwigowy tow.
Jerzy Oset. Operator Genert 
Bruno pracuje w porcie 33 
lata — a ze sztaplarką, 
którą obsługuje, zżył sic 
stosunkowo niedawno, bo od 
półtora roku. Taki niewielki me
chanizm zastępuje pracę 6 łudzi 
przy układaniu skrzyń, a osz
czędza dużo miejsca w maga
zynie, ładując je na 3 metry 
wysokości.

bv takim cyfrom: jeżeli koszt ra konstrukcyjne nie mogły 
przeładowania jednej tony drób- j szybciej ich rozpracowywać5 
nicv w roku 1951 przyjmiemy Wynalazł robotnik, tow. Przy
za i 00 (a drobnica to w języku 
portowym wszystko, co nie 
przesypuje się do ładowni, a 
więc i maszyny czy-nawet loko
motywy), to w roku 1952 — 
wynosi on 77, w roku 19o3 
— 71.

Stów parę w sprawie drobni
cy. Zaznaczyliśmy, że „drobni- 

to maszyny, lokomotywy,
__ kolejowe, lub skrzynie

drobnych wyrobów przemyslo- j

bylski trymer do ładowania ru
dy. Sam. z części starego czoł
gu, ze złomu niemal, wykonał 
model. Ludzie nazwali go 
„czołg pokoju“ . I czołg pokoju 
długo czeka! na wykonanie fa
brycznego prototypu — wresz
cie doczeka! się. Teraz czeka na 
seryjną produkcją.

Przydałaby się'szybciej.

*
Późne, letni zmierzcii zv-

wycn, szkło'... itji. Od roku 1943 ; ^vm;| szarzyzną i morze\ i na- 
następuje w zespole portowym j - "
Gdańsk — Gdynia stały wzrost

Rysują się tylko czar- 
. , nytni, ostrymi liniami, dźwigi

przeładunków drobnicy. W sto- ; pórtaiowe, chwytaki, m aszty\i
sunku do ogółu przeładunków |'kadłuby statków.
•stanowiły one: w roku 1949 —
9,5 procent, w roku 1953 — 23,6 
procent. szc

Dzwonek telefonu zabrzmiał 
golnie ostro w ciszy poko-

Trochę cyfr
Mylne byłoby wrażenie, że 

każdy , ciężki wysiłek ludzki w 
porcie został już zastąpiony

O czvm świadczą te
! iu kierownika Mokosa. liczby? i 1

Świadczą one o poważnych j Tow. Mokos sięga po słu- 
zmianach jakie nastąpiły wjehawkę. Chwilę słucha. Bruzdy 
strukturze naszego eksportu i j między brwiami świadczą o wy*
importu. Polska przedwrześnio- sitku jaki czyni pamięć.
wa wywoziła niemal wyłącznie 
surowce, znaczną część przy-

Tak, tak — „Stalowa Wo- 
| la“  i „Lewanty“  wychodzą w 
terminie. Duński „A rie !“ wy- 

| chodzi na czas. Dziś było n it
wozu stanowiły' artykuły luksu 
sowę na potrzeby klas posiada

. jących. Pąlska Ludowa — kraj j jatwo Ludzi brak. Co?... Jakie 
przez maszyny. Tak jeszcze me j rosnącego przemysłu w coraz ;b d nailepsze? Notujcie- 
jest — ale do tego zmierzamy ¡wjękSzym stopniu eksportuje j b r v ) Z a d a  Bronisława Czekalskie
_ in linii! nfl«Ł7.PCTn TOZ- i    ¡mnArfuin . 1 « i -i r*  i r .ito jest linia naszego roz 
woju.

£eby jednak objąć całokształt 
pracy w porcie, trzeba koniecz
nie przytoczyć trochę cyfr.

A więc mechanizacja zespołu 
portowego Gdańsk — Gdynia, 
i tu następują dane: jeżeli stan 
w roku 1951 przyjąć za 100, to 
ilość sprzętu mechanicznego w 
roku 1952 wyraża się liczbą 115,

wyroby gotowe, importuje urzą-| brygada Ludwika Gawliń-
:....... * " ..... . ' 1 skiego, Bolesława ^Gałaja, tak

tego, który był awansowany.
dzenia inwestycyjne i maszyny, 

latach 1952—53 zmecha-W
nizowano przeładunek cukru, 
cementu, skrzyń, beczek, drob
nicy placowej, sztauerkę (ukła
danie) blach w ładowniach stat
ków, piętrzenie towarów w ma
gazynach czy na placu. Diugo 
jeszcze można by wyliczać... 
Fakt jest pewny — mechan¡za

pracował i od kilku dni po I? 
godzin. No, szczyt rozładowa- 
liśmy.

Znów dzień roboczy minął. 
Znów jakieś statki weszły d< 
portu, inne popłynęły w morze.

CELINA KULIK

Braki i niedociągnięcia w  „dniu gotowości“ 
należy jak najszybciej usunąć

Zgodnie z Uchwałą Prezydium Rządu w uh. czwartek
w „dniu gotowości" ' tysiące aktywistów rad narodowych, 
organizacji społecznych i partii politycznych udało si.ę w teren, 
by komisyjnie sprawdzić stan przygotowania wsi do tegorocz
nej kampanii żniwno-omłotowej.

Komisje stwierdzają, że większość gromad, spółdzielni pro
dukcyjnych, POM-ów i PGR-ów należycie przygotowała 
się do wielkiej batalii o Chleb. Gminne Spółdzielnie na ogół 
dobrze są zaopatrzone w różne artykuły potrzebne wsi.

Kontrola ujawniła równocześnie wiele braków, niedocią
gnięć i zaniedbań, które występują w niejednej jeszcze gmi
nie', zespole PGR, POM, czy spółdzielni produkcyjnej. Niedo
stateczny jest zwłaszcza stan gotowości parku maszynowego 
w GOM-ach. Wiele jest wypadków mechanicznego i biuro
kratycznego opracowania pionów pomocy sąsiedzkiej.

Oto co donoszą korespondenci „Trybuny Ludu"  o wyni
kach kontroli w „ dniu gotowości" w niektórych wojewódz
twach.

przeprowadzeniu

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

Więcej łroski o mniejsze organizacje partyjne44
artykule była słuszna i płynące wyborów do władz w orgam- 
z niej wskazania pozwolą nam zacjach partyjnych, sekretarze 
na usprawnienie pracy KM. zostaną przeszkoleni na spe

cjalnych kursach.
Aby wyciągnąć z artykułu 

jak najdalej idące wnioski, aby 
wydobyć wszystkie błędy w na
szej pracy, egzekutywa KM po
leciła przedyskutować artykuł 
„Trybuny Ludu“ na posiedze
niach egzekutyw podstawowych 
organizacji partyjnych“ .

Na artykuł opublikowany w 
„Trybunie Ludu“  pod powyż
szym tytułem, redakcja otrzy
mała obszerną odpowiedź Ko
mitetu Miejskiego PZPR w Le
gnice, podpisaną przez sekieta- 
rza KM tow. Władysława Cze
kają.

„Egzekutywa KM — pisze 
tow. Czekaj -  samokrytycznie 
oceniła w świetle artykułu swo
ją pracę z organizacjami par
tyjnymi. Krytyka zawarta w

Celem ogarnięcia opieką 
wszystkich organizacji partyj
nych egzekutywa KM zwię
kszyła grono instruktorów nie
etatowych. Wszyscy sekretarze 
podstawowych organizacji par
tyjnych włączeni zostali do 
szkolenia ideologicznego róż
nych stopni. Po zakończeniu

WROCŁAW
Przeprowadzone w „dniu go

towości“  kontrole wykazują, że 
woj. wrocławskie posiada do
stateczną ilość parku maszyno
wego.

Na ogół dobrze zaopatrzone 
są GS-y w różne artykuły po
trzebne wsi.

Kontrola równocześnie wy
kazała, iż są braki i zaniedba
nia, które należy natychmiast 
usunąć.

Np. w powiecie Syców nie 
wszyscy kierownicy GOM-ów 
dotarli do gromad, by podpisać 
umowy z chłopami na prace 
żniwne. W GOM-ach tego po
wiatu na 60 miocarni zaledwie 
36 jest czynnych.

Prezydia Gminnych Rad Na
rodowych w powiecie Syców w 
sposób mechaniczny i biuro
kratyczny opracowały plany po
mocy sąsiedzkiej.

Nie wszystkie GS-y woj. wro
cławskiego dysponują dosta
teczną ilością sznurka do sno- 
powiązałek. Są i takie, które 
posiadają sznurek złej jakości, 
pochodzący z fabryki „Lubaw
ka“ . Niektóre PZGS-y nie ode
brały jeszcze należnych im 
przydziałów ze składnicy Cen
trali Zaopatrzenia Rolnictwa. 
Do takich należą PZGS: Wro
cław i Strzelin, które dotych
czas nie zrealizowały przydzia
łu plandek.

PGR-y wyremontowały do
piero 75 procent snopowiąza- 
lek, 89 procent żniwiarek, 60 
procent kombajnów i 72 procent
ciągników.

Poważne zadanie stoi przed

młotowy. Dyrekcja POM-u nie , późnią remont młocarń. W nie- 
dopilnowała należytego przygo- j których GOM-ach brak jest czę- 
towania maszyn żniwnych w 
GOM-ach. Np. GOM w gm.
Strzygi na 6 posiadanych kosia
rek ma wyremontowanych do
piero dwie, a 6 młocarń nie zo
stało przygotowanych do akcji 
żniwno-omłotowej.

Z remontem maszyn opóźnia-

panii żniwno-omłotowej POM-y 
Piecki (pow. Mrągowo) i Pie
niężno (pow. Braniewo). Np. w 
POM Pieniężno gotowych jest 
do pracy w polu 75 proc. ciąg
ników i 50 proc. młocarń.

Niezadowalająca jest opieka 
kierownictwa POM-ów nad 
GOM-ami, wskutek czego icli 
stan gotowości jest niedosta:
teczny. Np. GOM-y w powiecie i ją się znacznie GOM-y powiatu ,
Kętrzyn wyremontowały dopie-I tucholskiego. Czeka tu jeszcze 
ro 65 proc. żniwiarek, 50 proc. | na remont 63 młocarnie, 8 sno- j 
snopowiązałek, a na 36 młocarń j powiązałek i tyleż żniwiarek, j  Dobrze przygotował

sci zamiennych.
POM Chrzypsko Wielkie pow 

Międzychód opracował dokład 
ny harmonogram pracy na o 
kres kampanii żniwno-omłofo- 
wej, zorganizował pogotow 
techniczne. 15 ciągników we
no już do spółdzielni - 
cyjnych.

SZCZECIN

w sprawnym 
żniw 1094 spółdzielniom pro
dukcyjnym, które mają 118 tys 
ha zbóż kłosowych do sprzętu. 
Tymczasem w POM-ach czeka 
na remont 31 procent ciągni
ków, 20 procent snopowiązałek 
i ok. 12 procent kombajnów.

Prezydia rad narodowych 
wszystkich szczebli, organizacje: 
paCejne oraz administracje za
rządów okręgowych PGR Wro
cław i Legnica, Wrocławska 
Ekspozytura CZ POM powin
ny wyciągnąć odpowiednie 
wnioski i uczynić wszystko, by 
wieś dolno-śląską dobrze przy
gotować do żniw i omłotów.

(N)

OLSZTYN
Meldunki ekip kontrolnych 

wykazują przede wszystkim 
niedostateczne przygotowanie 
do żniw i omlotów wielu zespo
łów PGR. Spośród trzech okrę
gów najsłabiej przygotowany 
jest okręg PGR Giżycko. W ze
spole Gawliki, należącym do te
go okręgu, na 10 młocarń wyre
montowanych jest dopiero 4. 
Zle jest z gotowością parku ma
szynowego również w zespo
łach Garbno i Gierkiny.

W zespole PGR Barczewko 
(okręg Olsztyn) maszyny są 
wyremontowane w niecałych 80 
procentach. W niektórych go
spodarstwach zespołu PGR Zy- 
bułtowo nie przeprowadzono 
dezynfekcji magazynów zbożo
wych (Wilkowo).

Kontrole wykazują, iż spo
śród POM-ów najlepiej przygo
towane są w Pasłęku (pow. Pa
słęk) i Biedaszkach (pow. Kę
trzyn). Natomiast niedostatecz-

tylko pięć jest gotowych do pra
cy. W powiecie Morąg, GOM-y 
Boreczno, Myśłice i Stary Dzie
rzgoń wyremontowały zaledwie 
połowę posiadanych maszyn 
żniwno - omtotowych.

Kontrola przeprowadzona 
przez aktyw powiatowy ujawni 
ła,
do żniw i omłotów — jeśl 
chodzi o gospodarstwa indywi
dualne — są te gminy, które 
były systematycznie kontrolo- j 
wane przez prezydia PRN. Tak j 
jest np. w powiatach Ostróda i 
Szczytno.

Brak.opieki nad gminami u- 
jawniono w powiecie olsztyń
skim. Np. zastępca przewodni
czącego prezydium GRN w Sta
wigudzie, oh. Naguszewska

Podobnie dzieje się w GOM w j kampanii żniwno-omłoi
• powiecie pyrzyckim 
PGR Płótno i Zabów. N 

j cie dba o park maszynowy 
| chanik zespołu Żabow, Z? 
| owiec Cichoc i.

Zle natonr st jest w ze 
: PGR Karsko Wszystkie i

Lubieniu.
Kontrola przeprowadzona w 

gospodarstwach zespołu PGR 
Za!esie( pow. rypiński) stwier
dziła, że remonty traktorów do
konane przez wydzielone war
sztaty PGR-ów w Bydgoszczy 

że najlepiej przygotowane j  pozostawiają wiele do życzenia, j lokomobil, ki re posiada ter 
żniw i omłotów’ — jeśli Np. gospodarstwo Słupy otrzy- j spół, czeka v :iąż jeszcze n:

mało traktor po kapitalnym re
moncie, który ma wiele defek
tów.

Żniwa są za pasem. Nie wol
no dopuścić do tego, by w cza
sie kampanii żniwnej maszyny 
staiy bezczynnie! (g. p.)

mont. Brak
a

st urządzeń prze
ciwpożarowym. 

Warsztaty TOR-u w Lipici- 
opóźniają

POZNAN

nacn pow. pyrzycki 
remont ciągników.

Dyrektorzy gryfińsk“  ^
POM-ów i P R-ów opoźnie. ~ 
w remontach ..umączą brakiem 
części zamiennych i fachowców, 
co nic odpowiada prawdzie. By
ły próby wprowadzenia w błądW sklepach w gminnej spół- 

skarżvłiTsię*na kompTeuTy brak i dzielni w Kaźmierzu pow Sza- j komisji’ i zatajania faktycznego 
pomocy ze strony prezydium | ™ tu ly  brak jes osełek do o* | stanu rzeczy. Np. dyrektor POM 
PRN. Podobne ’ pretensje do strzenia kos. Niedbalstwo gmin- 
prezydium PRN ma wielu prze- f  J spółdzielni jest tym b«r- 
L m f, ir7arvrh nre*vdińw GRN I dziej karygodne, ze w maga*

POM-ami. Muszą one pomóc 1 nie przygotowane są do kam-

wodniczących prezydiów 
w powiecie Braniewo.

(A. P.)

BYDGOSZCZ
„Dzień gotowości“  w woj. 

bydgoskim wykazał, że wieś 
pomorska jest przygotowana do 
kampanii żniwno-omłotowej.

Wiele POM-ów, jak np. 
Brześć Kujawski (pow. wło
cławski), Gniewkowo (pow. 
inowrocławski), Michale (pow. 
świecki) przed terminem wyre
montowały posiadane maszyny 
żniwno-omtotowe i zakończyły 
już niemal całkowicie zawiera
nie umów na pracę ze spółdziel
niami produkcyjnymi.

Są jednak i takie POM-y, w 
których remont, maszyn żniw
nych przebiega opieszale. Np. 
POM w Rypinie, na 31 ciągni
ków posiada gotowych do pracv 
zaledwie 21. Nie wyremontowa
ne zostały również 4 silniki e- 
lektryczne i jeden komplet o-

Z1C|
zynach znajduje się wystarcza
jąca ilość osełek.

Tyłko 50 proc. parku maszy
nowego POM w Ocieszynie pow. 
obornicki, jest gotowe do żniw. 
Dyrektor tego POM-u tow. 
Strzelczyk i kierownik Wydziału 
Politycznego tow. Kędziora nie 
przejawiali dotychczas troski o 
to, by na czas przygotować 
sprzęt. W POM Ocieszyn źle są 
zakonserwowane snopowiązalki 
na których widać jeszcze ślady 
zeszłorocznych żniw.

Traktory są już na tzw. „ma
łych żniwach“ w POM w Śmi
glu, pow. Kościan. Jeden kosi

w Gryfinie zapewnił, żę U. 
traktorów jest już całk- wicie 
gotowych do pracy. Podczas 
próby udało się zapuścić jed
nak tylko jeden traktor.

W gminie Radziszewo i Swe 
bnica są poważne zaniedb 
nia w przygotowaniu maga 
nów zbożowych. Zle w tym 
wiecie opracowano plany pen 
cy sąsiedzkiej.

Meldunki komisji sygnalizi 
m. in. że w niektórych powia
tach panuje beztroski nastrój 
samouspekojenia, przekonanie, 
że „jakoś to będzie“ , że „zboże 
i tak zostanie zebrane“ . (ap) 

*
Pilnym zadaniem pKzydio\v 

rad narodowych wszystkich
rzepak spółdzielcom w Barchli- j szczebli, administracji ’ PGR, 
nie, dwa pracują w spółdzielni ! dyrekcji POM-ów oraz insta 
Chełkowie, inne w Machcinie.
Bronikowie i Osieku. Młocarnie 
są gotowe. Brak jednak opieki 
nad GOM-ami.

Pow. Leszno. GOM-y we 
Włoszakowicach i Wijewie są 
całkowicie gotowe do akcji. Na
tomiast GOM w Trzebinach o-

cji i organizacji • partyjnj 
jest szybkie usunięcie bra
ków i zaniedbań, które ujaw
niły komisje w dniu goto
wości aby zapewnić przeprowa
dzenie tegorocznej kampairi 
żniwno-omłotowej dobrze i bez 
strat.
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Dobrze i źle
czyli o zespołach w Nowej Hucie

(Kor. w ł.). Wprowadzenie , pracuje już pełną 
nowego taryfikatora i nowych j wolony z nowej 
norm w budownictwie ma na 
celu podniesienie wydajności 
pr acv, poprzez rozszerzenie ze- 
sp0/,°H'/'ch metod pracy, oraz 
u le^e nie organizacji pracy.

Z  iednoczeniu Przemysło- 
w- jdowy Nowej Huty do 
X>{M icych zarządów, które 
wvn ¡iły się w akcji wprowa
dzenia nowych norm należy 
zaliczyć Zarząd Budowy Pie
ców Przemysłowych, gdzie wła-

parą, zado- 
organizacji 

i pracy i mówi, że „zarobek ma 
j w swoich rękach i że zarobek 
i od niego samego zależy“ .

Zle pracuje natomiast kie- 
| rownictwo i aktyw w Zarządzie 
Budowlanym Nr 2 Zjednocze- 

j  nia Przemysłowego Budowy 
i Nowej Huty, gdzie jeszcze w 
I dniu 18 czerwca nie wszyscy 
i pracownicy otrzymali zlecenie 
i robocze BŻ-2, a tym samym nie 
wiedzą, co mają robić i ile za

O pełne wykorzystanie wczasów 
przez robotników

Remont bez pomocy stoczni

Z wczasów pracowniczych 
skorzystały w latach Ludowej 
Polski miliony pracowników fi
zycznych i umysłowych. Ta for- 

j ma spędzania urlopu, realizują- 
| ca zawarte w Konstytucji pra- 
j wo do wypoczynku, zyskała so- 
| bie już zagorzałych zwolenni- 
| ków — tym bardziej, że po- 
! ziom wczasów stale wzrasta. 
| Notujemy poprawę warunków 
| mieszkaniowych w domach

. . . - - , -  , r . i wicuta, ^  majej „ „  , wczasowych, poprawę wyżywie-
>ei\vie przeprowadzono tary - , robją na r,0WyCj1 normach. Pra- : nia, coraz lepiej — choć "jeszcze

1 P°Przez 0 rd P ® * ; cownicy tego Zarządu nie ma- niedobrze wygląda organizacja 
aktywu parn inego 1 ZWiąZKO- j -a rń\irnipv /nrcranimwanPM ! mypumoli i ' nrai-,1 
wego oraz administracji wy
jaśniono załodze zadania jakie 
przed nią stoją.

Dlatego też już w dniach 15 
i 16 czerwca zostało zorganizo
wanych 56 zespołów, w tym 49 
zespołów murarskich, które 
pracują już systemem zespoło
wym (szóstkowym). Dzięki 
przeprowadzonej taryfikacji kie-

ją również zorganizowanego j rozrywek i pracy kulturalno- 
frontu pracy. Np. brygada K ry - ; oświatowej. Setki tysięcy ludzi 
styny Jaworskiej, pracująca na j  pracy rocznie regenerują swoje 
Wielkim Piecu Nr ł nie ma j siły, zdobywają zdrowie i wy- 
konkretnej pracy i całymi dnia-1 poczywają fizycznie i psychicz- 
mi — szuka dla siebie zajęcia. 1 nie po całorocznej wytężonej

pracy.

Ten rozwój i niewątpliwe suk
cesy, wynikające z troski ludo
wego państwa, przeznaczające
go poważne fundusze na wy
datki socjalne, nie mogą nam

Brygada ziemna Mirnikowskie- 
go, z obiektu Nr 89 nie ma fron
tu robót, a kierownik obiektu 
Sentolski wcale się tym nie 
przejmuje, chociaż brygada

Zważywszy, że ten stan rze
czy trwa już od dawna, że w 
ubiegłym roku robotnicy wyko
rzystali tylko 53 procent prze
znaczonych dla nich miejsc w 
domach wczasowych, podczas 
gdy pracownicy umysłowi wy
korzystali miejsca na wczasach 
aż w 133 procentach — trzeba 
stwierdzić, że w tej sprawie nic 
nie zrobiono, mimo wielokrot
nych sygnałów.

Co należało zrobić — i co 
należy zrobić obecnie?

Przede wszystkim należy roz
winąć szeroką propagandę 
wczasów wśród robotników. 
Niedostatecznie zajął się tą 
sprawą FWP, który centralnie 
nie opracował dla zakładów 
pracy w całym kraju materia

robotnika, który częstokroć nie 
korzystał jeszcze z wczasów 
i nie pojmuje w pełni ich do
brodziejstwa.

Bywa jeszcze gorzej, bywa 
tak, że robotnik przy najlepszej 
woli wyjazdu na wczasy — nie 
może z nich skorzystać. Oto 
np. Franciszek Zadrożny, ro
botnik Zjednoczenia Budowni
ctwa Miejskiego Nr 4 w War
szawie chciał pojechać w tym 
roku nad morze, ale nie wie
dział, kiedy będzie miał urlop. 
Podobnie wygląda sprawa u 
Bolesława Karolaka, konwo
jenta samochodowego, pracow
nika Urzędu Pocztowego Nr 2 
w Warszawie. Oczywiście, je
żeli powie się im na kilka dni 
przed urlopem, o jego terminie 
— trudno od nich wymagać,

rownictwo lepiej poznało kwa-: prosj ja 0 przeniesienie na inny 
lifikacje poszczególnych robot- : zarza(\
ników. Zostało to wykorzysta-1 Mówiac 0 zespolowych meto- I jednak przysłonić wielu istot- I zują należytego zainteresówa 
ne przy tworzenm zes^łow, do : dach pr’ cy najeży stwierdzić, j nych jeszcze braków, wielu me- nja w kierunku propagowani?

łów propagandowych o wcza- j zorganizowali sobie w| zy
sach i nie ma dostatecznych i z. °  ..................... J
kontaktów z instancjami związ
kowymi — przede wszystkim 
jednak winę tu ponoszą związ
ki zawodowe, które nie wyka-

których dobrano według po- j e " z  a rząd '  B u d o wl a n v  ' Nr 2  nie I rozwiązanych jeszcze w tym za 
trzeby robotni ko w o wysokich j potrafn *zorganizowa'ć ani jed- i kresie zagadnień, 
i mniejszych kwalifikacjach [ f  chocjaż maJ ku

Z wyróżniających się zespołów | t warFunki.
należy wymienić zespól mu- i _ , , , . . . . .

Podobna sytuacja istnieje w
wymienić zespól mu

rarski tow. Mieczysława Bie
niasa przy budowie baterii kok
sowniczej, który wykonuje na 
nowych normach średnio 205 
proc. Zespół Michała Japy rów
nież wykonuje 198 proc. normy.

W rejonie Zakładów Mate
riałów Ogniotrwałych wyróż
niają się zespoły murarskie: 
Krzywackiego i Selerskiego, 
wykonujące około 200 proc. 
nowej normy.

Tow. Krzywacki początko
wo twierdził, że na no
wych normach nie wyjdzie 
tak jak dawniej. Lecz teraz

Najistotniejszym brakiem jest 
niewłaściwy rozdział skierowań 
na wczasy między pracowników

Zarządach Budowlanych Nr 8 I fizycznych i umysłowych. Umy-
i Nr 5 oraz w Zarządzie Pro
dukcji Pomocniczej, gdzie w 
centralnej ciesielni w dniu. 17 
czerwca na 15 brygad zlecenie 
robocze — BZ-2 otrzymały ty l
ko 2 brygady.

Pytamy, co robi dla zlikwi-

słowi pracownicy, stanowiący 
mniejszość wśród pracowników 
— stanowią większość wśród 
wczasowiczów. Według danycli 
za pierwsze 4 miesiące br. ko
rzystało z wczasów z ramienia 

J FWP więcej pracowników umy-
dowania tego stanu — kierów- jsłowych niż fizycznych — wśród 
nictwo Zarządów, aktyw par- budowlanych, chemików, meta-
tyjny i związkowy oraz kierow
nik centralnej ciesielni inż. To
maszewski?

SYLWESTER KOSMACZ 
Nowa Huta

łowców itd.

Nowy numer „Nowych Dróg44

Czy Fundusz Wczasów w ten 
sposób rozdziela skierowania? 

i Nie. Fundusz Wczasów wydaje 
skierowania związkom zawodo- 

! wym, te z kolei dzielą je mię- 
I dzy zakłady pracy. W zakła
dach pracy zaś, wśród pracow- 

Ukazał się nr 6/48 „Nowych i Bogusław Leśnodorski -— ników umysłowych wczasy są 
Dróg“ . Zawiera on następują- j Mikołaj Kopernik._____________ bardzo popularne, wśród pra
ce artykuły: Marian Naszkowski _ W i cowników fizycznych natomiast

A rhku ł wstępny Całą; dz?esiątą rocznicę powstania CZ?Ŝ P j.eszcze panuje niezrozu-
pracę partyjną przepoić głębo-; Związku Patriotów Polskich i mienie 1 niechęc do wyjazdu na 
ką treścią ideowo-polityczną. wczasy. W rezultacie plany

Roman Zambrowski — Przed s ”  l * .  Rodziński — Z za-1 FWP w sprawie wykorzystywa-
wyborami do Rad Narodowych, i §adnien^ walki narodowo-wy-, nia wczasów przez pracowni-. ................ . . . . .  . . wvkonvwane

Witold
gadnień walki narodowo-wy-!

Komunistyczna Partia Zw iąż-! zwole(lczel  w kraJach kolonia!• j ków umysłowych
ku Radzieckiego 
cza i przewodnia

kierowni- j n>’ch 1 zależnych- 
siła społe-1 J. Kaplinski, S. Mariański — 

czeństwa radzieckiego („K om -10  poleceniach partyjnych, 
riianist“  n j 8, 1953 r.). j Jan Jarosławski i Roman

Franciszek Blinowski — O i Kornecki — W sprawie kalen- 
niektórych problemach płac. i darzy na rok 1953 (recenzja).

| są z dużą nadwyżką, a plany 
wykorzystywania wczasów 
przez pracowników fizycznych 
z reguły nie są wykonywane. O 
tym, w jak wielkim stopniu nie 
są wykonywane, świadczą znów

Ogólnokrajowa narada 
nad zagadnieniami plakatu

M  W gmachu Zachęty 
obradowała dwudniowa Ogól
nokrajowa Narada poświę
cona dyskusji nad zagadnienia
mi plakatu, zorganizowana 
przez Zw. Polskich Artystów 
Plastyków z okazji I Ogólno
polskiej Wystawy Plakatu.

Na naradę przybyli m. in.: 
ancemin. Kultury i Sztuki — 
J. Wilczek oraz przedstawiciel 
\C  PZPR — J. Morawski.

Obecni byli również przybyli 
do Warszawy na zaproszenie 
Komitetu Współpracy Kultural
nej z Zagranicą wybitni pla
stycy zagraniczni — A. Bort- 
nyik — rektor Akademii Sztuk 
Pięknych w Budapeszcie, Wer
ner Laux — dyrektor Wyższej 
Szkoły Sztuk Pięknych i Sto
sowanych w Berlinie oraz 
przedstawiciel Zw. Czechosło
wackich Artystów. Plastyków— 
St. Kovar.

arna
wczasów wśród robotników.

Zarządy główne takich po
tężnych związków jak włóknia
rzy, czy górników nie kładą — 
jak widać z wyników akcji 
wczasowej —- dostatecznego 
nacisku na te sprawy, skoro 
większość skierowań, przezna
czonych dla robotników z tych 
dziedzin produkcji wraca nie
wykorzystana. Okręgowe Rady 
Związków Zawodowych rów
nież nie doceniają zagadnienia 
i nie kładą dostatecznego na
cisku na rozprowadzanie skie
rowań wśród robotników. W 
olsztyńskim np. w I kw. br. ty l
ko w 30 procentach wykonano 
plan rozprowadzenia skierowań 
wśród robotników; stosunkowo 
lepiej wygląda ta sprawa w 
gdańskim i lubelskim.

Wreszcie ogniwo bezpośred
nio decydujące o rozdziale 
skierowań — rady zakładowe 
poszczególnych ' zakładów pra
cy — mają w tej sprawie po
ważne grzechy na sumieniu. Z 
reguły radiowęzły nie są wyko
rzystywane do pogadanek o 
wczasach, gazetki ścienne nie 
zajmują się tym tematem, pro
paganda wizualna wczasów nie 
jest prowadzona; idzie się po 
lin ii najlżejszego oporu: nie 
zgłosiła się dostateczna ilość 
robotników — damy skierowa
nie pracownikowi umysłowe
mu. Natomiast nie zastanawia-

Kropki nad
NAUKA

45 procent kobiet włoskich to 
analfabetki. Ale rząd chrześci-

dane z pierwszych czterech tnie- i ją się nad tym, jak przekonać 
sięcy br. Oto jak wyglądało w 
tym czasie wykonanie planu 
skierowań robotników na wcza
sy w kilku podstawowych gałę
ziach przemysłu: górnicy — 25 
proc., włókniarze — 23 proc., 
hutnicy — 32 proc., budowlani 
— 42 proc., chemia — 44 proc., 
metalowcy — 51 proc. Ogółem 
w pierwszych 4-ch miesiącach 
wyjechało na wczasy przeszło 
20 tysięcy więcej pracowników 
umysłowych niż pracowników 
fizycznych, a plan7 wyjazdów 
pracowników umysłowych był 
wykonany w 136 procentach, 
podczas gdy plan wyjazdów ro
botników tylko w 40 proc.

stko w ten sposób, by móc sko
rzystać z wczasów.

Sprawa terminowego zawia
damiania pracowników o da
tach urlopu jest sprawą nie
zmiernie ważną.

Inna kweątia: bardzo wielu 
robotników nie wie, że na mo
cy zarządzenia PKPG — ro
botnik, który chce jechać na 
wczasy, może otrzymać zalicz
kę. W praktyce niemal nigdzie 
to udogodnienie nie jest stoso
wane.

Jaskrawo występuje dyspro
porcja między wykorzystaniem 
wczasów przez robotników i 
pracowników umysłowych przy 
tzw. wczasach leczniczych. Od
nosi się wrażenie, że chorują 
u nas tylko pracownicy umysło
wi, natomiast robotnicy są 
wszyscy zdrowi. Tak np. w 
Warszawie w ciągu pierwszych 
4-ch miesięcy br. tylko 2-ch 
robotników-drogowców i 2-ch 
robotników-energetyków korzy
stało z wczasów leczniczych.
Cztery razy więcej pracowni
ków umysłowych wśród budow
lanych i niemal dwa razy wię
cej wśród metalowców w po
równaniu z pracownikami f i 
zycznymi korzystało z tych 
wczasów. Skąd to się bierze?
Lekarze traktują sprawę for
malnie, nie informują pracow
ników fizycznych o możliwości 
skorzystania z wczasów leczni
czych. Również rady zakłado
we nie troszczą się, aby robot- dujące zmiany 
nicy wyjechali na wczasy lecz
nicze w zaplanowanym termi
nie ich urlopu. Stąd też tak 
ogromna dysproporcja między

ednymi a drugimi na wcza
sach leczniczych.

Istotną wreszcie sprawą jest 
organizacja samych wczasów. 
Na początku stycznia br. umie
ściliśmy list grupy wczasowi
czów z Lądku-Zdroju, skarżą
cych się na to, że przyjechaw
szy na wczasy, zastali domy 
nieprzygotowane do przyjęcia 
nowego turnusu, pokoje nie 
ogrzane, piece zdewastowane 
itd. Lądek-Zdrój nie w pełni 
jeszcze podźwignąl się z chaosu 
organizacyjnego, skoro po dziś 
dzień obok Międzygórza zajmu
je ostatnie miejsce w ta
beli współzawodnictwa między 
ośrodkami wczasowymi. Na 
szczęście takich wypadków, jak 
opisywany powyżej —  dziś już 
nie ma. Listy od wczasowi
czów, którzy w pierwszym tu r
nusie letnim wyjechali na wcza
sy, świadczą o tym, że domy 
wczasowe w całym kraju tro
skliwie przygotowały się do se
zonu, że zarówno warunki mie
szkaniowe, jak i wyżywienie są 
bardzo dobre. Na przodujących 
miejscach znajdują się ośrodki 
wczasowe w Krynicy, Duszni
kach i Przesiece. Jednakże 
również z innych terenów sy
gnały mówią o pełnym zado- j 
woleniu wczasowiczów.

Gdzieniegdzie kuleje jeszcze 
praca kulturalno-oświatowa. 
Wynika to z niedostatecznego 
przygotowania niektórych in
struktorów k. o. i niezrozumie
nia przez nich zadań instrukto
ra: zamiast wyłonić aktyw spo
śród wczasowiczów i z nim 
współpracować, usiłują wszyst
ko sami zrobić, a to się nie 
udaje.

Przed Funduszem Wczasów 
Pracowniczych, przed instan
cjami związkowymi stoi pilne 
zadanie rozwinięcia szerokiej | 
akcji propagandowej w sprawie 
wczasów wśród pracowników 
fizycznych. Musimy wreszcie 
Skończyć z tym stanem, że nie 
są wykorzystywane możliwości 
odpoczynku, i regeneracji sił, 
które daje klasie robotniczej 
państwo ludowe.

Załoga MIS „Stalowa Wola" prowadzi współzawodnictwo o ob
niżenie kosztów własnych. Dzięki racjonalnej gospodarce statek 
zaoszczędził 1300 kg smarów i  oleju. Większość remontów 
przeprowadza załoga we własnym zakresie, bez pomocy stocz
ni. Na zdjęciu: od lewej — cieśla okrętowy Aleksander Zamo- 
rowski, starszy marynarz Stanisław Gronet i asystent maszy
nowy Zbigniew Kaczyłło przeprowadzają remont w indy kot-

wicznej Foto A. N owosielski

Pod ostrym kątem

Z pamiętnika racjonalizatora

• «
„ i

ZNAMIENNY WYBÓR
W ostatnich wyborach do 

francuskiej Akademii Nauk kan-
. ,  ,  ,  ,  ,  , .  dydowali Irena Joliot Curie  —
,ansko - demokratyczny robi co uczona iwiat0Wej sławy, której 
może, aby im udostępnić naukę, i .
Ostatnio 20 robotnic rolnyc\ \ ^  działalność poświęcona je d  

. . .  .  ,  .  .  ?  .  sprawie pokotu i generał Das-wrociło na wieś z miasta, gdzie / Qult ' jalJ a od •
nauczyły stę czytać i pisać. \ naukowej ^ s2ystkich je j  J , *

W więzieniu, gdzie przesie- \ stadach.
działy 2 lata za udział w straj
kach.

k.

Wybrano oczywiście generała 
Dassault.

ea.

Drugie półrocze roku bieżą
cego powinno przynieść decy- 

na tym odcin
ku. W dalszym ciągu należy 
również dbać o poprawę pozio
mu wczasów, by każdy pra
cownik fizyczny czy umysłowy, 
wracał z wczasów z pełnym za
dowoleniem, wypoczęty i w 
pełni sił do dalszej pracy. Na
leży poprawić zły stan rzeczy 
na odcinku wczasów leczni
czych i zwrócić baczniejszą 
uwagę na organizację rozrywek 
i pracy kulturalno-oświatowej 
w ośrodkach wczasowych.

Sprawa wczasów powinna 
się stać również troską in
stancji i organizacji partyj
nych, które powinny skontrolo
wać wykonanie zadań w tyrn 
zakresie przez organizacje 
związkowe.

J. R.

Listopad 1950 r. ,
A więc nareszcie udało mi j 

się! Tyle nocy ten amortyzator 
spać mi nie dawał. Jutro zano- i 
szę gotowy projekt do naszej 
komórki wynalazczości.

Grudzień 1950.
Szkoda, że u nas w „Andrze

ju“ projekt amortyzatora do ka
tara wolnospadowego nie może 
mieć zastosowania. No, aUCiiuta 
przesiała go do wykorzystania 
do Bytomskiego Przedsiębior
stwa Budowy Zakładów Prze
myślu Ciężkiego.

Styczeń 1951.
Bardzo jestem ciekaw, czy 

mój projekt przyda się na coś...
Kwiecień 1951.
Hurra! Zwycięstwo! Bytom

skie Przedsiębiorstwo zawiado
miło naszą hutę, że projekt ob. 
Zygmunta Motyla jest dobry 
i że poleciło warsztatom wyko
nać jeden amortyzator, a na
stępnie przeprowadzić próby w 
podległych placówkach.

Lipiec 1951.
Jakoś strasznie długo wyko-1 

nują ten amortyzator. Nic mo
gę się doczekać.

Październik 1951.
Pól roku to się ciągnęło, ale 

w końcu przyszedł z Bytomia 
list, że amortyzator już został 
wykonany i że poddany zosta
nie próbie.

Marzec 1952.
Próbują, próbują i wypróbo

wać nie mogą. Ten przeklęty 
amortyzator znów mi spędza 
sen z powiek.

Maj 1952.
Dyrekcja interweniuje.
Sierpień 1952.
Dyrekcja znów interweniuje.

Wrzesień 1952.
Oj, rację miał Szekspir, twier

dząc, że wiele jest rzeczy na 
ziemi i niebie, o których się nie 
śniło filozofom. Nie jestem filo
zofem, ale też nie przyszloby 
mi nigdy na myśl, że po dwóch 
latach „przeprowadzania prób“ 
akta projektu amortyzatora — 
z powodu likwidacji biura 
Bytomskiego Przedsiębiorstwa 
BZPC — przesiane będą do ko
mórki wynalazczości Hutnicze
go Przedsiębiorstwa Remonto
wego w Gliwicach. Tyle wiado
mo o aktach, a co się stało z 
wykonanym rzekomo amortyza
torem? Czyżby też uległ likwi
dacji...

Październik 1952.
Z Gliwic projekt powędrował 

z kolei do Centralnego Zarządu 
Budownictwa Przemysłowego 
„Śląsk“ w Warszawie.

Listopad 1952.
Hej, łza się w oku kręci... 

Dziś mija druga rocznica istnie
nia projektu... Dwa lata istnie
nia i dwa lata wędrówek z mia
sta do miasta, z biurka do biu- 
ka w oczekiwaniu na rozpatrze
nie.

Grudzień 1952.
Zabawa w „podaj dalej“ cią

gle trwa. CZPB „Śląsk“ przeka
zał projekt Centralnemu Zarzą
dowi Budownictwa Wodno-In
żynieryjnego w stolicy.

Marzec 1953.
CZPB Wodno-Inż. zawiadomił 

naszą hutę, że przesłał projekt 
amortyzatora do podległych so
bie jednostek. Adresu ani na
zwy zakładów nie podał.

Czerwiec 1953.
Projekt przepadł bez śladu. 

Mój dawny zapał do racjonali
zatorstwa również. (sini)

nniu y wsi w programie Polskiego Radia
nokrajowym progra- 
iego Radia problema- 

jska zajmuje poważne 
Inaczej zresztą być nie 

Jzięki władzy ludowej 
yowe masy chłopstwa 

ającego przeżywają okres 
bardziej bujnego w historii 

polskiej rozvnju gospodar- 
3 , polityczny o i kultural- 
. Wieś jest renem głębo- 

przemian dbywających 
bezwzglęó( ;j walce kla-

sowej p ro c je obumierania
starego i rodzerua się nowego 
jest tam szczególnie nasycony.

Rzecz jasna, że musi to zna
leźć odbicie w pr? :v radia, tym 
b? dziej, 'że sieć idiowa dotar-
* gfęnoko na G :ś i jej rola 
w kształtowaniu świadomości 
politycznej i podnoszeniu po
ziomu kulturalnego chłopstwa 
’ ’acującego wciąż rośnie. .

Czy treść i forma audycji ra- 
wych o tematyce wiejskiej 

\ , r "viadała wysokim wymaga-
• n- wynikającym z charakteru

ryych i wielkich problemów 
.,? '
Spróbujmy na to odpowie- 

t na podstawie analizy au- 
,centralnych radia w maju

ede wszystkim trzeba 
'dzić, że zakres spraw do- 
•ych wsi jest w programie 

ją '»krajowym Polskiego Ra- 
u.a turdzo rozległy. Sama licz
ba: ponad sto audycji porusza
jących tematykę wiejską, wska
zuje na wagę, jaką radio przy
wiązuje do tych zagadnień. Jest 
.ch bardzo wiele; za poważne 
C ¡ągnięcie radia uznać należy 
jego operatywność w naświetla
niu bieżących spraw wsi.

YV maju radio koncentrowa- 
uwagę wiejskich słuchaczy 

t. sprawach, które były w tym 
,/żasie decydujące dla tegorocz
nych planów i najważniejsze 
df?i ’'utrwalenia więzi między 
miastem a wsią. T?ik więc słu
żyło radio wsi w porę udziela
ną fachową radą, informowało

i o codziennej i wszechstronnej 
! pomocy państwa zmierzającej 
| do podnoszenia wydajności roli 
j i dobrobytu pracującego chłop- 
| stwa. Dużej pracy dokonało ra- 
;dio mobilizując chłopów do 
i walki ze stonką ziemniaczaną.
| Było w tej sprawie wiele audy- 
je ji wyjaśniających, a także ana- 
Uizujących pracę w tej dziedzi- 
’ nie. Było też dużo audycji w 
| sprawie organizacji grup koś- 
| nych z powiatów o słabej bazie 
; paszowej.

Należną uwagę zwracało 
| również radio na konieczność 
| wypełnienia przez wieś obowiąz- 
j ków wobec państwa i narodu— 
a więc omawiane były sprawy 

i terminowego uiszczenia podat- 
| ku gruntowego, dostaw kartofli,
| mleka i żywca. Sprawy te zna- 
I laziy przed mikrofonem oświe- 
ł tlenie w oparciu o doświadcze
nia poszczególnych gromad, 
gmin i powiatów. Nie uszły też 

i uwagi radia takie sprawy, jak 
pomoc - sąsiedzka, walka z ku
moterstwem, zagadnienie osad- 

! nictwa na Ziemiach Zachodnich, 
j kwestia szkolnictwa zawodowe- 
i go dla młodzieży wiejskiej i 
inne.

Szczególnie duża operatyw- 
ność radia w naświetlaniu 

| spraw gospodarczych — to nie
wątpliwie czołowe jego osiąg
nięcie. Ale bynajmniej nie jedy
ne. Radio jest placówką kultu- 
ralno-propagandową, która łą
czy zadania zarówno prasy, jak 

] i teatru, sa li- koncertowej,
! boiska sportowego, domu książ- 
I ki itp. — zwłaszcza dla słucha- 
I cza wiejskiego.

W maju radio zareprezento- 
walo słuchaczom szereg audy- 

jeji, operujących żywym słowem 
i i środkami artystycznymi; audy- 
j cje te nadawane były zarówno 
i z centrali, jak i bezpośrednio z 
i gromad i spółdzielni produkcyj- 
| nych. Pozycje te były dobrze 
przygotowane i dobrze wyko- 

! nane, przemawiały zarówno do 
chłopa pracującego indywidual-

j nie jak i do członka spółdziel 
! ni produkcyjnej, pracownika 
PGR-u czy POM-u.

Nie będziemy tych osiągnięć 
i radia analizowali szczegółowiej 
| dlatego, że na czoło wysuwa się 
j konieczność analizy braku, ce- 
jchującego bardzo dużą ilość 
audycji o tematyce wiejskiej — 

i cechującego zresztą w poważ
nym stopniu również naszą 
prasę. Tym brakiem jest —

| jednostronność.
*

Jednostronność ta — to cia- j 
sna „fachowość“  „ekonomizm“ ,

! polegający na nieumiejętności j 
: atrakcyjnego i sugestywnego 
jwydobycia politycznej treści i ’ 
: ideologicznego ładunku z życia 
j wsi w dniu powszednim. W 
¡wiejskich audycjach naszego 
radia widać taki podział: w rocz
nice i podczas wielkich akcji 

| politycznych, czy też przy nie- 
! dzieli lub" święcie mowa jest o 
i politycznej ,treści naszej walki; 
i w dni powszednie natomiast o 
i gospodarskich sprawach: cho
dzą obok siebie dwa tematy 

| zasadnicze:' polityczny oddziel- 
i nie i gospodarczy oddzielnie.

Piękna prawda naszego bu
downictwa socjalistycznego i 
walki o przeobrażenie wsi znaj- 

| .duje konkretny wyraz m. in. 
i w codziennej walce o termino- 
j we i sumienne wykonanie ro- 
j  bót polnych, o uiszczenie w ter
minie podatku gruntowego, o 

i dostawy, o przestrzeganie sta
tutu spółdzielczego, o setki naj
rozmaitszych spraw.

Przepoić wszystkie te co
dzienne sprawy treścią politycz
ną i ideową — to główne zada
nie propagandy; od dobrego 
wykonania tego zadania zależy 
także pełna mobilizacja chło
pów pracujących do realizacji 
zadań gospodarczych. I nie cho
dzi tu o to, aby do audycji do
pisano na końcu: „wykonaj 

j swój obowiązek wobec Polski 
| Ludowej“ . Chodzi o to, aby 
1 wielki ładunek rewolucyjny

walki nowego ze starym znaj
dował możliwie najlepszą for
mę propagandową w każdej 
audycji, aby audycje podnosiły 
świadomość polityczną i ideową 
mas pracującego chłopstwa.

Są w ogólnokrajowym pro
gramie Polskiego Radia przy
kłady takich audycji, które w 
dużym stopniu nasycone są tre
ścią polityczną. Gawędy, nie
które reportaże Karpińskiego, 
audycje dla POM-ów, szereg j 
pozycji literackich. Audycje dla 
POM-ów np. operują jasnym, 
prostym językiem, umiejętnie! 
ustawiają najistotniejsze za
gadnienia polityczne, w cen
trum uwagi słuchacza...

Przyczyniają się one nie
wątpliwie do wychowania za
łóg POM-ów na świadomych 
bojowników o socjalistyczne 
przeobrażenia wsi — i czynią 
to nie od -święta, ale przy oma
wianiu wielorakich, codzien
nych spraw. Tak np. w audycji 
z 6.V. omawiana była sprawa 
doboru ludzi i sprzętu do ro
bót w nowozałożonych spół
dzielniach produkcyjnych.

Wskazano na konieczność 
wysłania do tych spółdzielni 
najlepszych ludzi, najlepszego 
sprzętu; całokształt stosunku 
załóg pomowskich do spółdziel
ni produkcyjnych ustawiony 
został i naświetlony w ten 
sposób, aby załogi te czuły się 
politycznie odpowiedzialne za 
rozwój i los spółdzielni.

Radio dało wiele lepszych 
pod względem formy audycji, 
aniżeli wspomniane audycje dla 
POM-ów. Te jednak celowały 
w umiejętnym wiązaniu spraw 
bieżących z polityczną ich tre
ścią, wydobywając na wierzch 
centralne zagadnienia politycz
ne. Natomiast olbrzymiej ilości 
innych audycji stanowczo brak 
szerszego oddechu ideowego, 
nie wychodzą one poza czysto 
gospodarczy, bieżący widno
krąg.

W audycjach występuje -jesz
cze inne zjawisko, wynikające 
również z jednostronności na
świetlenia: sprawy, które są i 
pozostaną osią naszej walki na 
terenie wsi w przeciągu wielu 
lat, schodzą okresami m. in. 
także w maju na dalszy plan 
w programie Polskiego Radia.

Oto przykłady: w maju br. 
odbyły się wycieczki chłopów 
indywidualnych do spółdzielni 
produkcyjnych. To jeden z licz
nych objawów nieustannej wal
ki o świadomość małorolnych 
i średniorolnych chłopów — 
walki towarzyszącej rodzeniu 
się socjalistycznego chiopstwa. 
Temat wielki i wspaniały, któ
ry nie znalazł w problematyce 
wiejskiej radia żadnego od
zwierciedlenia.

Drugi przykład: istniejące 
spółdzielnie produkcyjne żyją 
swoim bogatym, nie pozbawio
nym wprawdzie trudności, ale 
też petnym nowych zjawisk 
życiem. Nie ulega przecież dla 
nikogo wątpliwości, że tu pły
nie główny nurt jutra wsi pol
skiej. Tu znajduje się wielkie 
bogactwo nowych zjawisk, no
wych problemów. Rodzą się 
zwarte kolektywy spółdzielców, 
dumne ze swych osiągnięć, 
dumne ze swej nowej świado
mości. Tworzą się nowe formy 
współżycia. Miejsce dawnego 
małego gospodarza zajmuje 
nowy, wielki gospodarz spół
dzielni. Radio dało szereg po
zycji o spółdzielniach produk
cyjnych. Dało m. in. także duży 
koncert niedzielny (słowno-mu
zyczny), ale znów hodowla i 
pszenica wysuwają się na czo
ło, przed człowieka i jego świa
domość, a więc przed twórcę, 
od którego zależy m. in. prze
cież także poziom hodowli i 
wysokość urodzajów.

Jako trzeci przykład usuwa
nia na drugi plan węzłowych 
zagadnień może służyć zupeł
ne prawie pominięcie proble
matyki PGR.

Następnie sprawa przekazy
wania wsi polskiej doświadczeń

kołchozów; także tu występuje 
to samo zjawisko: tylko osią
gnięcia gospodarcze. Demo
kracji wewnętrznej, socjali
stycznego gospodarza wsi koł
chozowej, jej bogatego życia 
społecznego i kulturalnego, jej 
aktywności politycznej — brak.

Jak więc widzimy duży krąg 
spraw naszej wsi naświetlany, 
jest jednostronnie, tylko pod 
kątem widzenia zagadnień go
spodarczych, w oderwaniu od 
treści politycznej.

Ten sam zarzut dotyczy skąd
inąd bardzo dobrych i przyno
szących wielkie korzyści audy
cji fachowych — porad rolni
czych. Niekiedy nie uwzględ
niają one nowych warunków, 
przemian na wsi, nie uwzględ
niają faktu istnienia poważnej 
ilości gospodarstw dużych, so
cjalistycznych, w znacznym 
stopniu zmechanizowanych.

Wysokie nasycenie tematyki 
wiejskiej treścią polityczną i 
ideologiczną postawiłoby też 
przed radiem zadanie — nie
zmiernie ważne — dotarcia na 
wieś z przystępnym sło
wem wyjaśniającym naukowy 
pogląd na świat, zwalczającym 
zabobon i ciemnotę.

Brak wreszcie w omawia
nych audycjach przodujących 
politycznie ludzi wsi. Członko
wie PZPR znajdują się tu na 
tym odcinku walki klasowej, 
na którym szczególną żywot
ność przejawiają stare pojęcia 
i poglądy, gdzie jednocześnie 
krzepnie coraz mocniej sojusz 
robotniczo-chłopski, rośnie i o- 
we, reprezentowane przez ludzi 
naszej partii. O tych politycz
nych przywódcach gromad nie 
słyszymy prawie nic w audy
cjach wiejskich.

Niedostateczne uwzględnie
nie wysokich wymogów poli
tycznych i ideowych, jakie sta
wia tematyka wiejska, wpływa 
na obniżenie poziomu arty
stycznego audycji. Obok wielu 
audycji dobrych, wykazujących 
dbałość o formę i pieczołowi
tość wykończenia, spotykamy

wiele audycji robionych bez do
statecznej dbałości o możliwie 
najlepszy poziom artystyczny 
Zapomina się często, że naj
ważniejszym elementem przy 
naświetlaniu problemów i za
gadnień w propagandzie radio
wej jest słowo, którego świe
żości, piękna, artyzmu i siły 
nie da się zastąpić wstawkami 
muzycznymi.

Występuje to najczęściej przy 
korzystaniu z wypowiedzi. Tu 
czuje się często zupełny brak 
pracy z autorami pozaradiowy- 
mi. Autentyzm może być potęż
nym środkiem oddziaływania— 
pod warunkiem jednak, że opero
wać będzie słowem żywytn i 
celnym. Relacja inżyniera kie
rującego mechanicznym susze
niem siana w Różance może 
być pouczająca i budująca, mu
si jednak być ciekawa. Musi 
więc być wypracowana. Audycja 
z przedstawienia gminnego 
kółka świetlicowego w Pogo- 
rzowskim pałacu, należącym 
ongiś do obszarnika Skarżyń
skiego może być bardzo cieka
wa — ale nad tym musi po
ważnie popracować reżyser-ra
diowy i kilku innych odpowie
dzialnych pracowników, jeśli 
słuchać tego mają z uwagą w 
całym kraju.

Troska o nasycenie proble
matyki wiejskiej w radiu tre
ścią ideową i polityczną, oraz 
podniesienie audycji na wysoki 
poziom artystyczny, wiążą się 
z koniecznością przezwycięże
nia innego poważnego braku w 
pracy Polskiego Radia. Mowa 
tu o oderwaniu od szerokiego 
aktywu, od wielkiego kręgu lu
dzi znajdujących się w pierw
szych szeregach bojowników o 
nowe na wsi. Zarzut ten od
nosi się zresztą nie tylko do 
radia, ale także do tych insty
tucji, które uporczywie nie do
ceniają wagi współpracy z ra
diem w dziele przeobrażenia 
wsi. Z wyjątkiem audycji fa
chowych, gdzie współpraca z 
aktywem pozaradiowym daje 
na ogół bardzo dobre wyniki, 
posiada radio małą ilość współ

pracowników z zewnątrz, nie 
mówiąc o własnych rozgło
śniach terenowych, z których 
również korzysta w słabym 
stopniu. Chodzi przede wszyst
kim jednak o tysiące przewod
niczących prezydiów gminnych 
i powiatowych rad narodo
wych, przewodniczących spół
dzielni produkcyjnych, dyrekto
rów POM-ów i PGR-ów, agro
nomów i nauczycieli. Chodzi o 
umiejętne czerpanie z bogatego 
źródła listów z terenu. Współ
praca taka uchroniłaby od sza
blonowego traktowania zagad
nienia, walki klasowej. A zda
rza się w audycjach, że kułak 
jest anonimowy, mimo, iż po
dane jest jego nazwisko. Tak 
np. w audycji z dnia 9 maja 

I („Sprawy gromadzkie“ ) do 
I wiadomości o powstaniu czter
dziestej spółdzielni produkcyj
nej w powiecie międzyrzeckim, 
liczącym 5) gromad, dodana 
została „walka klasowa“ w ten 
sposób, że na wstępie mowa 
jest o czterech kombinatorach 
i spekulantach wędrujących w 
powiecie od gromady do gro
mady, uciekających ’ zewsząd 
przed powstającą tam spół
dzielnią produkcyjną. Dlaczego 
jednak ci .czterej ludzie nazwa
ni zostali kombinatorami i spe- 

1 kulnntami nie wiadomo, ich ku- 
I łactwo i wrogość pozostały 
j anonimowe, niczym nie popar
t e — i dlatego nieprzekonywa- 
jące.

*
Poważne zadanie podniesie

nia ideowej i politycznej treści 
j oraz formy artystycznej naszej 
j propagandy stoi przed wszyst
kimi placówkami- kulturalnymi 
i propagandowymi — w ich 
liczbie także przed Polskim Ra
dio. Zadanie polega na tym, 
aby z podwórka każdej zagro
dy, każdej spółdzielni produk
cyjnej, każdej szkoły wiejskiej 
ukazać treść naszej walki poii- 

[ tycznej, wielkość naszych dni, 
naszej pracy,, naszych perspek- 

| tyw — a więc i naszych za- 
i dań.
I — ROMAN JURYS

i



TRYBUNA LUDU

1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

Ku uwadze 
administracji

.lak bardzo potrzebna jest 
aktualna lista lokatorów wy
wieszona w bramie domów, 
nie trzeba chyba nikomu tłu
maczyć. Najwięcej na ten te
mat mogą powiedzieć pracow
nicy poczty i telegrafu, którzy 
nieraz z powodu niezbyt do
kładnego adresu (np. braku 
numeru mieszkania) muszą 
błądzić i pytać, aby wreszcie 
znaleźć adresata. Tymczasem 
administracje domów nie
wiele uwagi poświęcają te
mu, ażeby listy lokatorów wy
wieszone w bramach byiy 
aktualne, przejrzyste, żeby w 
ogóle, byty, gdyż jest w sto
licy jeszcze wiele domów, 
gdzie można godzinami szu
kać listy lokatorów (np. Plac 
Konstytucji 1).

Ale prócz listy lokatorów, 
służącej raczej osobom z zew
nątrz, lokator danego budyn
ku ma prawo domagać się te
go, ażeby w bramie swego do
mu mógł znaleźć wszystkie 
interesujące go informacje. 
Domów' jednak takich, w któ
rych bramach można by zna
leźć informacje, gdzie i kiedy 
przyjmują rejonowi lekarze, 
gdzie i kiedy przyjmuje ad
ministracja domu, gdzie mie
ści się komitet blokowy, jest 
niestety bardzo mało. Do ta
kich wyjątków należy dom 
przy ul. Wspólnej 67 i Żelaz
nej 43. Tymczasem tuż obok 
nich są domy, gdzie brak nie
mal tych wszystkich wywie
szek, od listy lokatorów po
czynając, na wywieszce leka
rza rejonowego kończąc.

Czasem nawet są te wszyst
kie wywieszki, ale wieczorem 
trudno je odczytać, ponieważ 
bramy nie są oświetlane. 
Przoduje tu Praga, gdzie do
mów z nieoświetlonymi bra
mami jest bardzo wiele, że 
wymienimy tu tylko dom 
przy ul. Okrzei 30, domy na 
Jagiellońskiej, Wójcika Ud.

Sprawą uporządkowania 
wywieszek w bramach domów 
powinny zainteresować się ko
mitety blokowe 1 dopilnować 
administratorów domów.

Warto, ażeby zwróciły na to 
uwagę również prezydia 
DRN-ów, Miejskie Zarządy 
Budynków Mieszkalnych oraz 
Zrzeszenie Prywatnych Wła
ścicieli Nieruchomości. (i)

N A  S T A R Y M  M I E Ś C I E
Uczony badacz dziejów sta

rej Warszawy, miłośnik stolicy 
musi darować budowniczym 
Starego Miasta, że na czas 
swego władania w tej części 
grodu pozmieniali stare, wieko
we nazwy. Uszanowali piękne 
fasady, z pietyzmem odbudo
wywali każdy fragment, a 
nazw nie uszanowali.

Zapytajmy pierwszego napot
kanego robotnika, gdzie pracu
je grupa ciesielska Bryśkiewi- 
cza, a odpowie bez namysłu: 
Tam, po stronie Kowalskiego.

— Gdzie pracują blacharze 
majstra Majewskiego?

— A chyba po stronie Kie- 
tlińskiego.

Budowlani nadali swoje na
zwy starym murom Rynku. Na
dali je od nazwisk kierowni
ków robót. Strona Kołłątaja to 
strona ’Władysława Kowalskie
go, Dekerta — to Kietlniskie
go, Barssa — Kozłowskiego, 
Zakrzewskiego — Gutowskiego 
albo Szmidta.

Nie na długo jednak. Jeszcze 
16 dni roboczych, a nowi loka
torzy, którzy wprowadzą się do 
kamieniczek Rynku Staromiej
skiego po dawnemu będą nazy
wać jego strony, tak jak je na
zywano przed wiekami.

Nowa treść w  starej szacie

. Tylko niektórzy opowiadając 
za kilkadziesiąt lat swym dzie
ciom o tym, jak to budowano 
od nowa Stare Miasto, wspom
ną o załodze, która nie szczę
dziła wysiłków, aby ukończyć

przed terminem Trakt Starej
Warszawy.

Stare Miasto buduje się w ła
ściwie od nowa. W tych 74 
wykańczanych obecnie kamie
niczkach niewiele pozostało ze 
starych murów. Ale odbudowa
no je z pieczołowitością. W no
we mury Starego Rynku wło
żył 70-osobowy zespół projek
tantów pod kierownictwem 
prof. inż. Kuźmy, włożyła zało
ga KAM-u wszystko to, co naj
piękniejsze było w starym i to 
co najlepsze jest w nowym.

Piękne zabytkowe elewacje 
kamieniczek, przeznaczonych na I 
mieszkania dla ludzi pracy, kry
ją wygodne, nowoczesne mie
szkania. Projektanci bowiem 
uznali słusznie, że w zabytko
wych murach starej dzielnicy 
nowi lokatorzy powinni mieć 
wszelkie wygody.

Piękne tynki domu, sień z 
lukowymi sklepieniami, przypo
minają wiek XVII, kręte schody 
oświetla z góry świetlik, tak 
zwana popularnie latarnia. Tuż, 
zaraz za pierwszymi drzwiami 
mieszkania, znajdziemy jasne 
piękne nowoczesne pokoje, z ga
zową kuchnią, łazienką i cen
tralnym ogrzewaniem. Takie to 
właśnie są teraz staroświeckie 
— nowe kamieniczki.

Dla mieszkańców, którzy już 
zadomowili się na ulicy Piwnej 
i po stronie Kollątajowskiej, 
czyli jak się dziś na razie nazy
wa Kowalskiego, rynku Starego 
Miasta i dla tych, którzy za 
kilka czy kilkanaście dni zwio
zą swe meble do dalszych ka
mieniczek, pomyślano o skle-

Robotu elewacyjne skończone. Trzeba ty lko umyć szyby okien
Foto  A . N owosielski

Specjalny dom 
akademicki 

dla studentów 
zagrożonych gruźlicą
Od 1 września br. Dom Aka

demicki przy ul. Górnośląskiej 
przeznaczony będzie wyłącznie 
dla studentów zagrożonych gru
źlicą. Zostaną oni otoczeni tro
skliwą opieką lekarską, prowa
dzoną przez Zespół Profilak
tyczne Leczniczy dla Studen
tów.

W domu tym znajdzie pomie
szczenie przychodnia przeciw
gruźlicza posiadająca własny 
aparat rentgenowski, sala za
biegowa, izba chorych i gabi
net dentystyczny przeznaczony 
wyłącznie dla studentów zagro
żonych gruźlicą. Lekarz będzie 
przychodzi! codziennie, pielę
gniarka będzie miała dyżur ca
łą dobę.

W Domu Akademickim przy 
ul. Górnośląskiej przewiduje się 
zagęszczenie znacznie mniejsze 
niż w pozostałych domach aka
demickich. Studenci otrzymy
wać będą całodzienne wysoko
kaloryczne wyżywienie.

Obecnie Żarząd Ośrodków 
Akademickich kończy remont 
gmachu oraz jego przebudowę 
zgodnie z nowymi potrzebami.

(kg )

Trwaja roboty przy odbudowie Barbakanu
Rys. K . Żarski

pach. Będzie ich 34. Mniejsze 
— typu lokalnego oraz większe 
o charakterze ogólnomiejskini. 
Te ostatnie otoczą Rynek Sta
romiejski, aby uczestnicy wy
cieczek i zwiedzający mogli nie 
tylko zakupić wszelkiego rodza
ju pamiątki, ale także pogwa
rzyć przy czarnej kawie, w sty
lowych kawiarniach i restaura
cjach — „Bazyliszku“  czy 
„Krokodylu“  bądź w kawiarni 
tuż przy kamiennych schodach.

Współzawodnictwo o kielnię
Rynek, Piwna i Zapiecek ma

ją być gotowe na dzień 16 1 ip- 
ca. Tak zadecydowała załoga 
budowlana.

Temu, kto był na Rynku przed 
dwoma lub trzema miesiącami 
wydawało się to zupełnie nie
możliwe. Może dziś jeszcze ten 
czy ów ze zwiedzających ma 
jakieś wątpliwości. No, bo 
chociaż widzi gotowe kamie
niczki, wykańczane elewacje, 
ale przecież to jeszcze nie

wszystko. Jeszcze stoją żelazne 
rusztowania, jeszcze jeżdżą 
dźwigi, jeszcze tu i ówdzie pa
trzą na zwiedzającego czarne 
prostokąty otworów okiennych, 
bez futryn, bez okien.

Warto, ażeby taki niedowia
rek przyszedł do robotników, 
porozmawiał z nimi. Ażeby za
szedł tu w jakiś piątek lub 
wtorek. W te właśnie dni, kie
dy zbiera się na Rynku pod 
estradą cala załoga Traktu i 
z zaciekawieniem przygląda się 
do której tablicy naczelny inży
nier Zjednoczenia, Podkąński 
przybije kielnię. Tablic takich 
jest wiele. Tyle ile kierownictw 
robót. A kielnia wisi na tablicy 
tego kierownictwa, które przo
duje, które najwyżej przekracza 
plany. Miara na Starym Mie
ście jest surowa. Budowlani 
mówią o niej między sobą sło
wami starego przysłowia: „Jak 
cię widzą tak cię piszą“ .

W piątek kielnia zawisła na 
tablicy kierownictwa robót nr 8

Stanisława Bielickiego. Ale 
pewnie nie na długo. Bo — jak 
powiedział inż. Podkąński — 
do wtorku trwać będzie walka 
o kielnię.

Rozmowy budowlanych pod
słuchane na Rynku uczą i prze
konują. Przekonują i upewnia
ją, że pierwsza część Traktu 
Starej Warszawy będzie goto
wa przed terminem.

Robota idzie tu na całego.
Miody operator bazy sprzętu 
Protacki zostaje na Rynku po 
godzinach pracy, pracuje spo
łecznie. Pracuje również w nie
dzielę i święta, bo takie podjął 
zobowiązanie. Majstrowie Ja
nik i Muszyński ze strony 
Barssa, Szadkowski ze strony 
Zakrzewskiego, grupa tynkar
ska Zielińskiego i grupa Kala
ty ze strony Kołłątaja walczą 
z czasem, pokonują trudności.
Blacharze z grupy majstra Ma
jewskiego: Jan Rachuta, Zyg
munt Francewicz, Mieczysław 
Kardacz, którzy o 3 dni przed 
obowiązującym terminem roz
poczęli pracę w oparciu o no
we normy, wydatnie je przckr.i- , vvjc|<ll x\T l. Jarzębski: 
czają. Uzyskują ponad 300 j 
procent. Rachuta osiąga nawet .
470. Ich zasługą jest m. in., że 
wiele robót na ulicy Piwnej za- j 
kończono na 21 dni przed ter- j 
minem, że ulica Piwna z godzi- j 
ny na godzinę się zmienia.

Pozostało już niewiele do ro
boty. W ostatnich dwóch ka
mieniczkach ulicy Piwnej, pod 
numerem 28 i 30 trwają roboty 
wykończeniowe. Na Zapiecku, 
po stronie nieparzystej, po

Artyści plastycy przy ozdabianiu elewacji Rynku sgrafjitam i
Foto A . Nowosielski

ścinca albo krótkiego opisa- | Świętojańską, Nowomiejską, 
nia Warszawy“  budowniczy z j Nowe Miasto, Zakroczymską.

Rośnie Barbakan odbudowywa 
Rard/o kamienice śliczne i uy z pietyzmem, coraz bardziej
w rynku, także i uliczne j wvraziste są fragmenty starych
Błyszczą się otl złota praw ie  i . i ? T,  j“ r>Nie masz takich w Czersku, murów obronnych. Budowa Bar- 

Kawie:; zostanie zakończona je-
i szcze w br. Wzdłuż murów za- 

Tak, bardzo śliczne są ka -; 7ifelenią się drzewa, krzewy i 
mieniczki Starego Miasta i bę-; trawa 
dą stolicy ozdobą.

To cnej W arszaw y ozdoba!

Pierwsza część Traktu Starej 
Trw a odbudowa dalszych I Warszawy uwalnia się z rusz- 

fragmentów Starówki j towaru Ale na Starym Mieście
jw  innych jego częściach juz 

Budowniczowie Starówki wzno : Wyrastają nowe rusztowania, 
szą dalsze domv, dalsze frag-1

1 I. GOLIKukończeniu pracy przy elewa- menty Starego Traktu uliczki: | 
cjach, zdejmowane są ruszto- 
wania.

Wykorzystując każdy kawa
łek wolnego miejsca idą dro
gowcy układający nawierzchnię.
Z niecierpliwością patrzą na 
rusztowania wokół Rynku.
Trzeba przecież po ich zdjęciu 
ułożyć kamienne chodniki. Ale 
już niedługo będą się niecier
pliwić. Elewacje Rynku są na 
ukończeniu. Po stronie Dekerta 
zakończy! roboty przy ozdob
nych freskach artysta-plastyk 
J. Zamojski. Błyszczą w słońcu 
złocone kolczyki i naszyjnik 
Murzynka. Grają różnorodny
mi kolorami jasne, zdobne fre
skami i sgraffitami tynki ka
mieniczek staromiejskich. Tak 
jak za dawnej ich świetności.
Tak jak opisywał je autor „Go-

Na ulicy P iwnej jest coraz mniej rusztowań
Rys. K . Żarski

Trzeba usprawnić zaopatrzenie ludności
w opał na zimę

Mieszkańcy stolicy odbierają 
pierwsze dostawy węgla na rok 
1953/54. Dostawy rozpoczęły 
się już 1 czerwca. Wcześniejsze 
rozpoczęcie dostaw miało 
usprawnić zaopatrzenie w opal 
mieszkańców Warszawy. Wcze
śniejsze dostawy miały usunąć 
coroczne kłopoty, związane ze 
znacznym wzrostem zapotrze
bowania w miesiącach jesien
nych.

Jednak plan sprzedaży opalu 
na zimę nie został dobrze opra
cowany. Już w pierwszych 
dniach dostaw wystąpiły po
ważne niedociągnięcia w pra
cy Dzielnicowych Biur Opalo
wych i Okręgowego Przedsię
biorstwa Handlu Opalem.

Stołeczne DBO rozpoczęły 
W tym roku sprzedaż wiązaną. 
Przy zakupie węgla sortowane
go, sprzedawany by 1 w ilości 10

procent należnego opalu wę
giel ’ niesortowany, za który 
DBO pobierały odpowiednio 
niższą cenę.

System sprzedaży wiązanej 
stworzył możliwość nadużyć, 
dokonywanych przez niektórych 
nieuczciwych woźniców. W

trafią powiedzieć kiedy nadej
dzie nowy transport.

Największe jednak niedocią
gnięcia występują przy rozwo
żeniu opalu.

Zdarza się na przykład, że 
odbiorcy czekają na dostawę 
zamówionego węgla pięć dni, 
tracąc niepotrzebnie czas. Mo-

związku z tym, obecnie sprze- ¿na byłoby tego uniknąć i do
dawany będzie nabywcy węgiel 
tylko w jednym gatunku.

Poza należnym przydziałem 
węgla kamiennego mieszkańcy 
stolicy mogą zaopatrywać się 
w węgiel brunatny w cenie zło
tych 63 za tonę. Jednak przy 
zakupie węgla brunatnego wy
stępują poważne niedociągnię
cia. Nie wszystkie składy opa
lowe prowadzą sprzedaż węgla 
brunatnego, a te które węgiel 
brunatny sprzedają nie zawsze 
mają go na składzie i nie po

trzymać zapowiedzianych termi
nów. DBO nie znają jednak mo
żliwości przewozowych i na je  ̂
den dzień zapisują więcej klien
tów niż można obsłużyć posia
danym obecnie transportem.

Trudności transportowe potę
guje fakt, że przeprowadzona 
ostatnio na terenie stolicy rejo
nizacja składów hurtowych, za
miast usprawnień w dostawach 
opalu przyniosła wiele chaosu.

Ilustracją tego może być 
DBO przy ul. Grażyny, które

pobli-
Racta-

otrzymywało węgiel z 
skiego składu przy ul. 
wickiej. Obecnie węgiel spro
wadzany jest z ulicy Kolejo
wej. Z ulicy Kolejowej dostar
czany jest również opal dla 
mieszkańców Sadyby. Oczywi
ście, że znaczne odległości mię
dzy odbiorcami i składami 
zmniejszają wydajność trans
portu.

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Handlu Opalem ma możliwości 
i obowiązek sprawnie zaopa
trzyć mieszkańców Warszawy 
w opał na zimę. Trzeba tylko 
jak najszybciej usunąć wszyst
kie dotychczasowe niedocią
gnięcia. Trzeba także częściej 
i lepiej przeprowadzać kontrole 
w terenie, co wpłynie na zmniej
szenie się liczby nadużyć i 
sprawniejsze załatwianie od
biorców.

(K. K.)

Piekarnia Nr 15 
„nie wypuści braku“
Załoga piekarni nr 15 War

szawskich Zakładów Piekarni
czych przy ul. Polkowskiej 5 
(dzielnica Wilanów) dla ucz
czenia lipcowego święta zobo
wiązała się podnieść jakość 
swojej produkcji i pracować 
pod hasłem „ja  nie wypuszczę 
braku“ .

Załoga piekarni nr 15, postano 
wita zlikwidować postoje kon
wojentów w piekarni i na tra
sie i zaopatrywać odbiorców 
zgodnie z harmonogramem. W 
ten sposób zaoszczędzi się 150 
godzin nadliczbowych.

Przy wypieku piecowy zao
szczędzi 10 procent paliwa.

Załoga piekarni nr 15 wzy
wa do współzawodnictwa 
wszystkie piekarnie podlegle ze
społowi nr V oraz wszystkie 
piekarnie WZP.

(k w)

D z i ś  w  W a r s z a w i e

T  F  A T  1? Y  I dziennie prócz poniedziałków  1 dni
poświątecznych w  godz. od 12—17; 

Ateneum  — Spraw a rodzinna — w  ¿rody od godz. 13 do 19; w  nie-
I dziele, i święta w  godzinach od 

10.30 — 17.

Czy te rm iny muszą być tak  długie?
Na uszycie garnituru przy 

dobrze zorganizowanej pracy 
potrzeba w punkcie usługowym 
około 7 dni. Przy pilnych 
zamówieniach trzy, cztery dni. 
Taka jest opinia kierownika za
kładu nr 57 Państwowego 
Przedsiębiorstwa Krawiecko- 
Kuśnierskiego przy ul. Rako
wieckiej.

Na „ W ie  c a rto o b , miaro-

ciem zimy, klientka ma zamiar 
już w lipcu złożyć zamówie
nie.

20-miesięcznc oczekiwanie

Uspołecznione Zakłady usłu
gowe jeszcze bardzo często nie 
dotrzymują terminów naraża
jąc klientów na stratę czasu i 

klientów
wej przewidziany jest dwuty
godniowy termin. Ekspozytura 
Warszawska PPKK przekonana 
jest, że w takim właśnie czasie 
wykonywane są zamówienia w i 
jej placówkach.

Tymczasem na uszycie spod
ni w zakładzie przy ul. Rako
wieckiej przewiduje _ się przy 
przyjmowaniu zamówienia 5 
tygodni. Na uszycie damskiego 
kostiumu w zakładzie nr 51 przy 
ul. Hibnera wyznaczany jest 
termin 3—4 tygodnie.

Czy jednak spodnie, kostium, 
czy garnitur oddawane Są 
klientom zgodnie z indywidual
nie ustalonymi terminami?

24 czerwca klient nie otrzy
mał garnituru zamówionego 
przy ul. Rakowieckiej jeszcze 18 
lutego. Po odbiór garnituru 
zgłasza się już od marca. O- 
statnio przychodzi dwa, trzy 
razv dziennie.

24 czerwca, po sześciu ty
godniach oczekiwania, klient
ka tego samego zakładu ode-

do usługowych przedsiębiorstw.
Dalsze przykłady zlej pracy 

znajdziemy w książkach ży
czeń i zażaleń.

W lutym br. klient pisze, że 
nie doszła do skutku ósma mia
ra wyznaczona przez pracow- 
nika zakładu przy u l. ' Rako
wieckiej. Zamówienie na gar
nitur złożone było jeszcze w 
sierpniu ub. r. Kilka stron da
lej ob. Krawczyk pisze, że 8 
sierpnia ub. r. oddal do uszycia 
letni garnitur, pod warunkiem, 
że będzie on szybko wykonany. 
Ob. Krawczykowi trzy razy bra
no miarę i wyznaczono 16 ter
minów tzw. przymiarek. Klient 
słusznie pyta, czy pracownikom 
znana jest zasada solidności 
i odpowiedzialny stosunek do 
klienta.

W drugiej połowie marca br. 
klientka zakładu 51 przy ul. 
Hibnera prosi o ostateczne za
łatwienie sprawy pelisy odda
nej do uszycia w listopadzie 
,1951 roku. Alimo ciągłych ter-

braia kostium, który miał być minów poprawek, rozliczeń, do 
gotowy za trzy tygodnie. Zęby marca nie załatwiono jej spra- 
odebrać palto'przed rozpoczę-1 wy.

Od marca sytuacja mimo o- 
bietnic nic się nie zmieniła. 
Jak informuje zastępca kierow
nika zakładu, sprawę przeka
zano do załatwienia Ekspozy
turze Warszawskiej. Jak wyni
ka z wypowiedzi dyrekcji w 
Ekspozyturze nie jest znana ani 
sprawa pelisy nie uszytej od 20 
miesięcy, ani sprawa nie uszy
tego garnituru letniego, ani 
wielu nieterminowo, lub niesta
rannie wykonanych prac.

O zbyt krótkich spodniach 
i ciasnych marynarkach

Gdy klient zakładu nr 57 
zgłosi! się 30 maja po odbiór 
spodni, okazało się, że są one 
kilka centymetrów za krótkie. 
Klientowi obiecano uszyć no
we, wyznaczono termin wyko
nania, którego... nie dotrzyma
no.

Inny klient tego samego 
punktu, po kilku miesiącach 
oczekiwania na wykończenie 
garnituru ze zdziwieniem spo
strzegł, że marynarka nie do
pina się na 10 — 15 centyme
trów. Po dalszych kilku tygod
niach klientowi oddano garni
tur ze sztukowanymi klapami.

Na damski kostium jedno
rzędowy dla kobiety, której 
wzrost nie przekracza 1,60 me
tra, wystarczy dwa metry i pięt
naście' centymetrów materiału. 
Do tego należy doliczyć dwa 
procent na zdekatyzowanie. 
Krojczy, który nie pamięta

norm, powinien je sprawdzić w 
specjalnie wydanych książkach. 
Krawcy robią jednak inaczej. 
Na oko oceniają ile potrzeba 
materiału, podając lekko 2 me
try 60 centymetrów. 40 centy
metrów różnicy, to dużo, najle
piej wie o tym właśnie krawiec. 
Dlatego nie powinien on nara
żać klientów na dodatkowe, 
całkiem zbyteczne, koszty.

Wypadki takie nie są odo
sobnione. Świadczy o tym fakt, 
że w książkach zamówień moż
na spotkać pozycje na wykona
nie, w których wypisano kliento 
wi większe ilości materiału niż 
było potrzeba. Świadczy o tym 
także fakt, że w magazynach 
zakładów np. przy ul. Nowoli
pie zanotowano na wielu sztu
kach materiałów superaty.

Książki zażaleń to ciekawa 
lektura

Gdyby książki życzeń i za
żaleń byty przeglądane przez 
kierowników zakładów, a kry
tyczne uwagi omawiane na ze
braniach załogi, na pewno uda
łoby się uniknąć wielu nieprzy
jemnych notatek. Jednocześnie 
więcej klientów z zadowole
niem odbierałoby uszyte ubra
nia.

Książki zażaleń nie są jednak 
czytane ani przez kierownika 
zakładu, ani przez inspektora

zytury stwierdza, że przepro
wadzane są częste kontrole za
kładów i przeglądane książki 
życzeń i zażaleń, które przecież 
doskonale ilustrują działalność 
zakładu. Ale widać żadnych 
wniosków nie wyciąga się, kie
dy od lat powtarzają się wy
padki karygodnego niedbal
stwa.

Uwagi o tym, że w zakła
dach krawiecko - kuśnierskich 
praca jest źle zorganizowana, 
że klienci czekają miesiącami 
na uszycie ubrania, że ubrania 
te często szyte są nie dość sta
rannie można spotkać w książ
kach zażaleń od roku 1951.

Nadal jednak powtarzają się 
niedociągnięcia w pracy i kry
tyczne uwagi klientów.
' Krawiec, który ma duże za

ległości w pracy, nie dotrzymu
je terminów, otrzymuje nowe 
zlecenia, za wykonanie których 
dostaje premie. Przy obliczaniu 
premii nie bierze się pod uwagę 
jakości wykonanej pracy, ani 
powstałych u poszczególnych 
pracowników zaległości. Zdarza 
się więc, że krawiec, który szył 
niedbale i wykonał więcej sztuk, 
zarobił więcej. Ten system płacy 
nie mobilizuje do lepszej pra- 
cy.

Nie bez wpływu na jakość 
pracy zakładów krawiecko-ku- 
śnierskich jest atmosfera jaka 
w nich panuje. Jakże często je

pewien, że zostanie ona solid
nie i terminowo wykonana.

Klienci czekają 
na usprawnienie pracy
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Krawiecko - Kuśnierskie zyska
ło w stolicy wielu klientów. 
Ilość ich będzie stale rosła.

Aby ich dobrze obsłużyć, 
trzeba wiele zmienić w dotych

K I N A
M oskw a — M y  u rw isy  dod. P o

czątek abecadła — g. 14, 16, 18, 20__  i V K/Ii.

M uzeum  ziem i — W ystaw a ,.Z ie 
mia i je j dzieje“ o tw arta  w e w to r
k i, czw a rtk i i soboty od g. 10 do 16, 
w niedziele i święta od 10 do 18 w  
gmachu na Skarpie.

R A D I O
N IE D Z IE L A  28 C ZER W C A  

Program  I  — na fa li 1322 m .
P rogram  dnia 7.20, W iadomości 

6.00. 7.00, 8.00, 12.04 16.00, 20.00, 23.20. 
fi.05 M uzyka  „N a  dzień dobry".

g. 19. Polski — L a lk a  — g. 13, Pola
cy nie gęsi — g. 19. K am eralny  — j 
S praw ied liw i ludzie — g. 13. Ludo- j 
w y — Ludzie z naszej u licy  — g. 19- |
N arodow v — Zem sta — g. 19. N ow y j
— C y ru lik  Sew ilski — g. 14.30, N ie 
spokojne szczęście — g. 19. Opera
— T ra v ia ta  — g. 19. Powszechn> —
Proces — g. 19. Syrena — Z zegar
k iem  w  ręku — g. 19.15. Współczes
ny — Dom ek z k a rt — g. 19. N o
w e j W arszawy — Śluby panieńskie
— g. 19. Domu W ojska Polskiego —
Panie kochanku — g. 19. S atyryków
— M in isterstw o S atyry  — g. 19.30.
G u liw er — Za jączek  C hw alip ię ta  — 
g. 14 i  17.

6.45 A ud. dla brygad SP, 7.25 „Od  
m elodii do m elodii“ . 7.55 K alendarz  
Radiow y, 8.10 R adzieckie melodie  
film ow e, 8.30 „5:0 dla młodości",

P a llad ium  — Ś lubu jem y i ‘X  M i - i  9.00 Odpowiedzi Fali 49. 9.15 Repor- 
strzostwa Europy w  Boksie — g. 14, taż lite ra c k i, 9.35 K oncert Zespołu 
16, 38, 20. P ra lia  — Dum na kro tew - M aryn ark i W ojennej — aud. z oka- 
na dod. O amonicie i 14 harcerzach zjj święta M a ry n a rk i W o jennej,
— g. 14, 16, 18, 20. Śląsk — M y  u r -  | 19.10 Zagadki m uzyczne — aud. sł.- 
wisy dod. Początek abecadła — g. ! muz. w  oprać. A ndrzeja  Chodkow - 
14, 1S, 18, 20. A tlan tic  — Załoga — skiego, 10.30 Aud. dla woiska, 11.15 
g. 14, 16, 18, 20. Polonia — W dni A udycja  historyczna, 11.30 K oncert 
pokoju dod. W k ra ju  socjalizm u solistów, 12.15 P rzerw a, 14.05 A u d y-  
6/51 — g. 16, 13, 20. Stolica -  S ta- | cj a ęj]« wsi, 15.15 M elod ie do tańca 
tek  pu łapka dod. N ow y stadion 1 _  g ra polska K apela  pod dyr. F e ll-  
sportowy w Bukareszcie — g. 14, i ięSa D zierżanowskiego. 15.45 Fe lie -  
16, 18, 20. 1 M a j — Z dalekich m iast 1 t0n, 10.20 „Pieśni o m orzu" — śpie- 
i odległych wsi dod. Czas decyduje ! wa c hór P R  p.d. Jerzego K ołacz-
— g. 14, 16, 18, 20. W -Z  — T a je n i- liw s k ie g o , lfi 40 „W ydzieram y ta -
nicza wyspa — g. 14, 16, 18, 20. 1 jem nice ziem i“ — pog. A ndrze ja  
Ochota — P rzyb ran a  córka — g. W róblewskiego, 17.00 „M ałżeństwo  
15.45, 18, 20.15. Syrena — Cesarski ; j->ez sw atk i“ — hum oreska Akopa
p iekarz  ser. I .  dod. Dzieci S ta lin - paroniana. 17.30 „D la  każdego coś
gradu — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — m iłego“ . W yk. O rk . P R  p.d. St. Ra-
Czarodziej G lin ka  — g. 13.45, 16. chonia. 18.30 „M ów i N owa H u ta " ,
18.15, 20.30. L o tn ik  — W esoły ja r -  1{. 40 M uzyka  taneczna — gra O rk. 
m ark  — g. 15, 17, 19. O lsztyn — t p r  p.d. J. C ajm era, 19.30 „Na fa li 
Zew  m orza — g. 16, 18, 20. humoru i s a ty ry“ , 20.15 Felieton,

20.30 Wiadomości sportowe, 20.35 
P O R A N K I  i Rossini — „C yru lik  S ew ilski" — o-j pera kom iczna — w  2 aktach w y k . 

M oskw a — P odrzu tek  — g. 10, 12. ¡soliści, chór i O rk  Radia W loskle- 
P aliad ium  — Torpedowiec N ie u g ię - ; go p.d. F. P re v ita li, 22.50 M uzyka  
ty  — g, 12. Praha — Spotkanie nad ] taneczna, 23.10 M uzyka  taneczna. 
Łabą — g. 12. Śląsk — Opowieść 
o złym  w ie trze  — g. 10, 12. A tla u - | Program  I I
tic  — K onfron tac ja  — g. 10, 12. program  dnia 6.55, Wiadomości
Stolica — Staś spóźnialski — g. 10. g 00 7 00 g.00. 12.04, 17 00. 21.00, 23.50. 
12. l  M a i — Bokserzy — g. 12. ’ , * . . . . . ..
W - 7, _ s S O rzeł zaginał — g. 10, 6.0o M uzyka  „Na dzień dobry ,
12 Ochota — Rozśpiewana dolina 10.) K alendarz Radiow y. 7.1C „Od 
_  K 10 12. Polonia — D zie je  je d - m elodii do m elod ii“ , 7.5» Przerw a, 
ne j *  obrączki -  g. 10. 12. Syrena -  ; 8.20 M uzyka  baletowa 8.35 Wszech-

czasowym systemie pracy wielu i 5 S
z a k ła d ó w . n ik  „  Z łote  jezio ro  -  g. 11, 13. w a" 9.40 Aud. dla .d z ie c i w  wdeku

O lsztyn -  15-letni kap itan  -  g. , przedszkolnym , 9^o S krzynka  O gól-
| na PR w  oprać. Tadeusza K rzem ie - 

(Uwaga: rep ertuar k in  podajem y j nia. 10.10 Poezja i m uzyka , 10.40 
na podstawie kom un ikatu  O kręgo- I „N ie  ty lk o  astronom " -  pogadanka 

y -  - —    u l. i dr. Jana Gadomskiego z cyk lu :

na fa li 367 m.

Wypadki niesolidności, nie 
terminowego i niestarannego 
wykonywania robót nie mogą 
się powtarzać. Dyrekcja Ekspo
zytury Warszawskiej powinna 
stosować surowe sankcje w sto
sunku do tych pracowników, 
którzy z lekceważeniem odno
szą się do zamówień klientów.

Częste kontrole poszczegól
nych zakładów niewątpliwie 
wpłyną na poprawę poziomu 
pracy poszczególnych zakładów. 
Szkolenie kierowników przyczy
ni się do usunięcia objawów 
bezradności jaką często zau
ważyć można u nich przy 
załatwianiu nieporozumień mię
dzy klientami i poszczególnymi 
pracownikami.

Na te zmiany czekają klien
ci zakładów Państwowego 
Przedsiębiorstwa Krawiecko- 
Kuśnierskiego.

wego Zarządu K in , W arszawa,
Jagiellońska 26, te l. 904-81).

CYRK
C yrk  n r  6 — (P lac U n ii L u b e l

skie j) w idow isko — g. 15 i 19.

WYSTAWY

„S ylw etk i uczonych“ . 10.50 Robotni- 
i cze Zespoły Św ietlicow e przed m i-  
; krofonem  PR  w yk . O rk . D ęta huty  
„Kościuszko“ w  Chorzow ie p.d. T . 
K u li, 11.10 „5:0 dla m łodości", 11.40 
S krzynka W szechnicy Rad iow ej, 

j 12.15 Poranek sym foniczny w  progr. 
j utw ory  Sm etany. Rachm aninowa i 
M oniuszki, 13.15 Festiwalowe sygna- 

W ystaw a D ublikac ji „M a rk s  -  \ ły. 13.30 K oncert rozryw kow y w  
Engels -  Len in  - S ta lin “ otw arta  w j w yk . O rk  M andolin istów  Rozgł. 
M uzeum  N arodow ym  w  W arszaw ie ! Łódzkie j PR p.d. E Ciukszy. 14.00 
czynna jest od godz. 10.30 do 19 (z I Aud. literacka , 14.10 W arszawski T y -  
w y ją tk ie m  poniedziałków ). | godnik D źw iękow y, 14.25 Konc. ży -

W ystawa K a ry k a tu ry  Polskiej czeń, 14.40 M ozaika m uzyczna. 15.15 
otw arta  w  gmachu Arsenału co- ; A udycja  dla dzieci, 16.00 U tw ory  
dziennie prócz poniedziałków  w  skrzypcowe w  w y k . Igora Iw anow a, 
godz. 12 — 20. 116.20 K oncert Chopinowski. 16.45

I  Ogólnopolska W ystaw a P la k a tu  Piosenki_ polskie i radzieckie
o tw arta  codziennie w  gmachu „ Z a 
chęty,“ od godz. 10 do 19.

W ystaw a „X -le c ie  powstania w  
getcie w arszaw skim “ o tw arta  w  n ie
dziele, w to rk i, czw artk i, p ią tk i i so
boty w  godz. 11 — 19. Żydowski In 
stytu t H istoryczny al. Św ierczew 
skiego 79.

MUZEA

śpiewa Chór Eryana, 17.15 K oncert 
rozryw kow y w  w y k . O rk . Rozgł. 
Bydgoskiej PR  p.d. W . Paw łow skie
go. 17.55 C hw ila  poezji, 18.00 „P ań
skie dziady" — słuchowisko wg po
wieści M ichała . Bałuckiego oprać, 
radiow e Jana Piaseckiego, reżyse
ria Zbign iew a K opa lk i, 19.15 „Za ło 
gi Warszawskich Zakładów  Pracy  
dyskutują  o audycjach „P rzy  sobo-

Ekspozytury Warszawskiej szcze pracownicy państwowych 
PPKK.' W zakładzie przy ul. | zakładów nie zdają sobie z te- 
Hibnera książka przeglądana j go sprawy, że klient ich zakia-
byla przez przedstawiciela Eks
pozytury 19 marca.

Wprawdzie dyrekcja Ekspo-

du musi być w pełni zadowolo
ny, że z pełnym zaufaniem po
winien powierzyć robotę i być

cie po robocie". 19.30 M elodie ta -  
I Zoologiczne — stała w ystaw a przy  neczne w w y k  Zespołu In stru m c n -
I u l. W ilczej 64 otw arta  codziennie ta lnego p.d, * J.‘ H ara lda  z udz. K .

. . . .  , u __• u  ! oprócz poniedziałków  w  godz. i K atusika, 20.00 Fragm enty z op.
w a r t o  także, żeby s p o la z ie l-  j io — 18. „Legenda B a łtyk u “ N ow ow iejskiego

n ip  n r a ru  i 7 w ia z e k  B r a n ż o w y 1 Narodowe — czynne w to rk i, śro- z okazji Święta M a ry n a rk i W o jenn ie  pracy 1 ¿ w ią zeK . D U h iu w y  dy> p iątid  SOboty od g. 10.30 do is. . nej ,  20.30 „N a fa li hum oru  i saty-
czw artk i, n iedziele i święta od godz. j ry “ ( 21.15 Felieton, 21.30 M uz. ta -
10.30 — 18, w  poniedziałki i dni po- neczna. 21.50 Reportaż z Szybowco-
świąteczne — nieczynne. ! wych M istrzostw  Polski, 22.00 W ia-

Archeologiczne — stała w ystawa domości sportowe z całej Polski,
w  W ilanow ie  czynna codziennie z 22.30 Wiadomości sportowe, 22.40

Spółdzielni Odzieżowych wej 
rzaty w swoją gospodarkę i 
usprawniły działalność placó
wek usługowych.

K. KWIATKOWSKA
w y ją tk ie m  poniedziałków  i dni po- 
św iątecznych od 10 — 16.

W ojska Polskiego — otw arte  co-

W ieczorna serenada w y k . Sekstet 
PR, 23.10 K oncert sym foniczny w  
progr. u tw o ry  W agnera i  de Fa lła .
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Bobotnicy ZBMW-5 podpisują listy gwarancyjne
Na wszystkich budowach 

Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego 5 w Warszawie 
zakończono przeszeregowania 
pracowników na podstawie no
wych norm. Wszyscy pracowni
cy BW-5 od kilku "dni pracują 
na nowych normach.

W czasie narad poświęconych 
podejmowaniu zobowiązań z o- 
kazji 22 Lipca, wiele brygad 
i indywidualnie pracujących ro
botników, podejmując zobowią
zania długofalowe, podpisywało 
listy gwarancyjne.

Większość murarzy, cieśli, 
betoniarzy, stolarzy, ślusarzy i 
posadzkarzy podjęła wiele cen
nych zobowiązań ilościowych, 
oszczędnościowych i jakościo
wych.

Przodujący brygadzista mło
dzieżowej brygady tow. Stani
sław Jakubowski do 22 Lipca 
1953 r. zobowiązał się zaoszczę
dzić 300 roboczogodzin, 500 kg 
żelaza oraz oddać w tym ter
minie bezusterkowo wykonane 
roboty. Ta sama brygada mło
dzieżowa w celu uczczenia 
Światowego Festiwalu Młodzie

ży w Bukareszcie zobowiązała 
się, poza zobowiązaniem długo
falowym, wykonać z zaoszczę
dzonego materiału do 22 lip- 
ca 3 balkony oraz 2 balustra
dy.

Podobne zobowiązania podję
ły inne brygady jak Tadeusza 
Gabskiego, Czesława Krako- 

| wiaka, Stanisława Paska, po
stanawiając podnieść wydajność 

] pracy w okresie do 22 lipca z 
| 260 na 280 proc.

Brygady stolarskie ob. Jana 
1 Zakrzewskiego, Józefa Mućki, 
Jana Stulicha zobowiązały się 

| w okresie do 22 lipca 1953 r. 
wykonać dodatkowo futryny, 

! drzwi i okna oraz szafki pod- 
j  okienne, oszczędzając w ten 
sposób 500 roboczogodzin.

| Wytwórnia lastrico w skła- 
| dzie 28 ludzi zobowiązała się 
j w okresie lipca wykonać plan 
: rzeczowy w 130 proc. Zobo- 
j wiązanie podjęte przez Wy- 
| twórnię lastrico na II  kwar- 
! tał zostało wykonane do dnia 

18 czerwca 1953 r. w 110 proc.
ALEKSANDER JAWORSKI 

Warszawa

Pięknieje z każdym rokiem Mińsk 
— stolica radzieckiej Białorusi

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU ')

Będą dobrymi rzemieślnikami
W lutym br. kierownictwa 

Wielkopolskich Zakładów Me
chanicznych w Ostrowie Wlkp. 
zorganizowało 5-miesięczny 
kurs teoretyczny, aby obok za
jęć praktycznych — jakie ucz
niowie od trzech lat odbywają 
przy warsztatach, mogli oni 
zdobyć podstawowe wiadomości 
rzemieślnicze.

Kurs szkoleniowy, obejmują
cy m. in. język polski i rosyj
ski, matematykę z geometrią, 
materiałoznawstwo i technolo
gię metali, rysunki techniczne 
i maszynoznawstwa oiaz nau
kę o Polsce i świecie współcze 
snym, dobiega obecnie końca.

Jeśli popatrzymy na prace 
kilkudziesięciu uczestników kur
su, wykonane podczas nauki, 
przysłuchamy się odpowiedziom 
uczniów na pytania wykładów7- 
ców oraz zasięgniemy opinii 
kierownika kursu i innych nau
czycieli, to przekonamy się, że 
kurs przywarsztatowy stał na 
dobrym poziomie.

Do najlepszych uczniów7 nale
żą Longin Jędrzejak, Stanisła
wa Mazurkiewicz, Aleksander

Uciążliwe remanenty
W kwietniu br. nastąpiła ■ dziej tow ar leżał na starym 

zmiana personelu sklepu PSSf miejscu.
nr 127, który znajduje się na i Do sklepu nr 127 przychodzi- 
terenie PPRK w Zielonej Gó
rze. Byliśmy bardzo zadowole
ni z tej zmiany. Z przyjemno
ścią patrzyliśmy na biały far
tuch sprzedawczyni, na czysto 
wyszorowane podłogi i półki, 
porządnie poukładany towar z 
ceną, czego dawniej nie widy
waliśmy. I byłoby wszystko do
brze, gdyby nie jedno małe 
„ale“ .

Weitecki, Jan Ziemski 1 Cze
sław Jędrzejewski. Na wyróż
nienie zasługuje zwłaszcza Ję
drzejewski, który zamieszkując 
kilkanaście kilometrów od miej
sca pracy, nie opuścił żadnej 
lekcji.

Oprócz wyróżniających się 
w nauce są uczniowie zdol
ni, lecz bumelanci, którzy 
przy każdej okazji opuszczają 
lekcje. Należą do nich: Zyg
munt Andrzej ak, Henryk Do
magała i Zygmunt Torchalski. 
Powinni oni wziąć przykład z 
przodujących kursistów, aby je
szcze w ostatnich tygodniach 
naprawić swoje błędy i „w y
ciągnąć na 5-kę“ .

Wykładowcy kursu Majch
rzak, Siemieniuch, Pilarczyk, 
Wnęk, Korczak, Jarmuzek, Ba- 
nachowicz i opiekun kursu tow. 
Ignacy Piotrowski dołożyli 
wszelkich starań, aby zakłady 
otrzymały kadrę młodych, wy
szkolonych fachowo rzemieśl
ników.

MATEUSZ PERKOWSKI 
Ostrów Wlkp.

K. flługoszewski
Przew odniczący P rezyd iu m  B ady M ie js k ie j w  M ińsku

staje się jednym z ładniejszych imów mają wyasfaltowane prze- 
miast państwa radzieckiego. jazdy, ozdobione są kwietnika- 

Dumą Mińska jest główna i mi, drzęwami i krzewami. Na 
magistrala miasta — aleja im. podwórzu każdego dużego do- 
Józefa Stalina. Aleja przecina ¡mu urządza się specjalnie wy- 
miasto z północnego zachodu j kończone placyki dla zabaw 
na południowy - wschód na dziecięcych, 
przestrzeni około trzech kilo
metrów. Wybudowane tu wielo- 300 nowych ulic
piętrowe gmachy zachwycają j O wspaniałym rozmachu bu- 
różnorodnością architektonicz- j  downictwa mieszkaniowego w 
nych form, bogatą ornamenta-1 stolicy Białorusi mówią nastę- 
cją, lustrzanym blaskiem o- j pujące dane. W latach powo- 

j  gromnych wystaw, cieszą wzrok j jennych liczba ulic zwiększyła 
j  wesołymi barwami. j  się dwukrotnie, tam gdzie by-

Piekno zabudowy podkre- i ly pustkowia i ruiny — pozo- 
ślają i potęgują świetnie utrzy- I stałości wojny — powstało 300 
mané zieleńce i harmonijne rzę-J nowych ulic.

W państwie radzieckim nie
ustannie wzrasta stopa życiowa 
ludzi pracy, rośnie i rozwija się 

| kultura radziecka. Maksymalne 
| zaspakajanie stale rosnących 
i materialnych i kulturalnych po- 
j trzeb całego społeczeństwa w 
j drodze nieprzerwanego wzrostu 
| i doskonalenia produkcji na ba- 
| zie najwyższej techniki — ta
kie są istotne cechy i wymogi 

! podstawowego ekonomicznego 
| prawa socjalizmu. To prawo 
I leży u podstaw działalności na- 
| szej partii i rządu w kierowaniu 
1 państwem.

Miasto powstaje od nowa

j  Wielką troskę komunistycznej 
partii i rządu radzieckiego o

f . ^ * Tm-UtTTm ̂ *T T ć j  Ĉ ' • dv wieloletnich lip — zasadzo- i  W związku ze znacznym 
-  odczulam? dobitnie my' -  nych wzdluż szerokich chodni- wzrostem ludności olbrzymie 
mieszkańcy Mińska.

Jak wiadomo — w chwili wy
zwolenia Mińska od hitlerow
skich najeźdźców, miasto leża
ło w gruzach. Zrujnowanych by
ło ponad 80 proc. domów mie
szkalnych, wszystkie szkoły,

| teatry, szpitale, elektrownie, za- 
jkłady przemysłowe, wszystkie 
| przedsiębiorstwa gospodarki 
komunalnej, wodociągi, kanali
zacja, transport miejski.

W trosce o stworzenie lu
dziom radzieckim jak najlep
szych warunków pracy, życia, 
odpoczynku — komunistyczna 
partia i ogólnozwiązkowe wła
dze postanowiły odbudować 
Mińsk od nowa, uczynić z mia
sta godne dzieło epoki socjaliz
mu.

Zadanie to realiżow7ane jest 
pomyślnie.

W Mińsku rozwinięte zostało 
potężne budownictwo przemy- 

i słowe, przekształcające miasto 
j  w wielki ośrodek przemysłu

nych wzdłuż szerokich chodni- 
\ ków, rozległe place organicznie 
związane z aleją, granitowe 
schody i bariery na pochyło
ściach, wspaniały most prze
rzucony przez przepływającą tu 
rzekę.

Nowoczesne budownictwo 
mieszkaniowe

Mińska Rada Miejska i 
wszystkie miejskie organizacje 
specjalną uwagę zwracały

j wzrostem ludności 
znaczenie ma sprawa miejskie
go transportu. Rada Miejska 
wiele uwagi poświęca rozwojo
wi komunikacji tramwajowej, 
autobusowej, trolejbusowej. 
Każdego roku oddaje się do 
użytku nowe linie tramwajowe, 
uzupełnia się park wozów. 
Autobusowe linie połączyły 
wszystkie dzielnice i przedmie
ścia z centrum miasta.

4-piętrowym budynku. W ob
szernych, zdobionych rzeźbami 
i boazerią salach, na błyszczą
cych marmurem i brązem 
schodach nieustannie panuje 
ruch.

W mieście szeroko prowadzo
na jest budowa rozmaitych 
pracowni i wytwórni szewskich, 
krawieckich — przyjmujących 
indywidualne zamówienia, pun
któw usługowych naprawy i 
wyrobu rozmaitych przedmio
tów domowego użytku. Do koń
ca roku oddanych zostanie do 
użytku 28 nowych wielobranżo
wych punktów usługowych — 
magazynów mód, pracowni kra
wieckich i szewskich itd.

Poważne są osiągnięcia Ra
dy Miejskiej w rozbudowie wo
dociągów i kanalizacji. Miesz
kańcy dzielnic, które nie mia
ły wodociągów obecnie otrzy
mują wodę z nowozałożonej 
sieci wodociągowej.

Nowe szkoły, uczelnie, 
teatry

Troska komunistycznej partii 
i rządu radzieckiego o zaspoko
jenie kulturalnych potrzeb lud
ności znalazła wyraz w szero-
kich planach odbudowy i budo- 

Mieszkańcom Mińska zapew- Wy nowych szkół, wyższych
zwracała na budownictwo mie ‘/ u " 0 Y y??d" e przystanie z zakładów naukowych, klubów, 
Z r  ! * s wi k: « ! " »  *  , '“ > ™  I t» W » .  bibliotek ObecnieJego rozmiary ro- ¡ lefonicznie do każdego n u n k  1 m - V ’ ■ , ° - • •• ”

m dniem. Stało sie ' ^  M,nsku -|est w l?ceJ nlz Przedsną z każdym dniem. Stało się 
u nas prawem — stwarzać dla 
ludzi pracy jak najlepsze wa
runki mieszkaniowe, maksy
malne wygody domowego ży
cia.

Planowanie mieszkań prze 
prowadzone jest

tu w mieście, zamawiać telefo
nicznie na określoną godzinę.

Rozwój sieci handlowej
Rada Miejska przywiązuje 

wielką wagę do sprawy rozsze
rzenia sieci handlowej, zaopa-

wojną szkół, wyższych zakła
dów naukowych, bibliotek i in
nych instytucji oświatowych i 
kulturalnych. Niedawno zakoń
czono budowę gmachów prze
znaczonych na galerię obrazów 
i teatr dziecięcy oraz wykoń
czono wielki stadion sportowy.

W tym roku prace nad zabu
dową i urządzeniem Mińska 

jeszcze szerszy roz-

V la d im ir Raź i  A lena Vranova, odtwórcy głównych ró l w  cze
chosłowackim  film ie -ba jce  „D un ina  kró lew na“

F ilm

Pochwała pracy
„Dumna królewna“. Scenariusz B. Zeman, H. Bloch i O. Kan- 

tsky na motywach ludowej bajki czeskiej, opracowanej przez Bo
żenę Nemcovą, reżyseria: B. Zeman, zdjęcia: J. Roth, muzyka: 
D, Yackar. Produkcja: Ceskoslovensky Statni Film, 1952.

W liście do młodych pisarzy 
niemieckich ■ znany pisarz ra-

chosłowackiego ludu. Są tu f 
akcenty satyryczne, skierowane

dziecki, Wasyli Aźajew, taką j  przeciwko dworskim łajdakom-

Do końca roku wybuduje się

. . . .  . . .  według pro- j  trującrej ludność we wszelkie
jektow wyróżnionych na kon- potrzebne artykuły. W myśl 
kursach. Każde mieszkanie ma | istniejącego u nas prawa — 
kuchnię, łazienkę, spiżarnię, no- j  partery wszystkich budujących ! przybrały 
woczesne instalacje , sanitarne. | się domów mieszkalnych prze-; mach 
centralne ogrzewanie, radio i j znaczone są na sklepy oraz

Związku Radzieckiego W cia- I T a 6 T  " T  trzy’ ! rozmaite punkty usługowe.¿wiązku KaaziecKiego. w cią cztero, lub dwuizbowe otrzymu- i Zwiększa to znakomicie możii gu dwóch ostatnich tylko lat j ¡p ¡p,ina rną7;na J j “  -- znauom cie mozli-
powstaly tu nowe gałęzie pro- kosztorysach budowy d o - S'eC' landk)weJ-1 mowę przeznaczon
dukcji jak wywrotek o dużej mów mieszkalnych obowiazko m mC- ,p0^'0j®nn-'cl1 .°}wjaf ' '|  milionów rubli. W 
ładowności, uniwersalnych ciąg. i w ^ e w i ^ S  i t ”  kaS6t i dui e się 6 szkolny,
ników, obrabiarek do metali itd. j  kończenie i zazielenienie dzfe-jpów, a wśrócTnLTTjedeT z mli- dla 6'5°° ucz?cych si?' Niektó* 

Mińsk przecięły szerokie pro- j dzińców i podjazdów. Rada j większych w ZSRR domów to- 
ste ulice, zabudowane przepięk- j Miejska dba o to by roboty te warowych — miński uniwersai-

dał odpowiedź na pytanie, jaki 
jest stosunek literatury radziec
kiej do bajki:

„Można powiedzieć — pisał 
Ażajew — że w naszym kraju 
bajka pracuje „dla socjalizmu“ . 
Nie. należy się dziwić temu 
określeniu, gdyż nie zawiera 
ono nic sprzecznego z naturą 
bajki. Bajka ludowa, jak powie
dział kiedyś Lenin, była na 
przestrzeni wieków wyrazem 
nadziei i marzeń ludu.

nierobom, wszelkim próżnia
kom, mąciwodom i pochleb
com, gardzącym pracą darmo- 
zja.'dom. Są iskry ludowego hu
moru, celnie godzącego w nie
uzasadnioną dumę, w mało
duszność i inne przywary ludz
kiego rodu.

Jest narodowy koloryt. Po
godny i przyjemny film  uroz
maicają miłe piosenki. Wzbu
dzają sympatię odtwórcy głów
nych ról — Vladim ir Raź' wI rze- i

czywiście, bajka stoi zawsze po j roli dobrego i pracowitego kró- 
stronie biednych, uciskanych, j  la Mirosława oraz Alena Vra- 

i odda do użytku 123 duże, do-j nieszczęśliwych. W bajce dum-j noya jako wyleczona z dumy kro
my. Na budownictwo mieszka-1 nego, bogatego pana spotyka i lewna. Śmieszni i zarazem bu-

nymi gmachami, w których zna- ¡były zakończone przed wprowa- 
lazły wyraz ostatnie osiągnie- dzenietn się lokatorów do no- 
cin radzieckiej sztuki architek-; wowybudowanych budynków, 
tonicznej i budowlanej. Mińsk j Podwórza naszych nowych do-

ny magazyn.
Miński dom towarowy otwar

to w 19.> 1 roku. Mieści się on 
w specjalnie wybudowanym

re z tych budynków szkolnych 
już pierwszego września tego

Przy zmianie obsługi sklepu 
nr 127 przeprowadzono rema
nent, który ujawnił bardzo nie
przyjemne tajemnice magazynu 
w postaci: 160 częściowo po
psutych jaj, pół beczki nadpsu

ły różne komisje i inspekcje 
z PSS. Każda komisja zarzu
cała poprzedniej niedbalstwo i 
nieżyciowe podejście do spra
wy, rosły teczki z aktami „do 
załatwienia“ , których nie zała
twiano.

Pracownicy sklepu kilkakro
tnie prosili przedstawicieli PSS 
o zabranie tych uciążliwych re
manentów z naszego terenu, a- 
le bez rezultatu.

W’ końcu maja ekspedientka 
nie wytrzymała nerwowo. Por
wała masło i wygrażając, że 
kogoś obsmaruje, pobiegła do 
PSS-u. Ale ta „maślana“  inter-

. o c y z a  i lii iu L to U  . . . . .  .
tych moskalików, spleśniałych we” c4a rown,ez n,f  Pomogła 
dorszy, zjełczalego masła, zwil- ; , ‘ ^Va. cz.en' iec’ komisje cho- 
gotniałych proszków wanilio-i dzą ' kontrolują, a zepsuty to-
wych, galaretek itp. ! vvar nadal lezy 1 zatrmva P°"j wietrze ku rozpaczy me tylko

Część artykułów można jesz- personelu sklepu i pracujących 
cze b\lo podobno uratować, w pobliżu robotników, ale tak- 
Dlatego też komisja remanen- \ że przechodzących obok w dro- 
towa ustaliła termin przerzutu j dze do Perły Zachodu turystów
tego towaru na dzień 24.IV.br. 
M inął jednak kwiecień, zaczął 
się maj, a psujący się coraz bar-

i kuracjuszy.
JOZEF FLIS 
Zielona Góra

W latach powojennych powstało w Mińsku .300 nowych ulic. Na zdjęciu:
dzieckiej Białorusi — ulica Radziecka

jedna z u lic stolicy ra-

roku gościnnie przyjmą małych 
mieszkańców Mińska. Buduje 

| się przedszkola, żłobki, szpita
le, polikliniki, nowe łaźnie i 
pralnie, trzy nowe kina, kilka
naście klubów i pałaców kultu
ry, gmachy dla wyższych za
kładów naukowych, konserwa
torium, ośrodek telewizyjny itd.

Zgodnie z planem w 1953 ro
ku zaasfaltuje się i wybrukuje 
250 tysięcy metrów kw. ulic i 
dróg, zaś na krańcach miasta 
zrekonstruuje się wiele ulic.

Coraz bogatszą staje się zie
leń stolicy. W ubiegłym roku 
zasadzono 230 tysięcy drzew 
i krzewów. Wiosną tego roku 
sadzenie trwało nadal. Prócz 
tćgo na ulicach, zieleńcach i 
bulwarach zasadzono ponad 3 
miliony kwiatów.

Każdego dnia dziesiątki ty- 
: sięcy "robotników budowlanych 
wchodzi na rusztowania wzno
sząc ofiarnym wysiłkiem nowe 
wspaniale zabudowania stolicy 
radzieckiej Białorusi.

Rada Miejska •— w oparciu 
o codzienną pomoc i kierowni
ctwo KC Komunistycznej Partii 
Białorusi i władz republiki — 
dokłada wszelkich starań, aby 
Mińsk — nasza republikańska 

I stolica — rósł i stawał się z 
| każdym rokiem piękniejszy.

zawsze kara, a biedny człowiek 
pracy zostaje wynagrodzony, 
zwycięża w najtrudniejszej 
walce, przezwycięża największe 
przeszkody na drodze do szczę
ścia“ .

Za przykładem Związku Ra
dzieckiego zwracają się ku 
pięknym, postępowym trądy 
cjom ludowej bajki kraje demo- 
kracji ludowej. W sztuce filmo- j  źuie za tę pracę 
wej prym _ wiedzie tu jak do- j tystyczną.

dzący słuszną nienawiść są M. 
Kopecky, O. Dedek i K. Effa w 
rolach podłych królewskich do
radców. Świetną kreację stare-’ 
go, niedołężnego króla stworzył 
znany aktor czeski St. Neu- 
mann.

Realizatorom trików filmo
wych w „Dumnej królewnie“  
słusznie przyznano w ich ojezy- 

nagrodę ar-’

tychczas kinematografia cze
chosłowacka, i to nie tylko w 
dziedzinie filmu rysunkowego 
i kukiełkowego.

W ubiegłym roku zrealizowa
ny został w Czechosłowacji 
pełnometrażowy film  aktorski, 
oparty na motywach ludowej 
bajki. Film nosi tytu ł „Dumna 
królewna“ . Akcja jego rozgry
wa się w umownych krajach 
z bajki, ze świata bajek pocho
dzą bohaterowie — dobry król 
i dumna królewna. Morał bajki 
jest pochwałą pracy, która 
uszlachetnia, która niesie szczę
ście i radość, pochwałą ludzi 
pracy, którzy zbierać powinni 
jej plony. Brzmi on niezwykle 
aktualnie i całkiem realistycz
nie.

Humanistyczna treść filmu 
wyraża się jednak nie tylko w 
działalności jego pozytywnych 
bohaterów, — króla Mirosława, 
Witka, starej niani, ludzi pra
cy, — uosabiających mądrość, 
szlachetność, pracowitość, bo
haterstwo i radość życia cze-

Filmowi dodają uroku sta
ranne i czyste zdjęcia, a raczej 
dodawałyby, gdyby nie to, że 
polskie kopie wołają o pomstę 
do kierownictwa łódzkiego la
boratorium i Centrali Wynaj
mu Filmów.

Polski dubbing z rzędu nie
najgorszych. Szczególnie do
brze wypada tekst, wypowiada
ny przez starego króla, królew
nę, króla Mirosława. Gorzej 
jest z nianią. Dobry pomysł 
wprowadzenia w operowym 
prologu filmu polskiego komen
tarza i pozostawienia w orygi
nalnej wersji tekstu pieśni — 
nie dość konsekwentnie i zręcz
nie przeprowadzony.

Film o dumnej królewnie 
otrzymał na zeszłorocznym 
międzynarodowym festiwalu f i l 
mowym w Karlovych Varach 
nagrodę jako najlepszy, film  dla 
dzieci. Dla dorosłych jest on 
chyba jeszcze zabawniejszy. 
Ogląda się go z wielkim zado
woleniem i przyjemnością.

IRENA MERZ

Teatr

S p o t k a n i e  z „ M ł o d ą  P o l s k ą “
Jan August Kisielewski: „Karykatury“. Komedia w 4 aktach. 

Reżyseria Jerzego Rakowieckiego, dekoracje Mariana Stańcza
ka, kostiumy Mieczysława Antuszewicza. Premiera w Teatrze 
Narodowym w Warszawie.

O twórczości i osobie Kisie
lewskiego wiemy sporo z le
gendy Młodej Polski, której 
tak żarliwym heroldem był Ta
deusz Żeleński-Boy. Boy za
równo w swoich recenzjach tea
tralnych jak i we wspomnie
niach z czasów krakowskiej cy
ganerii i Zielonego Balonika 
niemało miejsca poświęcił Ja
nowi Augustowi, temu klasycz
nemu przykładowi rozktadczego 
działania młodopołszczyzny na 
najtęższe umysły i talenty. Bo 
Jana Augusta powitano jako 
nowego Mickiewicza, ale rychło 
musiano stwierdzić, że to, jak 
wówczas mówiono, „geniusz 
bez teki“ , pisarz, któremu na
tchnienia starczyło na dwa la
ta twórczości, który przez parę 
lat błyszcza! na firmamencie 
polskiego teatru jako gwiazda 
pierwszej wielkości, ale później 
przez wiele lat już tylko wege
tował, ciężko psychicznie cho
ry, w mrokach zapomnienia.

Boy ocalił Kisielewskiego w 
pomięci potomnych, ale zara
zem przyczynił się do tym wię
kszego zapomnienia jego pisar
skiego dorobku. Z Kisielewskim 
stało się to co i z samym 
przywódcą Młodej Polski — ze 
„Stachem“  Przybyszewskim.

I Wfemy o Przybyszewskim głów- 
| nie to, co swoim nowoczesnym 
! piórem opowiedział o nim Boy 
i — któż jednak sięga po anty- 
[ realistyczne, dekadenckie utwo
ry berlińsko-krakowskiego auto- 

jra „Androgyne“ , arcykapłana 
nagiej duszy, chuci, praiłów, 

i prabytu i prany?
Coś podobnego stało się i z 

i  Kisielewskim. Mówiono wpraw- 
! dzie nieraz, że Kisielewski to 
| nie kopia Przybyszewskiego i 
| że w paru po Kisielewskim pozo- 
| stałych sztukach realizm, praw- 
| da obyczajowa i satyryczne 
i spojrzenie zmagają się z nisz- 
| czącymi wpływami przybyszew- 
] gzczyzny; — ale do porówna- 
i nia z rzeczywistością tych tez, 
j  powtarzanych „na wiarę“ , zgo- 
i la się nie kwapiono.

Toteż szczególnie interesu- 
jące stało się spotkanie ze sztu- 

| ką Kisielewskiego „Karykatu- 
| ry“ , wystawioną przez t.zw. 
j scenę studyjną Teatru Narodo- 
I wego — nie bardzo, mimo obja- I śniającego artykułu w progra- 
I mie teatralnym wiemy, czym 
| się ta scena różni od zwykłej 
| —- w reżyserii dyplomanta 
| P.W.S.T. Jerzego Rakowieckie- 
i go. Tym bardziej interesujące 
że przedstawienie — choć nie-

I równe i zawierające pewne re- 
j żysersko-aktorskie omyłki (o 
i czym niżej) — umiało na nowo 
| i twórczo odczytać tekst Kisie- 
j lewskiego i wydobyć zeń więcej 
ostrych, satyrycznych, dema
skatorskich elementów, niż to 
było udziałem którejkolwiek z 
dawniejszych interpretacji „Ka
rykatur“ .

Kisielewski ukazuje w „Ka- 
i rykaturach“  trzy środowiska, 
’ dwa światy. Blaski i cienie tych 
| środowisk rozmieszcza nierów
nomiernie, po części niespra
wiedliwie, ale czas pozwala 

i nam skorygować przegięcia, nie 
¡naruszając, przeciwnie, podkre- 
| ślając widzenie satyryczne. Ki- 
! sielewski ukazuje środowisko 
i mieszczańskiej, „porządnej“  ro- 
i dżiny burżuazyjnej z jej rrioral- 
inością i światopoglądem spotecz 
: nym. Ukazuje, po wtóre, środo- 
| wisko krakowskiej cyganerii z 
¡okresu tygodnika mtodopolskie- 
j go „Życie“ , godząc celnie w je- 
j go nicość i blagę. Ukazuje, na 
¡koniec, przedstawicieli proleta
riatu krakowskiego, na których 

| ostrze jego satyry się szczerbi, 
i Z konfrontacji obyczajów prole
tariatu i burżuazji wynikają —, 
jak słusznie stwierdził już Boy 
— najtęższe karty, sceny „Ka- 

I rykatur“ .
| Najmocniej skąpane w saty
rycznym wywarze są sceny ze 

j środowiska mieszczańskiego.
I Cały niemal trzeci akt „Kary-

J katur“  to ostry, celny, zjadliwy 
pamflet na zmieszczanialą ro
dzinę szlachecką (niejakich 

i Borkowskich), na cały jej świa
topogląd, w którym tkwi już w 
zalążku i antysemityzm i fa- 

I szyzrn lat późniejszych, a które 
piętnowali pisarze postępowi na 

: równi z modernistami. Przez 
i podkreślanie — chwilami aż do 
»granic groteski 1 szarży, na 
¡przykład w grze Hanny Skar
żanki — momentów krytyki 

| środowiska burżuazyjnego w 
¡ pełni wydobył i zaostrzył Rako
wiecki, satyryczny wyraz „Ka- 

■ rykatur“ , w czym ogromnie do- 
| pomogli mu aktorzy, stwarza
jąc postacie o wyraźnym profi
lu satyrycznym, określone kla
sowo. Tak ustawili swe role 

i Ewa Kunina i Władysław Brac
ki (Borkowscy — rodzice) oraz 

¡Krystyna Kamieńska i Tadeusz 
Łomnicki (Borkowscy — dzie- 

| c i) — obnażając w doskonale 
j rozwiniętej a pełnej realistycz- 
| nego umiaru grze błazeństwo, 
i przebiegłość i geszefciarstwo 
| starego Borkowskiego, zaczątki 
I chuliganerii jego chwackiego 
j  synalka czy taniutkie miesz
czańskie tęsknice panny Stefy. 

¡Gra Skarżanki w roli starszej 
| z córek Borkowskich odbiegała 
nieco od tej lin ii; bo jakkolwiek 

| Skarżanka ukazała robotę ak- 
i torsko interesującą i sugestyw- 
j na, oddaliła się od realiów, kra- 
I kowskiego domu burżuazyjne

go z końca wieku i zagrała ja 
kąś damulkę z ówczesnych 
szantanów. Najlepszym sukce
sem Rakowieckiego stało się tu 
„odbrązowienie“  Stefy Bor
kowskiej, w której współcześni 
widzieli piękny przykład eman

cypacji młodej kobiety, a w 
I której my wykrywamy ilustra
cję przysłowia: niedaieko pada 
jabłko od jabłoni...

To — burżuazja. A jej rzeko
mi antagoniści — cyganie mło
dopolscy? Przez zdecydowane 
odcięcie się od kabotynizmu 

i studentów — przyjaciół Relskie- 
| go (kapitalna scena z pozowa
niem  Zośki do symbolicznego 
obrazu), przez śmiałe, nie uni- 

ikające groteskowych wyjaskra- 
I wień, usatyrycznienie tej groma 
dy pięknoduchów, z patentami 

! na geniuszów pod diaboliczną 
peleryną, a w istocie jajowych 
i mętnych — słusznie uzmysło
wi! reżyser widzom że ci mto- | 
dodani krakowscy dekadenci i 
różnią się tylko zewnętrznym | 
stylem życia od wyszydzanych 

: burżujów, i że każdy z nich jest 
przyszłym potencjalnym Bor
kowskim (jeśli mu się poszczę
ści). Mocno akcentowana po
garda dla „tłum u“ , płynąca z 
przejęcia się modnym już wów
czas i do burżuazyjnej duszy 
łatwo trafiającym nietzscheani- 
zrnem. (który także zdobi! się 
w radykalne frazesy przeciw 
nietasym na artystyczne nowin
ki filistrom) wskazuje na przy* 
szlą, jawnie wsteczną ewolucję 
tej snobistycznej cyganerii. Tu
taj Rakowieckiego nie wsparli 
jednak aktorzy, dając postacie 
dość zamazane i pozbawione

! kolorytu lokalnego (choć jednej 
| z nich wyzierał z kieszeni nu- 
j mer „Życia“ ): nie bardzo się 
i wierzyło, że tacy ludzie kiedy- 
jkolwiek chadzali po świecie,
1 absolutnie nie wierzyło się, że 
¡ci poważni, choć silący się na 
studenckie kawały panowie je- 

i szcze ciągle są młodymi stu
dentami. Nie pomogło też zgoła 

j zbędne, wprowadzenie figury 
! rzekomo krakowskiego handla
rza.

Wreszcie środowisko plebej- 
skie, proletariackie. Trafnie od- 

| czytał Rakowiecki postać Zośki, 
żony Relskiego „na wiarę“ .

Zośka w sztuce Kisielewskie
go — to dzielna, prawa, szla
chetna kobieta, która talenty 
swego serca i zdrowego rozsąd
ku niepotrzebnie marnowała w 
niedobranym związku z egoistą 
i załganym nierobem. Zośka 
jest w „Karykaturach“  jedyną 
osobą serio i bardzo ludzką — 
bez względu na to, co o niej 
samej myślał Kisielewski. I taić 
też gra ją Maria Kubicka, któ
rej brak scenicznego obycia u- 
trudnia czasem wygranie 
wszystkich szczegółów roli, ale 
której niewątpliwy talent po
zwala na stworzenie postaci 
żywej i wzbudzającej głęboką 
sympatię. Obok Zośki pozytyw
nie rysują się dwie starsze ko
biety: Matka Zośki (Maria Mie- 
dzińska) oraz zacna sąsiadka 
Walentowa, wybornie zagrana 
przez Stanisławę Perzanowską. 
Natomiast konkurent i niedo
szły — a może i „doszły“  w 
przyszłości —, mąż Zośki, mu
rarz Wojciech Migdal nie miał 
w interpretacji Zdzisława Szy

mańskiego ani cech „krowoder
skiego zucha“  ani uczciwej po
stawy robociarza; scena, w któ
rej Migdal występuje, zasługi
wała stanowczo na mniej zwie
rzynieckie (krakowianie zrozu
mieją o co chodzi), mniej spły
cone ujęcie.

Pozostaje centralna figura 
„Karykatur“ , jej, żal się boże, 
„bohater“ —■ poeta Antoni Rei- 
ski. To postać najbardziej wy
stawiona na niszczący wpływ 
czasu i wietrzenia. I Rakowtec- 

I kiemu nie udało się nic wy
krzesać z fałszywego dramatu 
Relskiego, którego wiersze, hoj
nie przez reżysera dorzucone 
tekstowi autora wybornie ilu 
strują przeciętne wiersze tam
tych lat. Nic się też nie udało 
wydobyć z zakończenia sztuki, 
w którym głowa rodu Borkow
skich pławi-się w słowach god
nych ojca z „Damy kametio- 
wej“ , a Relski do reszty tonie 
w kabotynizmie obrażonego ho
noru, spętanego geniuszu i rze
komej katastrofy uczuć (kata
strofa była — ale Zośki, a ona 
ten cios przetrzyma). Nikłość 
materiału satyrycznego pociąg
nęła tu za sobą również aktor
skie omyłki. Bracki, tak prze
konywający w akcie trzecim — 
tutaj rajniepotrzebniej tragizo- 
wał i patetyzował, a Jan Zar- 
decki (Relski) dość nieoznaczo
ny już w pierwszych aktach, do 
reszty zamazał typ psychiczny 
kochanka Zośki i wielbiciela 
Siefy. Czy zadanie jego byto 
jednak do rozwiązania? Sam 
Kisielewski tak poplątał cechy 
charakteru Relskiego i tak po
gmatwał swój do Relskiego sto- j 
sunek — że właściwie trudno I

[sobie wyobrazić, jakby można 
Relskiego pokazać całkiem pra- 

I widłowo. Trzeba by Kisielew- 
| skiego „poprawiać“ , a to byłby 
zabieg z gatunku zawsze nie
skutecznych. Ma natomiast swo
je słuszne racje pomysi Rako
wieckiego, by Relski miał fizjo- 
gnomię autora „Karykatur“ .

Dekoracje Stańczaka nie tłu 
maczą jasno ani swoich upro
szczeń ani zabiegów stylizacyj- 
nych. Pokój u Relskiego w 
pierwszym akcie, pokój u Bor
kowskich w trzecim nie są ani 
mieszkaniem początkującego l i
terata z lat „Życia“ , arii salo
nem w średniozamożnej, miesz

czańskiej rodzinie z tych sa- 
| mych lat. Jedynie izba Relskie
go i Zośki na poddaszu ma ce
chy realistyczne i dobrze odda
je ubóstwo niedobranej pary.

Spotkanie z Młodą Polską 
¡skończone. Wychodzimy z tea- 
! tru zamyśleni nad tym okre
sem, który tak wiele zapowia
dał, tak wielu talentami dyspo- 
nował, a tak mało twórczego 

| po sobie pozostawił. Z czego 
wynikła ta zasadnicza słabość 

J Młodej Polski? Odwrócenie 
wzroku od życia i skierowanie 
go we własny pępek oducza ro
zumienia życia, a z pępka nie 
stwarza jego równoważnika. A 
wówczas życie — to śmirde, wal 
czące, odsłaniające wciąż nowe 
horyzonty życie — przechodzi 
mimo pseudoartystów, mija ich 
obojętnie, pogrąża w niepamię
ci. Place wielkich miast zdobią 
pomniki wielkich realistów. Z 
okruchów, ze szczerb realizmu 
niesposób zbudować pomnika.

JASZCZ


